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było, z czego oczywiście my 
żerny się tylko (’ w ' 1 
niebiosa, by taka koniunktura u- 
.trzymywała się jak najdłużej.

Przemysł miedziowy przeżywał 
swą prosperity na początku lat 
siedemdziesiątych. W kwietniu 1974 
roku cena giełdowa podskoczyła 
do 1.270 funtów szterlingów. Sta­
rzy górnicy z LGOM pamiętają 
dobrze ten okres. By wydobyć jak. 
najwięcej urobku i zagranicznym 
kontrahentom sprzedać po dobrej 
cenie jak najwięcej metalu, zało- 

, gi, górnicze mobilizowano różnymi 
sposobami do fedrowania nawet 
w niedziele. Za ' przyjście w ten 
dzień do kopalni poza normalną 
dniówką i innymi dodatkami, pła­
cono pracownikom dołowym 
ekstra 500 zł. W tamtych czasach 
były to wielkie pieniądze i chęt­
nych do roboty nie brakowało.

Jednak wtedy hossa na miedź 
stosunkowo szybko się skończyła. 
Już w lipcu 1974 r. uległa obni­
żeniu do 554. Dekoniunktura na 
miedziowym rynku pogłębiała się 

miesiąca na miesiąc, z roku na 
miedzio- 

kopalnie i 
na lepsze

Ale niektórzy znawcy przedmio­
tu skłonni są raczej uważać ostat­
nie wysokie notowania na miedź 
za wynik zabiegów spekulacyj­
nych. Faktem jest, iż w ostatnich 
tygodniach wielkie zakupy zrobili 
Chińczycy i Japończycy. Tylko 
czy robili to z myślą o wywoła­
niu zamieszania cenowego, czy o 
zabezpieczeniu sobie tego strate­
gicznego surowca w obliczu trud- 

~ nej sytuacji? — nie można jed­
noznacznie ocenić ich decyzji.

W każdym razie, gdyby obecne 
ceny były efektem czynników spe­
kulacyjnych. to nie ulega wątpli­
wości. że nie utrzymałyby się 
one na tym poziomie zbyt długo, 
a dojść rychło powinno nawet do 
gwałtownego spadku. Zwłaszcza, 
iż obecne ceny przewyższają 
znacznie koszty wytwarzania mie­
dzi.

Na razie trudno w tej kw.estii 
cokolwiek powiedzieć. O ile noto­
wania z dnia 27 października, kie­
dy to cena giełdowa miedzi wy­
niosła 1.735 . funtów szterlingów., 
mogły wskazywać.- iż .faktycznie 
mieliśmy do czynienia z zabiega­
mi spekulacyjnymi, to ta kon­
cepcja nie wytrzymała próby ży­
cia już następnego dnia, jako że 
28 paźd iernika wzrosła znów do 
1.837.

Warto więc na bieżąco śledzić 
sytuację na światowym rynku 
miedzi, gdyż nie pozostaje ona 
bez wpływu na kondycję finanso­
wą Polski, nie mówiąc już o sta­
nie kasy KGHM.

Tego, co się stało w ostatnich 
dniach na miedziowym rynku, nie 
był w stanie wcześniej nikt prze­
widzieć. Nie śniło się to nawet 
specjalistom zajmującym się za­
wodowo prognozowaniem notowań 
na „czerwone złoto". W majowym 
raporcie londyńskiej firmy bro­
kerskiej Shearscn Lehmrn Hutton, 
poświęconym stanowi . św: ■? • owego 
przemysłu miedziewego wyrażono 
pogląd, iż po ub egkr: ?~noj zwyż­
ce cen na miedź, w 1C?S r. nastą­
pi trwałe odwrócenie tego trendu, 
przy czym II półrocze br. miało 
się nawet charakteryzować silnym 
spadkiem cen. Zresztą ta tenden- 

. cja miała się utrzymać przez ko­
lejne dwa łatą. Tą konstatacja.

z 
rok. Niektóre koncerny 
we zaczęły zamykać 
huty w oczekiwaniu 
lata.

Ponownie dobry czas dla pro­
ducentów miedzi nastał w 1980 r. 
Ale trwał on stosunkowo krótko. 
Później -dostawcy skakali do góry, 
gdy notowania oscylowały w gra­
nicach 800—850 funtów szterlin­
gów. Zaczynała się iednak mie­
dziowa -bessa. W wielu krajach 
ograniczano produkcie, znów na 
bramach kopalń i hut pojawiły 
się kłódki. A długoterminowe 
prognozy z I połowy bieżącej de­
kady 'przyprawiały ludzi związa"- 
n^ch z miedzią o palpitacje serca. 
Wydawało się. że czarne chmury 
zawisły nnd tym nrzemrslem już 
na zawsze.

. Coś drgnęło w 

.nie nastąniło w . _ 
kiedy to ceny zaczęły powoli, ale 
systematycznie rosnąć. W ostat- 
nich dniach, grudnia 1987 

„skoczyły one do 1.705 
„szterlingów.

Dajmy - już - spokój > 1 tym
- rycznym refleksjom 4. wróćmy do 
październikowego’ ‘szału' cenowego 
na światowym rynku miedzi. Ja­
kie są przyczyny takiej sytuacji 
i czy tak dobre notowania mają 
szansę utrzymać się przez dłuższy 
czas?

Prawdą jest, iż od jakiegoś o- 
kresu na giełdach panuje duża 
nerwowość. Kupcy zaniepokojeni 
są możliwościami wystąpienia nie­
doborów miedzi na rynku. Skąd 
się zatem biorą ich obawy?

kerskich wzięły w łeb. 
miesiąca notowania giełdowe ciągle 
rosną i to w zawrotnym tempie. 
Na początku października cena 
na miedź osiągnęła poziom 1.570 
funtów szterlingów. Rekord padł 
24 i 26 października, kiedy to za 

giełdzie 
no­
nie

mo- 
cieszyć i prosić

rzecz oczywista, nie wzięła się z 
niczego. Do jej. wysnucia upoważ­
niały wyniki analizy kształtowa­
nia się relacji między podażą 
popytem na miedź.

Pierwsze miesiące tego roku 
wet potwierdzały taką wizję. O 
ile w styczniu średnia cena za to- . 
nę miedzi wynosiła 1.478,5 fun­
tów szterlingów. to w lutym spad­
ła do 1.325. w marcu do 1.287. a 
w kwietniu nawet do 1.217. W 
maju skoczyła ona do 1.309. w. 
czerwcu do 4.430 by w lipcu po­
nownie obniżyć się do 1.298. zaś w 
sierpniu do 1.297 We wrześniu 
■nastąpiła znowu zwyżka, do 1.446 ,

Ale już w końcu września 
wszystkie spekulacje .domów bro-

polityczna w niektórych krajach, 
które należą do światowych po­
tentatów. gdy idzie o produkcję i 
eksport miedzi. ,Od kilku miesięcy 
utrzymuje się stan wrzenia w Pe­
ru. Na tle płacowym wybuchają 
tam raz po raz strajki, które nie 
pozostają bez wpływu na wiel­
kość produkcji i dostaw. Ale 'naj­
mocniej zareagowały giełdy na o- 
statnie wydarzenia w Chile. Prze­
grana Pinocheta w wyborach pre­
zydenckich, masowe protesty są 
widomymi znakami pogarszającej 
się atmosfery politycznej Odbior­
cy obawiają się, że strajki nie o- 
miną kopalń chilijskich. A prze­
cież stamtąd idzie w świat naj­
więcej „czerwonego metalu”.

Kłopoty, chociaż innej natury, 
przeżywają również inne miedzio­
we kraje. Z trudnościami produk­
cyjnymi boryka się górnictwo 
Zambii, które są spowodowane 
m.iń. odpływem białych fachow­
ców z dozoru, a tubylcy nie po­
trafią sobie poradzić z wszystki­
mi problemami. Na różne bariery 
napotykają też kopalnie miedzi 
OK Tedi na Nowej Gwinei.

Ta sytuacja wpłynęła z pew­
nością na wzmożone zakupy. Spa­
dać więc zaczęły zapasy na gieł­
dach londyńskiej i nowojorskiej. 
A prostą tego konsekwencją — 
jak uczy ekonomia — jest skok 
cenowy
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Dotychczas wiele pisano o pro­
blematyce ochrony środowiska w 
zagłębiu miedziowym, opierając

się. na danych ogólnych. Za spra­
wą Przedstawicielstwa Związko­
wego KGHM dyrektor generalny

ci jest znaczna, 
się one poza i 
związku z czym 
ci zmuszeni są 
czenia prywatni 
padki spóźnionej po., 
chorym, rosły koszty i 
lekarskich i leczenia, 
padkach, z uwagi na 
finansowych, ta forma pomocy 
niedostępna. Aby dostać się do 
rza — pediatry w Przychodni 
wej, należało od świtu czeka* 
rym dzieckiem na rejestrację i przy­
jęcie. Jak w każdej przychodni licz­
ba przyjęć była ograniczona, dlatego 
część chorych dzieci trafiała do leka­
rzy innych specjalności. Brakowało 
ciągłości leczenia, gdyż przyjmował 
ten lekarz, który pełnił w danym mo­
mencie dyżur. Efekty — do przewidze­
nia. Tłumaczono nam, że główną 
przyczyną tego stanu rzeczy jest brak 
mieszkań dla lekarzy. Kiedy w koń­
cu oddano do użytku nowy budynek 
przychodni i wybudowano 2 domki 
dwurodzinne dla pracowników służb} 
zdrowia, zaczęto z optymizmem ocze­
kiwać zmian na lepsze.

Do pracy zgłosiły się trzy małżeń­
stwa lekarskie, o różnych specjalnoś­
ciach. Była wśród nich lekarz — pe-

i rejonach miast, jak również za­
wartości metali w produktac 
żywnościowych. Będziemy je Pre­
zentować w kolejnych numerach.

Dziś zamieszczamy tabele ilu­
strujące stan emisji py.owo-gaM>- 
wej na przestrzeni ostatnich JąL

— 27—29 X w Zakładach Gór­
niczych „Lubin'’ bawiła delegacja 
z zaprzyjaźnionego zakładu ,,Auto­
mat” z Hcidenau w’ NRD. Na 
zakończenie wizyty odnowiono u- 
mowę o współpracy.
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— 24 X Kolegium Wojewody 0- 

mawialo realizację zadań w bu­
downictwie mieszkaniowym i to­
warzyszącym za 9 m-cy. W 0- 
kresie trzech kwartałów oddano 
do użytku 1.477 mieszkań oraz 
18,5 tys. metrów kwadratowych1 
pów. użytkowej obiektów towa­
rzyszących, co stanowi realizację 
planu odpowiednio: w 77 i 59 
proc. Wpływ na niedostateczny 
postęp robót miało wiele czynni­
ków, a głównie zle zaopatrzenie 
materiałowe, znacznie gorsze niż 
rok temu. Brakowało stali zbro­
jeniowej, stolarki budowlanej i 
cementu. W firmach budowlanych 
zatrudnienie spadlo o 4 proc. Pra­
widłowo realizowane są zadania 
w Chocianowie, Przemkowie i 
Polkowicach oraz w rolnictwie, 
największe opóźnienia notuje się 
w Złotoryi, Jaworze i Chojnowie.

— 25 bm. Egzekutywa KW 
PZ.FR oceniła stan budownictwa 
mieszkaniowego i towarzyszącego 
za trzy kwartały oraz omówiła 
założenia planu budownictwa na 
przyszły rok. Wprawdzie plan za 
9 m-cy nie został wykonany, ale 
biorąc pod uwagę zaawansowanie 
budów jest szansa przekazania -do 
końca roku 3500 mieszkań i 45,5 
tys. nr kw. powierzchni w 
downictwie towarzyszącym.
1989 r. proponuje się wybudować 
3869 mieszkań oraz 42 tys. m kw. 
powierzchni obiektów towarzy­
szących.

zobowiązał odpowiednie służby 
kombinatu do udostępnienia nam 
wszystkich źródłowych danych 
szczegółowych na ten temat, jak 
również wyników badań i pomia­
rów wielkości poszczególnych za­
nieczyszczeń szkodliwych dla zdro­
wia w różnych miejscowościach

Zwracamy się z gorącą próśb; 
zielenie nam pomocy W sprai 

- pieki lekarskiej w Przychodni 
nowej w Ścinawie,

Od wielu lat śclnawska służba zdro­
wia boryka się z> brakiem obsady na 
sta-nowiskach lekarzy. Szczególnie dot­
kliwie odczuwany jest brak dostatecz­
nej liczby lekarzy — pediatrów, po­
nieważ większość mieszkańców miasta 
to ludzie młodzi, mający małe dzieci, 

lekarz specjalista nie rozwią- 
dlatego też istnieje 

wystania z pomocy le- 
Wolowa, Brzegu Dol- 
do tych miejscowoś-

chodzi nam o kolportowanie nie spraw­
dzonych informacji i pomówień, lecz 
o zwrócenie uwagi na niepokojące 
zjawisko społeczne. Kiedy doszła do 
nas wiadomość o rychłym wyjeżdzie 
ze Ścinawy państwa Bańkowskich, 
sprawdziłyśmy u źródła. Informacja 
okazała się prawdziwa. Nie pod^110 
nam jednak przyczyny tej decyzji. Po­
nieważ obawiamy się, że wkrótce 
znów nie będzie miał kto dbać o 
zdrowie naszych dzieci, prosimy 0 
zajęcie się sprawą zanim będzie za 
późno. Istnieją zapewne sposoby po­
znania przyczyny odchodzenia nie­
zbędnych lekarzy i środki do uzdro­
wienia sytuacji. Może jest jeszcze 
szansa na zmianę decyzji dr Bań­
kowskiej. gdyż Jej odejście będzie 
stratą brzemienną w skutki. ' ■

Z uwagi na naszą determinację k*6" 
rujemy ten list do kilku adresatów. 
Przyszłość naszych dzieci rysuje się 
w czarnych barwach, a my matki ezu- 
jemy się bezsilne. Kto nam pomoże?

Do wiadomości: , .

składają:
koleżanki, koledzy i współ­
pracownicy z- Oddziału La­
ryngologicznego i Przychodni 
Laryngologicznej GHS ZOZ 
w Lubinie.

KGHM delegacja belgijskiej firmy 
MHO pod przewodnictwem dyrek­
tora zakładu Olen, pana P. Van 
Petcghcna. Celem wizyty było za­
poznanie się z działalnością Kom­
binatu Miedzi, jak również omó­
wienie możliwości współpracy w 
dziedzinach metalurgii miedzi, o- 
raz ochrony środowiska. Goście 
zapoznali się z pracą oddziałów 
wydobywczych w kopalni „Rud­
na”, przebywali w Hucie Miedzi 
„Legnica”, gdzie interesowali się 
m. in. rejestracją katod w gat. A, 
procesem wytopu i problemami 
ekologicznymi, a ponadto w HM 
„Cedynia” zapoznali się z eks­
ploatacją' systemu Contirod. Dele­
gację przyjął dyrektor generalny 
KGHM Mirosław Pawlak:

— 25 X przebywali w Przedsta­
wicielstwie Związkowym KGHM 
wiceprzewodniczący OPZZ Wło­
dzimierz Lubański oraz przedsta­
wiciele Centrum Studiów Związ­
ków Zawodowych w Warszawie 
i Międzywojewódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Związków Zawodowych 
we Wrocławiu. W rozmowie z 
Ryszardem Zbrzyznym omówiono 
założenia do planowanego poro­
zumienia o współpracy' CSZZ i 
MOSZZ z Przedstawicielstwem 
Związkowym Kombinatu Miedzi. 
Przewiduje się m. in. wspólne u- 
ruchomienie Rocznego Studium 
Wiedzy Społeczno-Zawodowej dla 
aktywu związków zawodowych z 
KGHM, ukończenie którego upo­
ważniać będzie do pracy w służ­
bach pracowniczych zakładów.

— 25 X obradowała V zakłado­
wa konferencja sprawozdawczo- 
-wyborcza ZSMP w Zakładzie Ro­
bót Górniczych. Dokonano oceny 
działalności organizacji młodzie­
żowej w minionych 4 latach i na­
kreślono zadania na nową kaden­
cję. Wybrano nowe władze, prze­
wodniczącym zarządu zakładowego 
został górnik-operator Dariusz 
Kolibabka.

— 2GX z
ska wyleciała

Lot” do Algierii 45-osobowa gry­
pa pracowników KGHM. Wśród 
nich znajdowało się 14 górników 
ZBK którzy w stolicy tego afry­
kańskiego kraju uczestniczyć bę­
dą w budowie I etapu metra. Po­
zostałe osoby 2 tygodnie wypo­
czywać będą tam w ramach bez­
dewizowej wymiany związkowej.

_ 26 X miała miejsce w Kom­
binacie Miedzi konferencja nau­
kowo-techniczna nt. „Deminerali- 
zacja wód kopaiiilano-lechnolo- 
gieznych i-’: ochrona rzeki Odry . 
Podczas konferencji, której orga­
nizatorami byli Rada "Wojewódz­
ka NOT w Legnicy, Zarząd Od­
działu SITG w Lubinie oraz 
KGHM pod patronatem wojewo* 
dy legnickiego, wysłuchano kilka­
naście ■ referatów wyglosżonych 
przez orzedstawicieli różnych in­
stytucji krajowych i zagranicz­
nych. Szczególnie wiele uwagi po­
święcono problemom zagospodaro­
wania nadmiaru wód kopalnia­
nych w górnictwie węglowym o- 
raz w górnictwie miedziowym. 
Przedstawiono realizowane przed­
sięwzięcia i dalsze zamierzenia w 
tej dziedzinie. Konferencji prze­
wodniczył prof. dr hab. inż. An­
toni S. Kleczkowski z AGH i 
prof. dr hab. inż. Adam Szpindor 
— dyrektor Instytutu Kształtowa­
nia Środowiska we Wrocławiu. (O 
problemach poruszanych na sesji 
napiszemy w najbliższym czasie).

— 26—-28 X odwiedzi! kombinat 
'dyrektor handlowy firmy „Petro- 
chem” z Indii Jaynat B. Vasa. 
Hindus zapoznał się z metodą 
głębienia^ szybów w ZG „Siero­
szewice” oraz zwiedził wydziały 
elektrorafinacji i metalurgiczny 
HM „Głogów-H”. Gościowi przed­
stawiono rodzaj działalności pro­
wadzonej przez KGHM oraz usług 
świadczonych przez przedsiębior­
stwo. Rozmawiano na tematy za­
kresu usług górniczych i hutni­
czych, jakie KGHM może ofero-

stażem i doświadczeniem, 
nowych domach nie zain- 

telefonów, zawsze była 
na dotarcie do specjalisty, na- 
porze nocnej. Zmianie na lep- 
igła jakość usług lekarskich w 
/dni. Była też możliwość ko- 

z pomocy prywatnej w cza- 
•chodnia kończyła pracę.
i rzetelność dr Bańkow­

skiej stała się przysłowiowa. Wiele 
ciepłych uwag i opinii padało również 
pod . adresem państwa dr Pawłow­
skich. co ze względu pa dość dużą 
nieufność społeczeństwa ścinawskiego 
jest faktem godnym odnotowania. Le­
karze specjaliści, jakich brakowało w 
mieście i gminie rzetelnie spełniali 
swoje obowiązki. Odciążony częściowo 
został dr Marchewka, który oprócz, 
tego, że jest pediatrą, pełni także o- 
bo wiązki dyrektora ZOZ-u. Wydawać 
by się mogło, że jest dobrze. Po dość 
nieoczekiwanej rezygnacji z pracy 
małżeństwa Pawłowskich, zaczęły krą- 
iyć w środowisku domysły i plotki na 
temat ich odejścia.

Mówiono o złych warunkach socjal­
nych lekarzy, konfliktach wewnętrz­
nych, zawiści zawodowej. Wszystko to 
tylko jednak pogłoski i domniemania. 
Nie chcemy ich powtarzać, gdyż nie

wać na rynku indyjskim 
wzajemnej współpracy.

warszawskiego lotni- 
samolotem. PLL

Poza tym znajdują 
naszym rejonem, w 
rodzice chorych dzie- 
do korzystania z le- 

pry walnego. Mnożyły się wy- 
spóźnionej pomocy dzieciom 

• ’ ‘ dojazdów, wizyt
W wielu przy- 

i brak środków 
pomocy była 

lo leka- 
Rejorio- 

czekać z cho-

— 27—28X gościła w KGHM 
Grupa Robocza Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej prZy 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, w której składzie znaleźli ' 
się reprezentanci Austrii, Austra- i 
Iii, Finlandii, Indonezji, Japonii" ’ 
Niemieckiej Republiki Demokral 
tycznej, USA i Polski. Członko­
wie grupy ińteresowali się tech­
nicznymi i- ekonomicznymi korzy. ■’ 
ściami stosowania technik 'jądro­
wych' w przeróbce rud w zakła­
dach KGHM: W' tym celu zwie- ’ 
dzili laboratorium fotóaktywacyj- '■ 
nego oznaczania miedzi zg 
„Polkowice”, instalację ,;Cburier” 
i gęstościomierze- radioizotopowe 
w ŻG „Rudna”. Przebywali’’ -też 
w ZG „Lubin”,' gdzie zapoznali się 
z zastosowaniem znaczników izd:- 
topowych dla określania parame­
trów procesu flotacji. Główny in­
żynier ds. kontroli jakości KGHM 
Wojciech Czajkowski wygłosił re­
ferat na temat fotoaktywacyjnej 
metody oznaczania miedzi w prób­
kach rud i produktach wzbogaca­
nia.

PZ.FR
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— Prawdę mówiąc, nie jechałem 
do stolicy optymistycznie nasta­
wiony Wcześniej miałem spotka­
nie z kolegami-robotnikami zorga­
nizowane w KM PZPR w Lubi­
nie. gdzie padlo wiele gorzkich, 

-krytycznych uwag. Spotkaliśmy 
się również z I sekretarzem KW 
PZPR Henrykiem Nowakiem, któ­
ry przedstawił nam blaski i cienie 
Legnickiego, problemy jakie trze­
ba rozwiązać. Chciano nas uzbroić 
w wiedzę i argumenty, gdyby 
ktoś chciał zabrać głos. Ale — co 
chciałbym podkreślić — nikt na 
miejscu nie sugerował, co mamy 
w Warszawie mówić. Inicjatywa* 
należała całkowicie do nas. A' mi­
mo to nadal podejrzewałem, iż 
zwołanemu forum robotniczemu 
przyświecać będą głównie propa­
gandowe cele, a nam, robotnikom, 
jakaś niewidzialna ręka zaplano­
wała określone role do odegrania. 
No bo przecież wchodzimy w no- 
[j? etap reformowania gospodar­
ki. bowiem zapowiedź opracowa- 

f n'a planu konsolidacji — według 
mnie — to właśnie oznacza i wła-

— tak mniemałem jadać po- 
C1Qgiem — będzie szukała dla tych

POWIAŁO OPTYMIZMEM
dniach 21—22 października, o 

nl wcześniej informowaliśmy,
Uradowało robotnicze forum. Bli- 
“m 550 robotników — partyjnych i 
bezpartyjnych, starych i młodych, 
dyskutowało z kierownictwem 
„irtii i państwa o losach Polski 
{prawach nurtujących łudzi pra- 
rt sposobach ożywienia gospodar- 
J' reformowania państwa, kie­
runkach demokratyzacji życia spo- 
Mzno-politycznego. Wśród ucze­
stników tego ważnego spotkania 
stajdowałi się również górnicy i 
hutnicy miedzi, reprezentanci za­
jadów zaplecza KGHM. Dziś 
dzielą Się z naszymi czytelnika­
mi swoimi refleksjami, uwagami 
i spostrzeżeniami

HENRYK PACZKOWSKI — 
Slusarz-iticchanik maszyn i urza- 
a«n górniczych w ZG „Lubin”, 
trlonćk Egzekutywy KZ PZPR.

peratura dyskusji kuluarowych 
przeniosła się również na sak1 
obrad w Ursusie. Wypowiedzi by­
ły dynamiczne, rzeczowe. Nie tyl­
ko krytykowano i narzekano. W 
wielu przypadkach formułowano 
konkretne wnioski, co należy 
zrobić aby zmienić sytuację, roz­
wiązać dany problem. Padały też 
deklaracje. Podobała mi się wy­
powiedź członka organizacji mło­
dzieżowej, który mówił o proble­
mach, które napotykają pow­
stające, coraz liczniej, młodzieżo­
we spółdzielnie mieszkaniowe. 
Prosił on o pomoc w rozwiązaniu 
kwestii terenów - - ’ ' 
ctwo. Podzielam 
dotyczącą modelu
wego. Większość mówców 
wiadalą się nie za 
lecz za jedną, prężną, silną i wia­
rygodną organizacją związkową

Dyskusja nie była monotonna, za­
głaskana i -jednolita. Padały głosy 
w dyskusji, które były później 
szeroko komentowane. Dużo kon­
trowersji wzbudziło wystąpienie 
młodego gniewnego z delegacji 
wrocławskiej. Prezentował on nie­
typowe spojrzenie na partię, a 
poza tym ostro skrytykował nie­
dawne zajścia w Gdańsku. W na­
tłoku spraw ekonomicznych, poli­
tycznych jakoś pominięto proble­
my ochrony środowiska natural­
nego i służby zdrowia. Te sprawy 
dla mieszkańców naszego woje­
wództwa są szczególnie ważne. 
Nie zostały one odpowiednio wy­
eksponowane. Nikt z naszej dele­
gacji nie zabierał głosu. Najpierw 
wyniknęła pomyłka w kolejności 
zgłoszonych do głosu, później za­
brakło już czasu. Przyznam, że 
podobało mi się nastawienie u- 
czestników narady. Aby spotkanie 
tak dużej grupy robotników nie stało 
się jednorazowym aktem poparcia 
dla programu nowego rządu, ale 
przyniosło dalsze rezultaty, wnio­
skowano. aby spotkać się ponow­
nie za rok. Będzie to okazja, aby 
przekonać się. czy chodziło tylko o 
pogadanie czy też z krytycznych 
opinii wyciągnięto wnioski Takie 
postawienie sprawy uważam za 
najwłaściwsze, bo jeśli nie to — 
jak mówiono w kuluarach — le­
piej byłoby, gdyby obradujący za­
miast gadać, zmontowali choćby 
jednego dodatkowego „Ursusa”’ na 
rynek. Na pewno mile jest to. że 
pyta się klasę robotniczą o zda­
nie, ale może trywializując, mój 
pogląd jest taki, że robotnik po­
winien dobrze pracować, a rząd 
dobrze rządzić. ___

MAŁGORZATA PAVVLOVVICZ 
— szwaczka w Zakładzie Zaopa­
trzenia KGHM „Zakmat , bez­
partyjna.

— Najważniejszy problem, któ­
ry rozstrzygnęła narada?

— Moim zdaniem znamienne 
było przyznanie się do błędów w 
polityce kadrowej, która toleruje 
tzw. karuzelę stanowisk, przesu-

Zwłaszcza, że obrady i tak trwały 
do późnego wieczora. Oddaliśmy 
nasze głosy do protokołu.

. Nie ma pani zatem poczu­
cia nie wypełnionego zadania?

— Mam, głównie jednak dlate­
go, że z winy organizatorów nie 
trafiliśmy na obrady wybranych 
grup resortowych. Z powodu źle 
zorganizowanego transportu, cała 
delegacja musiała uczestniczyć w 
rozmowach w Komitecie ds. Mło­
dzieży. a nikt nie reprezentował 
nas w innych ministerstwach. Ja 
chciałam pracować w grupie zaj­
mującej się problemami rynku 
wewnętrznego, byłam przecież 
przez wiele lat pracownicą lubiń­
skiego handlu

— Czy było coś, co nic podoba­
ło się pani w obradach?

— Irytowało mnie to, że kla­
skaliśmy. zarówno delegatowi, 
który mówił o złej sytuacji ryn­
kowej. brakach towarów i miesz­
kań. jak i ministrowi Wilczkowi, 
który twierdził, że buty są, tylko 
nieodpowiednio produkowane, złe 
i niemodne. Byliśmy już w tym 
momencie rozbici, straciliśmy po­
czucie sensu naszego uczestnictwa 
w naradzie.

— Przykład rzeczywiście 
najszczęśliwiej dobrany. O 
nietrafny, że butów nie ma 
Ic, ani ładnych, ani brzydkich.

— Właśnie, a minister usiłował 
wmówić nam coś- zupełnie odwrot­
nego. Zawiodłem się na jego wy­
stąpieniu. wielu uczestników po­
równywało je nawet z kabaretem 
Pietrzaka.

— Były inne, podobnie kontro­
wersyjne?

— W zasadzie nie. Trudno było 
np. nie zgodzić się ze słowami 
wicepremiera, który mówił: „Pra­
cujmy, róbmy te pieniądze, rób­
my je naprawdę na szeroką ska­
lę”. Tyle, że my chcemy je robić, 
pracujemy, a nie zawsze życie 
jest zgodne z zasadą: jaka praca, 
taka płaca.

— Czy nowy rząd daje nadzie­
ję, że to się zmieni?

— Mamy dobrą obsadę rządu, 
ale pan Rakowski, jeżeli będzie 
chciał zrealizować wszystko co za­
kłada, będzie musiał mocno trzy­
mać się tej serwety, która nie ma 
przecież rogów. Musi być przygo­
towany na ataki i to z różnych 
stron. My także pojechaliśmy z 
założeniem powiedzenia wszy­
stkiego tak. jak czujemy, bez stra­
chu. Ci, którzy wystąpili, tak 
właśnie mówili.

— Dlaczego więc, nawet w ku­
luarowych rozmowach, zamiast 
pytać, atakować — przedstawiciel 
ZG „Lubin” zdobył się tylko na 
wręczenie gen. Jaruzelskiemu 
miedzianej blaszki?
- — Tę blaszkę dostałam przed­
tem od towarzysza Czai na unor­
mowanie rytmu mojego niespo­
kojnego serca. Dałam ją koledze 
i nawet nie wiem kiedy, jakim 
sposobem przedarł się do genera­
ła. Byliśmy tym zaskoczeni, ale 
też zawiedzeni trochę, że kolega 
nie wykorzystał w pełni okazji. 
Przynajmniej on mógł częściowo 
wyrównać to, co zepsuli złym 
transportem, szaleńczym tempem 
obrad i chociażby rozdań.em 
materiałów do dyskusji na kwa­
drans przed rozpoczęc:em narady. 
Można było odn’eść wrażeń !e. e 
jesteśmy tylko po to. aby je za­
twierdzić.

— Czy jest już rani pewna. o 
czyni będzie mów'ć ra spotkaniu 
ze szwaczkami z ..^akmału” i 
handlowcami?

— Nie zdążyłam jeszcze 
ochłonąć i uporządkować 
Potrzebuję na tc jerzere 
stu godzin.

Po°lCn JzialaiV naszego wsparcia.

“kazały się być całko­
wicie bezpodstawne. Powiem wię­
cej, wróciłem stamtąd podbudo­
wany, przepojony wiarą i nadzie­
ją, ze w Polsce nastąpi od daw­
na oczekiwany przełom, iż prze­
staniemy dreptać w miejscu, że 
skończyła się jazda na jałowym 
biegu. Moj optymizm wynika z 
drekusb r°botnicy podczas
dyskusji, a dominowali wśród 
nieb ludzie młodzi. Nie, to nie 
było w stylu okresu propagandy 
sukcesu. Zawierały one dużą do­
zę krytycyzmu. Ale była to kry­
tyka tw-orcza. Precyzyjnie zostały 
wypunktowane różne hamulce i 
bariery. Nie zawsze powodują je 
przyczyny obiektywne, bardzo 
często utrudnia nam życie biuro­
kratyzm i bezduszność odpowie­
dzialnych ludzi i służb. Oto wred­
nym z miast — wskazano w dy­
skusji — młodzi ludzie założyli 
spółdzielnię, bo chcą własnymi si­
łami zbudować sobie mieszkania, 
ale od 5 lat władze lokalne nie 
mogą załatwić lokalizacji. W ten 

. sposób u nas kładzie się niejedną 
- inicjatywę i zniechęca wielu ludzi.

Na szczęście nie wszystkim opa­
dają ręce, walczą ze . zdwojoną 
energią o słuszne sprawy. Tak 
było też na tym warszawskim

i spotkaniu. Ale swój 'optymizm bu-
i duję również na czymś innym.

Dało s;ę wyraźnie zauważyć, że
' i robotnic'-. i przedstawiciele 
i władz ••••ykazałi wolę dokonania 
i zmian. A najważn eisze jest chy­

ba to. żo tacv ludzie, jak Włady­
sław Baka. Janusz Patoiski czv 
Mieczysław Wilczek mają otwarte 
głowy. n:e obciążeni doktry­
nalnymi '■chematami. myślą no­
wocześnie i racjonalnie, chodzą po 
ziemi, są odważni w działaniu. 
Bo trzeba mieć odwagę, żeby w 
kraju, gdzie od 40 lat przyzwy­
czajano nas do urawniłowki. po­
wiedzie’’ młodym, tak jak uczynił 
to wicepremier Patorski. który 
zaproponował Polkom i Polakom- 
..BogaćcTe się. my wam w tym po­
możemy” Należy być niemal he­
rosem. żeby wykarczowąć z naszej 
gospodarki usankcjonowane pra­
wem _ dziwadla. A jednak taki 
człowiek się znalazł, który chce 
np. rolnikom sorzedawać gruby 
węgiel, a nie tylko- miał, jak dzia­
ło się to przez całe lata. Jeśli 
szybko przestawi się wiele spraw 
z głowy na nogi, to ruszymy z 
kooyta do przodu. Z tego, co mó- 
wili przedstawiciele rządu wynika 
że w .tym zakresie wiele dziać 
się bedzie w ostatnich miesiącach 
tego roku. Zresztą p?erwsze decv- 
z;e niż zapadaja. Dlatego patrzę w 
te bliższą i da>zą przyszłość z 
ufnością.

EDWARD LEPIOSZKA — kon­
troler wyrobów go ‘owych DKJ — 
Hu*a Miedzi „Głogów” II, członek 
PZPR. związkowiec.

— Pierwszy raz uczestniczyłem 
w tak dużym, ogółnonolskim spot­
kaniu robotników. O- tym. że 
właśnie ja bodę reprezentował 
załogę huty, dowiedziałem się na 
kilka dni przed wyjazdem. Nie 
można mi jednak zarzucić, że na 
narpdn aktywu robotn;czego po­
jechałem nie przygotowany. Na co 
dzień dyskutuje- się z kolegami na 
wvdzia’e. słyszy wypowiedzi na 
zebraniach. Nawet w prywatrwch 
rozmowach. dz’ś częściej niż kie­
dyś. mówi <?ię o sprawach eko­
nomii. partii. produkcji. Muszę 
przyznać, że testem ood ogrom­
nym wrażeń :em narady. Jadąc do 
Warszawy. nie sądziłem, że atmo­
sfera bedzie tak gorąca. Dyskusje, 
nolemiki zaczęły się już w hote­
lu w noc poprzedzającą naradę. 
Mimo zmęczenia podróżą, zawzię­
cie dyskutowano do północy. Tern-
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Z RYSZARDEM ZBRZYZNYM, przewodniczącym 
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górnicy:

— Rozmawiamy tuż przed wa­
szym wyjazdem na kolejny zjazd 
FZZG. Co tam chcecie podnieść?

— Swój pogląd 
pewnych faktach.

— Może wtedy był inny czas 
niż dziś. W końcu ludzie wycią­
gają wnioski, mądrzeją, zmieniają 
się.

— Może, być może. Ja bym so­
bie tego życzył, aby było inaczej, 
niż wtedy, gdyby teraz — z woli 
załogi — doszło do utworzenia 
dwóch związków. Tylko trudno 
mi uwierzyć w to, iż współpraca 
układałaby się obecnie inaczej.

— Dlaczego?

— Gdy na początku sierpnia o- 
głosiliśmy akcję protestacyjną 
odnośnie odmrożenia Karty Gór­
nika, a także poprawy sytuacji 
płacowej załóg górniczych. Komi­
sja Górnicza „Solidarności”...

— Z czego wynikają te pańskie 
obawy?

— Z tego, cośmy już raz prze­
żyli. Do 1982 r. nie byłem akty­
wistą związkowym, lecz szerego­
wym członkiem związku zawodo­
wego górników w ZG „Lubin”. 
Jako górnik obserwowałem z bo­
ku działalność dwóch związków 
w tej kopalni. Bardzo często do­
chodziło tam do nieciekawych sy­
tuacji typu: obmawianie się wza­
jemne liderów, podkładanie nóg 
ilp. Jako członek załogi odbiera­
łem to jako bardzo niesmaczne.

dla mieszkańców
wystąpienia po-

— Ale ludzie oceniają was 
przede wszystkim po efektach 
działań. I z pewnością tak będzie 
w przyszłości. Dotąd pilnowaliście

głównie spraw placowych. Na 
czym chcecie się skoncentrować w 
najbliższych miesiącach, latach?

— Nie byłby pan działaczem 
związkowym, gdyby nie wybiegał 

przyszłość i nie 
roz- 
za- 
za- 
czy

pan myślami w 
zakładał różnych wariantów 
woju sytuacji. A jeśli wolą 
logi dojdzie do powstania w 
kładzie drugiego związku, 
wtedy nie opadną wam ręce? Czy 
macie koncepcję, jak utrźymać 
swój stan posiadania. żeby nie 
dać się zepchnąć na drugi plan?

Kontrola gminy Lubin
Zakończyła się kompleksowa 

kontrola gminy Lubin, należącej 
do największych w województwie 
legnickim, która oceniła funkcjo­
nowanie Urzędu Gminy i niektó­
rych jednostek gospodarczo-uslu- 
gowych działających na rzecz 
mieszkańców.

W ocenie kontrolerów z Urzędu 
Wojewódzkiego jej wyniki świad­
czą o postępie w. pracy urzędu i 
zaspokajaniu codziennych potrzeb 
społeczeństwa gminy. Są jednak 
dziedziny, które obniżyły wynik 
kontroli.

Dotyczy 
realizacji 
w

— ... żartuje pan. Wręcz prze­
szkodziła. W dniu przeprowadze- 

. nia akcji ukazały się sygnowane 
przez nią ulotki, z których wyni­
kało, że załogi nie powinny po­
przeć naszych działań. A więc by­
ła to swego rodzaju próba sil, do 
której nie . myśmy dążyli. Chodzi- 

pokazanie, kogo posłuchają 
nas czy „Solidarność".

Fakty były jednoznaczno — nie­
zgodne z oczekiwaniami autorów 
ulotek Czy tafcie postępowanie- 
organizatorów bojkotu akcji przez 
nas ogłoszonej dia obrony intere­
sów zf.lóg nie ma określonej wy­
mowy? A jeszcze inna sprawa. 
My wystąpiliśmy z postulatem, 
żeby średnia płaca górnicza sta­
nowiła 1,7 średniej płacy w prze­
myśle przetwórczym. Koledzy z 
Komisji Górniczej pfóbowali zni­
weczyć nasze Wysiłki, podbijając 
ten pułap do dwukrotności. O co 
tu chodziło? O wprowadzenie nas 
na drogę licytowania się. Tylko 
czy sytuacja gospodarcza kraju 
na to pozwala? I jeszcze jediia

— Rzeczywiście dotąd gros cza­
su pochłaniały nam kwestie pła­
cowe, no ale 'tak musiało być, 
skoro ceny wciąż szły w górę. 
Zajmowaliśmy się też i innymi 
zagadnieniami. Bierzemy się za 
budownictwo jednorodzinne, bo 
uważamy, że tu można uzyskać 
najszybciej efekty. Trwają przy­
gotowania do powołania związko­
wej spółdzielni mieszkaniowej. 
Podejmiemy nawet najbardziej 
radykalne środki, żeby odpowie­
dzialnych ludzi z władz lokalnych 
zmusić do skutecznego rozwiąza­
nia głównych barier, a taką — 
według nas — jest brak terenów 
uzbrojonych. Bo z materiałami | 
jakoś sobie poradzimy. Myślimy 
i o efektywnej technologii. Podję­
liśmy temat budownictwa zakła­
dowego Na razie wywoławczo. 
Jeszcze na dyrekcję kombinatu 
nie nacisnęliśmy za mocno i to 
z pełną premedytacją. Uważamy, 
że wpierw trzeba szybko skończyć 
budowę szpitala górniczego, a do­
piero później potencjał ZRM i 
ZBGH powinien być skierowany 

budowę mieszkań zakładp- 
Niewykluczone, iż wystą- 

z propozycją, aby zespolić 
siły i utworzyć w KGHM specjal­
ny zakład budowy mieszkań.

— ... nie wsparła w„: 
I

— Nie chcę mówić o sprawach 
federacji .w sposób rewolucyjny, 
choć moglibyśmy, ale delegaci z 
LGOM nie będą przecież sami de­
cydować o strukturze federacji, 
jej wiarygodności, przcbojowości. 
Chciałbym natomiast skupić się 
na naszych zamierzeniach w od­
niesieniu do Branży Metali Nie­
żelaznych, czyli jednego z ogniw 
FZZG. Uważamy, że branża mu­
si być bardziej mobilna i podej­
mować bardziej drastyczne kroki 
niż to było do tej pory. Chcemy 
do tego doprowadzić przez prze­
budowę jej struktury.

! Okrągły
W dniach 20—26 października 

na zaproszenie socjalistycznych 
związków młodzieży w wojewódz­
twie legnickim, przebywała dele­
gacja -WLKZM z Orenburga, na 
czele z Walcrim Jeżowcm — kie- I 
równikiem Wydziału. Polityczńo- 
-Orgańizacyjnego KW WLKZM.

Goście zapoznali się ze struktu- ( 
rą i działaniem zarządów woje­
wódzkich oraz z pracą w'terenie, 
w tym m. in. z metodyką starszo: 
harcerską Szczepu Drużyn „Dzia- 
doszanie” przy 
kształcącym 
działalnością 
czą ZHP w 

Chociemyślu.
rzecz. Publikowaliście na swoich 
lamach w całości treść tej ulot­
ki. Nie muszę więc przypominać, 
jakimi inwektywami obrzucano 
tam nas, działaczy związkowych. 
A przecież kjlkb tygodni wcze­
śniej rozmawialiśmy, zasiedliśmy 
podczas rozmów po jednej stronie 
stołu. Nie trzeba być prorokiem, 
żeby widzieć, o co idzie w tej 
grze.

— Zapewniam, że zdrowej kon­
kurencji się nie boimy, a gdyby 
rywal próbował nas kopać po ko­
stce, to też się nie damy. Sytua­
cja w ruchu związkowym -teraz 
jest inna niż było to w 1980 r., 
również załogi nie dadzą się 
wziąć na lep takich sćzy innych 
haseł. Działacze związkowi nie 
są skompromitowani, mamy na 
swoim koncie konkretny dorobek, 
znamy także swoje słabości. Nie­
zależnie od tego, czy w zakładach 
powstaną inne związki, czy też 
nie. pewne rzeczy' trzeba'udosko­
nalić. Musim?. zmienić nieco 
strukturę związkową w kombina­
cie. Najbardziej klarowna sytua­
cja byłaby ' wówczas, gdyby w 
przedsiębiorstwie działała organi­
zacja związkowa typu kombina- 
ckiego. Ale dziś jest tyle organi­
zacji związkowych, ile jest zakła­
dów. Koordynowanie działalnością 
niezależnych i samorządnych or­
ganizacji zakładowych jest spra­
wą bardzo trudną, bo w zakła­
dach są różni ludzie, różne inte­
resy i różne sytuacje. I Dogodze­
nie tego wszystkiego .na szczeblu 
przedsiębiorstwa. wypracowanie 
wspólnego stanowiska związkowe­
go wobec propozycji dyrektora 
generalnego KGHM jest bardzo 
trudne. Być może, że z pewnego 
punktu widzenia ma to swoje za­
lety, bo nasze stanowisko, opinie, 
decyzje, rodzą się w burzliwej 
dyskusji, a nrzy okazji poznaje- 
my bliżej różne aspekty działal­
ności przedsiębiorstw, specyficzne 
snrawy poszczególnych zakładów. 
Widzimy sprawy przedsiębiorstwa 
przez pryzmat zakładów i od­
wrotnie. Gdyby bowiem nie było 
reprezentacji związkowej 'na 
szczeblu KGHM. a tylko organi­
zacje w zakładach, to związkow­
cy z zakładów nie zawsze wie­
dzieliby. jak się zachować wobec 
decyzji zarządu kombinatu. Ale 
gdy chodzi o szybkość podejmo­
wani' uchwal związkowych przez 
Przedstawicielstwo Związkowe, a 
czasami sytuacja tego wymaga, no 
to n"potykamy kłopoty. Jako 
sz?r PZ nie mam komnetencii do 
nod^jmowania żadnych decyzji. 
K"żd- sprawą, co do której jako 
związek mamv cl-ć swo:e stano­
wisko. musi iść do zakłądo^wch 
o-gani-ac.ii związkowych. Nasze 
stanowisko można uznać za u- 
z.gódnióne. jeśli poglądy wszyst­
kich organizacji zakładowych są 
.wsńólne. A to trwa i j»>et "trudno 
do osiągnięcia.

'U Drużyn „Dzia- 
Liceum Ogólno- 

w Głogowie oraz 
ideowo-wychowaw- 

Szkole Podstawowej 
w Chociemyślu.

W niedzielę, 23 października, 
goście oraz reprezentacje związ­
ków młodzieży zasiedli przy, o- 
krągłym stole. Dyskusja toczyła 
się wokół tematu: „Zadania 
związków młodzieży w pierie- 
strojce w ZSRR i odnowie socja­
listycznej w PRL”.

Ponadto radziecka delegacja 
zwiedziła Legnicę i zabytki Dol­
nego Śląska, oraz obóz zagłady ,w 
Gross Rosen. '. Jek

to przede wszystkim 
zadań wykonywanych 

ramach czynów społecznych i 
niewystarczającej dbałości o dzia­
łalność kulturalno-oświatową. 
Stwierdzono wzrost gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi, prze­
kazywanych w zamian za świad­
czenia rentowe. Zmniejsza się 
liczba mieszkańców gminy, którzy 
opuszczają wieś i przenoszą się do 
Lubina.

Niepokojące jest niewykonywa­
nie planów skupu trzody chlew­
nej i mleka. Nieskladanie przez 
miejscową Gminną Spółdzielnię 
zamówień na wapno nawozowe 
spowodowało w ostatnich dwóch 
latach drastyczny spadek zużycia 

, tych nawozów.
Natomiast prawidłowe jest go­

spodarowanie na użytkach rol­
nych oraz zaopatrzenie wsi w wo­
dę.

W latach 1987/88 wydano w 
Urzędzie Gminy ponad 5,3 tys. 
decyżji administracyjnych, z któ­
rych tylko 7 zostało zmienionych 
w II instancji, a 3 zaskarżono do 
Naczelnego ś, 
nego.

Z korzyścią 
realizowane .są 
kontrolne NIK, IRĆh i prokura­
tury. Niestety, występują przy­
padki uchybień pdrządkowb-sani- 
tarnych, zwłaszcza w sklepach w:

! Oborze. Niemstowie, Składowi- 
cach. Karczewiskach i Krzeczynie 

i Wielkim, a także w piekarni W 
' Oborze i barze-restauracji „Les- 

j na" w Lipinach.
Niezbędna jest, naprawa zdewa­

stowanych wiat przystankowych 
| w Miloradzicach. Niemstowie, 

Pieszkowie i Osieku. Za nieporzą­
dek i wykroczenia sanitarne na- 

I łożono 36 mandatów na ponad 4° 
I tys. złotych.

Sprawy sportu i kultury fizycy 
i nej dobrze prezentują się w pm? 
i nie. która posiada nr.ibarożieJ 
i rozwiniętą w województwie siec 

ogniw Ludowych Zespołów Spor­
towych.

Podtzas narady pokontrolnej. z 
udziałem wojewody legnickie^0 
Ryszarda Jelonka, zostały 
stawione 74 wnioski, których rea­
lizacja będzie w przyszłości Prze~~ 
miotem kontroli sprawdzająi'e,fJJ* 
gminie Lubin. '

— Na dzień dzisiejszy w ra­
mach Branży Metali Nieżelaznych 
funkcjonuje tylko jedno przedsta­
wicielstwo w KGHM. Mając na 
uwadze nasze, kombinackie, po­
dwórko, chodzi nam o uzyskanie 
osobowości prawnej przez PZ i 
innych kompetencji z tynl związa­
nych. Bo dziś Przedstawicielstwo 
Związkowe KGHM jest niefor­
malnym, kolegialnym tworem. 
Chcemy więc doprowadzić do te-* 
go, żeby w statutach FZZG i 
BMN zapisać, iż w ramach bran­
ży działają komisje: miedziowa, 
cynku i ołowiu, które byłyby 
strukturalnymi organami, federa­
cji. Federacja jako firma ma oso­
bowość prawną i my, jako jej 
część, także w zakresie pewnych 
kompetencji byśmy ją posiadali. 
Uważam. iż powinniśmy mieć 
pełną autonomię w sprawach 
dotyczących przedsiębiorstwa. A 
więc oznaczałoby to, iż rozwiąza­
nia przez nas podejmowane, a do­
tyczące KGHM, nie mogłyby być 
przez nikogo ze „związkowej gó­
ry” kwestionowane ani zmieniane 
I dopiero jeśli nam jakiegoś te­
matu nie udałoby się załatwić do 
końca, to można by było urucha­
miać struktury wyższe federacji. 
Tak Widzimy rolę przedstawiciel­
stwa — komisji miedziowej i o to 
będziemy zabiegać, bo takie roz­
wiązanie wydaje nam się najbar­
dziej racjonalne, a przede wszyst­
kim zwiększyłoby efektywność 
naezego działania.

— Ciekaw jesieni, dlaczego od- 
nosi się pan negatywnie do idei 
działania dwóch organizacji 
związkowych w jednym zakła­
dzie?

— Bo to odbędzie się ze szko­
dą dia załogi, choć — jak już 
wcześniej mówiłem — na pewno 
wiełe zależy od ludzi. Ale prędzej 
czy później taka sytuacja musi 
prowadzić nieuchronnie do roz­
grywek personalnych i próby 
przeciągania na swoją stronę pra­
cowników. A więc związki nie bę­
dą wtedy zajmować się działalno­
ścią wynikającą ze statutów, tyl­
ko tym, co pozwoli pokazać, kto 
jest ważniejszy i silniejszy w za­
kładzie.
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PROSPERITY — wyraz angiel­
ski oznaczający okres dużej ogól­
nej aktywności ekonomicznej, peł-

, kolega 
imoru

— rozwijać się 
z powodzeniem.

ilościowej 
rozpatry-

ABC
monom I jomwMificji

PROSPEROWAĆ 
pomyślnie, działać

PROLONGACJA — odroczenie 
tenninu (umowy, weksla ilp.).

Zdawałoby się z pozoru, 
gminność takich 
sądom klienteli, 
spraw

.. . . ----- . Działając
słusznej sprawie ludzie golowi 
miotać obelgi i chwytać za 

że 
nie 

tych,

Konsultantem prxy redago* 
waniu rubryki jest dr inż. An­
drzej Srtednicki i Akademii E- 
konomlczne.i we Wrocławiu

chowania prawnie niedopuszczal­
ne. Dodatkowo świadczące o ni­
skiej kulturze nauczycieli i zu­
pełnym braku wyobraźni. Upoka­
rzany uczeń przyzwyczai się do 
tego, że nie istnieje nic takiego, 
jak godność ludzka. Będzie też 
odpowiednio źle traktował innych 

.i poniewierał słabszymi. Z taką 
właśnie sytuacją mamy do czynie­
nia w życiu codziennym. Niemal 
na każdym kroku dochodzi do o- 
braźania ludzi. Ekspedientka ob­
rzuca epitetami wnoszącą reklama­
cję klientkę, kierowca beszta prze­
chodnia. przełożony ruga pod­
władnych, kolega w przypływie 
złego humoru tytułuje swojego 
kamrata nazwą zaczerpniętą z 
atlasu anatomicznego w przekła­
dzie na język ludowy.

t i 
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którzy są władni sprawę roz­
strzygnąć. Kiepska świadomość 
prawna ma więc ścisły związek ze 
stanem obyczajów, które są takie, 
jakie obserwujemy codziennie i 
na każdym kroku. Czyli nie naj­
lepsze.

ności zawodowej? Były one zawar­
te wprawdzie w liście czytelni­
ka, ale za druk tego rodzaju 
„pasztetów” odpowiada redaktor 
pisma. Nawiasem mówiąc uwagi 
te dotyczyły wyjątkowo sprawnej 
profesjonalnie spikerki i sympa­
tycznej postaci związanej od wie­
lu lat z telewizją.. Zazwyczaj ni­
ski poziom kultury prawnej idzie 
w parze z pospolitym chamstwem.

Rozważania te prowadzą jak po 
sznurku do wniosku, że ze stosun­
ków między ludźmi usuwa się 
często coś, co brzmi w dzisiej­
szych czasach dość staromodnie. 
Poszanowanie dla cudzej godnoś­
ci. Dyrektor oskarżający niesłusz­
nie ucznia, nauczyciel wymyślają­
cy uczniom od durniów, dzienni­
karz traktujący sportowca jak 
robaka, czytelnik domagający się 
usunięcia z pracy spikerki, tylko 
dlatego, źe wkroczyła w zbyt doj­
rzały wiek, piszący skargi obywa­
tel zarzucający urzędnikom czy­
ny przestępcze i cechy typowe dla 
zwierząt hodowlanych — wszyst­
ko to jest postępowaniem zakła­
dającym, że inny człowiek nie 
zasługuje na nikł}' nawet szacu­
nek i że jednym sposobem prze­
forsowania swoich racji jest zgno- 
jenie go bez litości.

lecz także realizacja zamierzonego 
celu. Na wykonywaniu różnych ta­
kich prób konatywnych i diagno­
stycznych polega metoda prób i 
błędów. Stosując ją przeprowadza­
my kolejne próby, aż dochodzimy 
do udanego działania. Metoda ta 
z góry zakłada możliwość popeł­
nienia błędu i niepowodzenia eks­
perymentu. Doskonalenie tej me­
tody osiąga się przez systematy­
zację — takie uporządkowanie ko­
lejności prób, które da je możli­
wość wyczerpania wszystkich kom­
binacji i wykonania próby udanej, 
oraz przez imanentyzację, to jest 
zastępowanie próby namysłem, 
m. in. tzw. pseudopróbami. 
Obserwując próby równoważenia 
gospodarki podejmowane przez ko­
lejne rządy, można dojść do wnio­
sku, że znajomość wspomnianej 
wyżej teorii jest nader nikła wśród 
specjalistów od ekonomii i decy­
dentów (kolejne nieudane regula­
cje cenowo-dochodowe!), za to 
skłonność do stosowania z upodo­
baniem tej metody — bardzo wiel­
ka.

że na- 
scen przysparza 
Jednakże ilość 

cywilnych, wynikających z 
naruszenia dóbr osobistych, a tak­
że karnych, będących następstwem 
naruszenia czci, nie jest aż tak 
duża. W każdym razie nie od­
zwierciedla powszechności wspom­
nianych praktyk. Niedawno to­
czyła się rozprawa przeciwko zna­
nemu dziennikarzowi Januszowi 
Atlasowi o zniesławienie piłkarza 
Ryszarda Tarasiewicza. Futboliście 
nie spodobały się insynuacje za­
warte w tekście dziennikarskim. 
S?,d przyznał rację ■Tarasiewiczo­
wi, autor posługujący się plotką 
i pomówieniem przegrał proces. 
Ciekaw jestem, co by powiedzia­
ła znana prezenterka telewizyjna 
Edyta Wojtczak przeczytawszy w 
Gazecie Robotniczej" obraźliwe 

sformułowania o swojej przydat-

jest stałym obiektem realizacji ce­
lu który może być ciągle udosko­
nalany. Prostota jest istotą orga­
nizacji, gdyż zawiłość, będąca jej 
przeciwieństwem, wyraża z defini­
cji brak porządku, zagmatwanie, z 
wypadku skrajnym chaos, będą­
cych źródłem marnotrawstwa, fru­
stracji, obniżki dochodów.

pKOHIBICJUNlzaM — ochrona 
produkcji krajowej przed Konku- 
^ncją zagraniczną za pomocą wy- 
soklch cel albo ograniczeń lub za­
kazu przywozu pewnych towarów, 

szczególnym nasileniem wystę­
pował w USA w końcu XIX w. i 
na początku XX w. jako odbicie 
tendencji monopolistycznych. Sto­
sowany jest zresztą do dzisiaj, tyle 
2e na skalę nieporównanie mniej- 

niż w przeszłości.

PROJEKT — próbny plan a w 
poszczególnym przypadku próbny 
program. Istotna różnica między 
projektem a planem polega na 
tym, że projekt nie zawiera cie­
nieniu akceptacji. Projekt tak się 

' ina do planu, jak zamiar do celu 
działania. Projekt jest zatem przy­
gotowaniem planu i może być ro­
zumiany jako pomysł, pierwszy 
szkic, według którego ma być ro- 
błony plan.

PRÓBA — przygotowanie, które 
polega na sprawdzeniu możliwości 
zamierzonego działania — jest to 
próba rozpoznawcza czy diagnosty­
czna. na nabywaniu siły lub spra­
wności (manualnej, intelektualnej) 
w wykonywaniu pewnego określo­
nego działania — mówimy wtedy 
o próbie ćwiczebnej, na sprawdze­
niu możliwości, czyli eksperymen­
cie. Specyficznym rodzajem próby 
jest próba konatywna (z łacińskie­
go „conatus” — usiłowanie). to 
jest wykonywanie wprost danego 
działania ze świadomością, że mo­
że się ono nie powieść. Na przy­
kład. usiłujemy pożyczonym klu­
czem otworzyć szufladę. W chwili, 
gdy postanowiliśmy swój zamiar 
wykonać, zaplanowaliśmy próbę 
konatywną. Po jej wykonaniu mo­
że się okazać, że była ona nieuda­
na i działanie, które wykonaliśm. . 
pozostało tylko próbą konatywną, 
albo działanie się powiodło i wo­
bec tesm już n:e było tylko próby.

Nie chcę zamieniać felietonu w 
obyczajowe jeremiady, ale mam 
wrażenie, że szacunek dla ludz­
kiej godności stal się zupełnie 
niemodny. Mając ważniejsze spra­
wy na głowie nikt nie chce so­
bie zaprzątać uwagi tak subtel­
nymi odcieniami stosunków mię­
dzy ludźmi. Nawet sędziowie 
traktują pozwy o obrazę czci < z 
ledwo ukrywanym zniecierpliwie­
niem. Cóż więc pozostaje człowie­
kowi zelżonemu przez innego o- 
bywatela? Dać mu po prostu w 
mordę!

Dyrektor wezwał ucznia pierw­
szej klasy szkoły średniej i prze­
prowadził z nim zasadniczą roz­
mowę. Jakiś nauczyciel widział go 
ponoć, jak rozrzucał ulotki, co 
może mu grozić wyrzuceniem ze 
szkoły. Uczeń przeraził się tak o- 
gromnie, że nawet nie starał się 
bronić. Ledwie co przybył ze wsi 
by zamieszkać w internacie, ni­
kogo nie znał i żadna konspira­
cja nie była mu w głowie.

Skoro mowa o telewizji, to w 
tych dniach oglądałem program 
nawiązujący po części do oma­
wianego przeze mnie tematu. Do­
tyczył on zasadności skarg, ich 
strony formalnej, reakcji na nie, 
obrony ludzi przed donosami i po­
mówieniami. Dość często — mó­
wił występujący w programie ad­
wokat — ludzie pisząc swoje o- 
skarżenia pomawiają innych 
wszelkie zbrodnie oraz lżą ich bez 
opamiętania. Oprócz niewłaści­
wości takiego postępowania me­
tody te są zupełnie zbędne dla 
osiągnięcia celu, czyli wywołania 
reakcji władz na skargę. Przed­
miotem badań są zarzuty meryto­
ryczne, epitety nie wnoszą nic do 
sprawy, są zatem pomijane. Po 
co więc ludzie posługują się ni­
mi? • ’

Odpowiedzi szukać by można 
oceniając powszechnie występują­
ce rodzaje zachowań nacechowane 
zniecierpliwieniem, frustracją, 
gresją, prymitywizmem.

Miotać obelgi i chwytać 
kołek z płotu. Także dlatego, 
często rzeczowe argumenty 
wystarczają, by przekonać t

PROSTOTA — cecha przedmio­
tu będącego elementem, a w przy­
padku przedmiotu złożonego — 
mającego niewielką (relatywnie) 
liczbę nie zróżnicowanych ze wzglę­
du na posiadane cechy elementów 
lub relacji między nimi. Rozróż­
niamy prostotę ilościową oraz ja­
kościową. O prostocie ilościowej 
mówimy wówczas, gdy rozpatry­
wany przedmiot złożony składa się 
z niewielkiej liczby części. Nato­
miast o prostocie jakościowej, gdy 
ma on mało jakichś cech, w tym 
relacji pomiędzy częściami. Prosto­
ta jest pojęciem względnym i to. 
co dla jednej osoby jest proste, 
dla innej może być zawiłe. Działa­
nie zmierzające do uzyskania pro­
stoty nazywa się upraszczaniem. 
Jeśli przywołamy w pamięci nasze 
projekty reform, regulacje prawne 
i działania bieżące, to są one _
pełnym przeciwieństwem prostoty. 
Również nasze organizacje gospo­
darcze są zawiłymi strukturami 
Jak pisze jeden ze znawców zarzą­
dzania. każda organizacja powin­
na być uproszczona, upraszczani

nego zatrudnienia, wysokiego po­
ziomu dochodów i inwestycji, boom.

Krótką tę opowieść przedsta­
wiam po to, by ukazać, jak da­
lece sięga ignorancja prawna lu­
dzi w ogóle, a rozmaitych urzęd­
ników państwowych w szczegól­
ności. Dyrektor szkoły nie zadaw­
szy sobie najmniejszego trudu, a- 
by sprawdzić, czy oskarżenie no­
si jakiekolwiek znamiona prawdo­
podobieństwa, obwinia ucznia o 
czyn naganny. W ten sposób do­
puszcza się naruszenia dobra oso­
bistego chłopca, którym jest je­
go cześć. Tak to określa kodeks 
cywilny w artykule 23. Pytanie, 
czy 15-letni chłopiec ma prawo do 
ochrony dóbr osobistych? Ma, al­
bowiem tenże kodeks powiada, że 
człowiek od chwili urodzenia ma 
zdolność prawną. Tyle, że bro­
niąc swojej czci musi korzystać 
z pośrednictwa rodziców, gdyż 
małoletni mają ograniczoną zdol­
ność do czynności prawnych. 
Innymi słowy pozwać przed sąd 
dyrektora mogą rodzice ucznia.

Piszę to świadom, ile takich ak­
tów naruszenia dóbr osobistych 
człowieka ma miejsce w setkach 
szkól polskich. Nie chodzi wyłącz­
nie o bezpodstawne oskarżenia, ale 
o. dość często występujące złe 
paktowanie uczniów. Drwienie z 
Kh postępowania, podawanie . w 

* ^tpUwość zdolności umysłowych, 
obrzucanie obelgami. Są to za-
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Libii,

Jelcze spisały się średnio w rajdzie.
Fot. T. Szwed

Wrocła-

6

też 
był

i
Na starcie 

„Novotelem”

Średnio jechały jelcze. Jan Kór­
nicki zajmował nawet z początku 
dobre miejsce, ale wjeżdżając na 
nasyp, by ominąć kamaza, doko­
nał ryzykownego manewru i cię­
żarówka się wywróciła. Inne jel­
cze traciły cenne minuty, co spo­
wodowało ich spadek na dalsze 
miejsca w tabeli klasyfikacyjnej.

klej, którą oplatała zawiłą pętlą. 
W sumie było to 800 km drogi, po 
części twardej, ale również naje­
żali ;j przeszkodami. Organizatorzy 
poprowadzili rajd po bezdrożach, 
kamienistych wertepach, leśnych 
duktach, górskich serpentynach (na 
prajlęczy Spalona), a nawet kazali 
się ścigać kierowcom na poligonie 
czołgowym. Szczególną zręcznością 
trzeba było się popisać na torze 
prób Jelczańskich Zakładów. Sa­
mochodowych. Łącznie na trasie 
rajdu były 22 odcinki specjalne, 

stanowiły surowy egzamin
Tam
ele-

Ciężarówki służą do wożenia 
różnych rzeczy, ■ co dla kierowców 
jest zajęciem wielce prozaicznym. 
Mogą też być potraktowani jako 
wozy wyścigowe, co dowartościo­
wuje kierowców a producentom 
przysparza reklamy. Wyścigi cię­
żarówek odbyły się po raz trzeci 
w Polsce, gdzie wytwarza się 
sławne jelcze i opiewane w pio­
sence stary. Tegoroczny III Inter­
national Truck Rally albo 
mówiąc krótko, Jelcz Rally, 
pomyślny dla naszych wozów, któ­
re cało dojechały dó mety.

jazdu. Zapewne Czesi nie pojadą 
na liazie, gdyż w rajdzie Paryż — 
Dakar zrezygnowano z ciężarówek.

Sam sobie zadałem natomiast 
pytanie, jakie korzyści odnosi 
nasz przemysł motoryzacyjny z 
wyścigu ciężarówek pod nazwą 
Jelcz' Rally. Organizatorzy rajdu 
zapewnili sobie tak wszechstron­
ne poparcie rozmaitych władz, 
że parę cierpkich uwag już im nie 
zaszkodzi. Jako impreza sportowa 
wartość rajdu jest dość względna, 
nie ma on bowiem praktycznie 
publiczności,' zainteresowanie nim 
ogranicza się do nader wąskiej 
grupy osób. Jako przedsięwzięcie 
reklamowo-handiowe prowadzi do 
paradoksów, gdyż głosi sławę... ob­
cych firm, czyli producentów cze­
skich i radzieckich, będących czymś 
w rodzaju konkurencji. Ubiegłego 
roku Czesi wygrali i odjechali o- 
trzymanym w nagrodę jelczem. 
Tego roku wybrali się do domu 
tarpanem. Nasi musield się zado­
wolić asygnatą. Zabiegi reklamo­
we w sytuacji, gdy rodzimy rynek

Trasa rajdu wiodła z 
wia przez Strzelin ku ziemi kłodz-

Nadspodziiewanie dobrze poje­
chali dawni zawodnicy rajdowi Jó­
zef Ważny i Maciej Wisłowrżfi na 

. japońskim subaru. Gdyby ifcę to, 
że wóz miał zbyt niskie -podwozie 
dla jazdy po kamienistym i glinia­
stym terenie, i gdyby nie paro­
krotna wymiana kół, to zajęliby 
jeszcze lepsze miejsce w końco­
wym rozrachunku.

Dyrektor Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych (głównego sponso- 
ra rajdu) Jan Dałgicwicz ocenił, 
że wyścig przeobraził się z lokal­
nej imprezy w przedsięwzięcie o 
charakterze międzynarodowym i 
zyska! pewną popularność. Zgłosi­
ły swój udział załogi znanych fa­
bryk ze Starachowic i Antoninka 
koło Poznania (tarpan), przyjecha­
li mocni, jak zwykle, Czesi i sta­
wili się po raz pierwszy na star­
cie Rosjanie, jadący na kamazach. 
Organizacji wyścigu podjął się 
Automobilklub Dolnośląski, wspie­
rany przez drugi program Telewi­
zji Polskiej. Rajd ma nie tylko 
walor sportowy — stwierdził dyr. 
Dalgiewicz — ale przynosi korzy­
ści producentom startujących tu 
wozów.-Jest próbą sprawności tech­
nicznej, zwłaszcza nowych rozwią­
zań konstrukcyjnych, zamontowa­
nych w wozach seryjnie produko­
wanych i prototypach. Jest rekla­
mą dla fabryk samochodów, wy-. 
korzystywaną w ekspansji han­
dlowej. Jelcz produkuje wozy nie 
tylko na rynek wewnętrzny, ale 
sprzedaje je do kilkunastu krajów 
świata.r

dimir Golcow na kamazie. Dzien­
nikarze zaś mieli okazję zapoznać 
się z fabryką. Jak wynikało z in­
formacji udostępnionej przez przed­
siębiorstwo, znajduje się ono w 
dobrej kondycji ekonomicznej, mi­
mo rozlicznych trudności zaopa­
trzeniowych, kooperacyjnych, ka­
drowych i dewizowych. Fabryka 
wyprodukowała w ciągu trzech 
kwartałów br. 6G17 samochodów 
ciężarowych, specjalnych i auto­
busów. Oprócz tego — setki tysię­
cy przekładni kierowniczych, .wa­
łów napędowych i wałków „Na- 
della” (wytwarzanych w połączo­
nej z JZS szczecińskiej Fabryce 
Mechanizmów Samochodowych). 
Część wyrobów kierowana jest na 
eksport (10,5 proc, wartości sprze­
daży) do Chin, ZSRR, NRD, Wę­
gier, Czechosłowacji, Bułgarii, Ju­
gosławii, Francji, Austrii, Libii, 
Iraku, Iranu itd.

Trzeciego dnia rajdu znów wszy­
scy znaleźli—się we wrocławskim 
..Norotelu”, a ściślej mówiąc, na 
hotelowym parkingu, gdzie ogło-

Nie obyło się bez incydentów. 
Kilku kierowcom odebrano karty 
drogowe wykluczając ich z rajdu, 
gdyż pojechali na skróty. Dopiero 
po przestudiowaniu regulaminu o- 
kazalo się niespodziewanie, że nie 
ma tam zakazu tego rodzaju prak­
tyk. Delikwentom, oddano karty, 
ale rzecz cala miała posmak nieco 
humorystyczny.

Drugiego dnia rajdu odbywały 
się sprawdziany sportowe na. torze 
prób w Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych. Dobrze spisali się 
tam Jenzy Maaur na starze i Wła-

jest nienasycony i przedsiębior­
stwa zabiegają latami o każdy no­
wy wóz, są dosyć szczególnym po­
mysłem. Szansa na to, że w przy­
szłości nasz jelcz lub star wygra 
wyścig jest teoretycznie możliwa 
pod warunkiem, że Czechom i Ro­
sjanom ktoś poprzebija opony.

Niech mnie okrzykną wrogiem 
sportu (samochodowego!), ale w 
kraju reglamentowanej benzyny i 
zdegradowanego środowiska natu­
ralnego wyścigi ciężarówek są 
przedsięwzięciem dość oryginal­
nym. Czesi sami oszczędzając swo­
ją przyrodę wolą nasze góry i le­
śne dukty traktować jako trasy 
treningowe. Jedyny rzeczywiście 
argument przemawiający za raj­
dem, to sprawdzian wartości kon­
strukcji samochodowych i wytrzy­
małości rozmaitych części oraz 
podzespołów! Tylko, w warunkach 
rajdowych kierowcy potrafią zmu­
sić samochody do maksymalnego 
wysiłku. Kosztowny to jednak tor 
prób.

W opublikowanym niedawno 
raporcie o stanie państwa wśród 
wymienionych gałęzi i branż, u- 
znanych za nośniki, postępu tech­
nicznego, nie było przemysłu mo­
toryzacyjnego. Może więc warto 
zastanowić się nad wydawaniem 
pieniędzy na coś, co zmierza kii 
zachwalaniu dziedziny, której 
świetność powoli gaśnie wśród wy­
żej rozwiniętych gospodarczo kra­
jów. A przynajmniej stosować ra­
chunek ekonomiczny. :

Ciężarówki są potrzebne. ;’** 
czy koniecznie należy się nimi śći- «

Od początku doskonale radziła 
sobie załoga liaza, za kierownicą 
którego zasiada! Jaroslav Joklik. 
Również nowicjusze w rajdzie 
Władimir Golcow i Firdaus Kabi- 
row jechali swoim kama.zem jak 
wytrawni zawodnicy. Trudno się 
temu dziwić, skoro rajdy ciężaró­
wek mają w Związku Radzieckim 
starą tradycję, a przyznać trzeba, 
że jest tam gdzie jeździć i dosko­
nalić swoje umiejętności w nie­
zwykle trudnym terenie. Dobrze 
radziły sobie stary, ale szanse Je­
rzego Mazura jadącego na proto­
typowym wozie mocno osłabiło 10 
minut karnych, które zarobił na 
pierwszym etapie. Finowie jadą­
cy również na starze, deptali Ma­
zurowi po piętach (niezupełnie ja­
sna była decyzja organizatorów, 
którzy dopuścili Finów warunko­
wo do rajdu). Kierowca kolejnego 
stara Tomasz Sikora aż pół godzi­
ny wymieniał kolo i spadł na od­
ległe miejsce. Kolejna załoga stara 
— Jerzy Gorzelańczyk i Jarosław 
Stokowski — miała defekt pompy 
olejowej i znalazła się poza kon­
kursem.

przed wrocławskim 
stanęło w paździer­

nikowy poranek (rajd odbywał się 
w dniach 14—16 października 1988) 
29 pojazdów — ciężarówek, wo­
zów dostawczych, terenowych oraz 
jeden motocykl marki jawa. Były 
jelcze, stary, tarpany, liazy, tatry, 
gazy, kamazy... Zasiedli w mich — 
oprócz Polaków — Czesi, Rosja­
nie, Niemcy, Finowie. Ci ostatni 
jechali na starze. Kierowcy przy­
byli z różnych miast — Warszawy. 
Słupska, Zielonej Góry, Gorzowa, 
Strzelc Opolskich, Świdnicy. Re­
prezentowali przedsiębiorstwa i... 
samych siebie, zgłaszając do rajdu 
swoje prywatne samochody. Naj­
więcej załóg wystawiły Jelczań- 
skie Zakłady Samochodowe i FSC 
Starachowice. Faworytami była za­
łoga tatry, samochodu triumfują­
cego w ostatnim rajdzie Paryż — 
Dakar oraz obsada liaza z kiero­
wcą Jarosiavem Joklikiem, który 
wchodził w skład zespołu zajmu­
jącego pierwsze miejsce w ubie­
głorocznym rajdzie jelczańskim. 
Wśród zawodników polskich z raj­
dowym doświadczeniem wyróżniali 
się Józef Ważny i Maciej Wisłow- 
ski, startujący na japońskim pick- 
-upie subaru, i uczestnicy wyści­
gu Paryż — Dakar Feliks Gaca 
i Stanisław Janczyn.

które 
dla kierowców i pojazdów, 
sprawdzały się poszczególne 
menty wozów, ich odporność i wy­
trzymałość, tam też można było 
wykazać się mistrzostwem i prze­
sunąć do przodu w tabeli, klasyfi­
kacyjnej lub zarobić punkty kar­
ne.

nagrodę tarpana. Drugie

Firdaus Kabirow jadący na harna­
sie, trzecie — Józef Ważny i Ma­
ciej Wisłowski na subaru. Dopie­
ro na piątej pozycji uplasowała 
się załoga stara z Jerzym Mazu­
rem i Robertem Sztojńicem. Nai- 
lepszy jelcz zajął ósme miejsce źe 
stratą pól godziny do zwycięzcy. 
W klasyfikacji zespołów fabrycz'- 
nych triumfował kamaz przed jel­
czem i starem. "Wśród nagród były 
kryształowe puchary, porcelanowe 
rzezby, gotówka, tygodniowy po­
byt w stolicy Francji podczas raj- 
du. Paryż Dakar oraz... asyg-na- 
ta na samochód.

Zwycięzcy pytani przez dzienni­
karzy o ocenę rajdu uznali, że był 
trudny i ciężko przyszło wywal­
czyć im pierwsze miejsce. Autor 
tej relacji zagadnął Jaroslara Jo- 
klika o to, jakie korzyści, oprócz 
sportowych, mógł wynieść z raj­
du przemysł motoryzacyjny nasze­
go południowego sąsiada. Kierow­
ca odrzekł, że rajd jelczański był 
dla mego przede wszystkim próbą 
przed poważnym wyścigiem Paryż 

Dakar. W Czechosłowacji nie 
ma takich, rajdów, a tutaj można 
było, sprawdzić, jak w trudnym 
terenie spisuje się samochód i 
przekazać uwagi techniikojn odpo- 
wuedziataym za funkcjonowanie po- - gać?

szono końcowe wyniki i rozdano 
nagrody. Do celu dojechały załogi 
21 pojazdów, reszta wypadła z kla­
syfikacji. Triumfatorami okazała 
się załoga czeskiego liaza z Jaro- 
slavem Joklikiem, Padem Svobo- 
dą i Ladislavem Faitlem. Ołrzy- 
Hiali W p.D.rrrnrio . YA.-__
miejsce zajęli Władimir Golcow
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KŁAMAŁY JASKÓŁKI
Rozmowa z MARKIEM BĄCZKIEWICZEM prezesem 

zarządu Uspołecznionego Przedsiębiorstwa Usłue
Handlu i ProdukcjL„Lubservice”, sp. z o.o. w Lubinie

1
: Bi

wątpli- 
pisać 

o, podległości podat- 
’—„ l„m samym 

dowód naszej normalności, równo-

sztą. jak by nie pacrzeć, lorma do­
staw towarów do domu kupujące­
go jest znacznie bardziej moralna 
niż komitet kolejkowy w sklepie.

Tymczasem dwuznaczny cha­
rakter nadaje się raczej spółkom, 
posądza o nieproduktywne pośred­
nictwo i zawyżanie cen.

— Nie wiem skąd te zarzuty, 
generalizowanie, skoro w całym 
świecie pośrednictwo rozwija się 
znakomicie. Przy normalnym ryn­
ku, konkurencyjności, u pośredni­
ka można czasem kupić taniej. My 
akurat nie jesteśmy zbędnym o- 
gnhyem pośrednim, wymuszającym 
na kliencie wyższą cenę za pożą­
dane a niedostępne dobro. My 
świadczymy konkretną usługę. 
Gdybyśmy mieli sklep z droższym 
mlekiem, można by nas ganić za 
niesłuszne zyski, wynikające z ja­
kichś tam układów z mleczarnią. 
Tego nam jednak robić nie wolno 
i nie zrobimy tego. Jeżeli nawet, 
to ceny u nas będą niższe, bo na­
sze koszty ogólne są mniejsze niż 
w pozostałych firmach handlo­
wych. U “nas prezes nie zajmuje 
się tylko polityką przedsiębior­
stwa. Bardzo często kierownik 
działu dostaw domowych zawija 
rękawy i sam roznosi mleko. Mi­
tem są wielkie zarobki za pracę 
odtąd dotąd i w osiem godzin.

— Skoro jesteście normalną 
jednostką gospodarki uspołecznio­
nej, to kolejna kontrola zażąda 
zwiększenia waszej kilkuosobowej 
administracji do rozmiarów, na- 
zwijmy to „normalnych”.

— Nie grozi nam los łódzkiej 
„Westy”. Respektujemy wszelkie 
przepisy obowiązujące przedsię­
biorstwa gospodarki uspołecznio­
nej i skoro muszą być trzy osoby 
do wypłacenia pieniędzy — jedna 
robi listę płac, druga ją zatwier­
dza. trzecia wypłaca — to my je 
mamy. Nigdzie jednak nie jest 
napisane, że np. prezes nie może

kiej warto w tym roku uważniej przyjrzeć się jej związkowi ze 
sprawą polską. Okazja po temu szczególna, bo wkrótce po siedem­
dziesiątej pierwszej rocznicy rewolucji obchodzić będziemy siedem­
dziesięciolecie odrodzenia Polski porozbiorowej. Od kilku lat o tej 
drugiej rocznicy nie mówimy półgębkiem. Nikt nie usiłuje przepro­
wadzać kabaretowego dowodu o wyższości jednego święta nad dru­
gim. Nie wstydzi się odrodzenia jeszcze nie tej „słusznej , a nawet 
wrogiej wobec pierwszego proletariackiego państwa. Była to Polska 
na jaką było nas wtedy stać. Mimo że nie dla wszystkich może 
sprawiedliwa, jednak kochana. Czy jak matka czy macocha, jak ko­
chanka wreszcie — zapożyczając określenie z najpiękniejszej współ­
czesnej pieśni patriotycznej Obywatela GC — ale lulasna. O tę 
własność głównie wtedy modliliśmy się i walczyli. Była tez Polska 
taka jaka mogła wtedy być. Nie łudźmy się, że czymś więcej niz 
przedmurzem socjalizmu. Nie mogła stać się, jak wielu pragnęło, 
kolejnym państwem socjalistycznym w proletariackiej Europie To 
polityczne chciejstwo wobec tego, ze tylko w Rosji rewolucja była 
konsekwentnie radykalna zaś środkowoeuropejskie — swym poszu­
kiwaniem legitymizmu, same skazały się na klęskę. Tylko na taką 
Polskę mogły zgodzić się, tylko takiej pomoc, mocarstwa wygrywa­
jące wojnę. Taka, mogła istnieć gdyby nawet nie przeważały w niej, 
jak to było w istocie, siły polityczne wrogie socjalizmowi. W prze­
ciwnym razie nikomu nie zależałoby na wygrywaniu karty polskiej 
kosztem Niemców, którzy z ziem polskich łatwo nie rezygnowali, 
a loobec Polski socjalistycznej mogli' stać się jeszcze bardziej pożą­
danym już nie wrogiem a sojusznikiem.

Osłabiona wojną zajęta rewolucją Rosja me mogła Polsce dać 
więcej niż dała. Wielu określa radzieckie prawo narodów Rosji do 
samostanowienia i formalny akt unieważnienia traktatów rozbioro­
wych jako niewiele znaczący, polityczny gest. Zaprzeczają temu cho­
ciażby następujące po nim gesty koalicji anty niemieckiej. Natural­
nym następstwem wyrzeczenia się przez Rosję Radziecką imperiali­
stycznej spuścizny caratu byt trzynasty punkt słynnego programu 
pokojowego Wilsona mówiący o niepodległości państwa polskiego. 
Później jeszcze na bardziej zdecydowane poparcie koalicji iu spra­
wie polskiej wpłynęła rewolucja niemiecka. Polska miała stać się 
zapora przeciw czerwonemu niebezpieczeństwu. , . ,

Bywały w naszych rozmowach Polaków rozważania kto nąm dat 
wolną ojczyznę: rewolucja, legiony czy siły polskie z Zachodu.
my ją sobie sami i z trudem kształtowaliśmy jej granice. Ale nte 
Jdnbulibuśmu jej, gdyby nie osłabienie byłych zaborców wojną z ro­
dzącą się w ich społeczeństwach nowa siła polityczna. Upodmioto- 
wi^ne społeczeństwa chcialy dla siebie władzy i zerwania z impena- 
U^yczną przeszłością swych państw. Szansę data nam więc wojna 

’ wWtlm3arocznicoioym tekście zabraknie czytelnikowi tradycyjnych 
,,%v o znaczeni Rewolucji Październikowej i pierwszego państwa

i.źJntu fla nostepowu-h ruchów społecznych w świecie. Nie 
to nowego przewartościowania historii, słuszne oceny znaj- 

rfn miejsce w wielu okolicznościowych wystąpieniach — to oczy- wistości^Proponujemy płynne przecie z roczmcy w rocznice.

Iryt-io, u-łu, < •-

najmniej niepotrzebnym, wybrykiem 
trzymał się na etapie argumentacji ~ ------ .
której wszelka przemoc dewaluuje ideologię, io imię której 
użyta. Ot, pierwszy z brzegu przykład na pozór 
stor łozo ficznej refleksji. Nie chodzi tu bynajmniej 
wodnienie konieczności ofiary z wiórów, które lecą 
rąbią. Z żadnej strony nie było pasywnego oporu, podobnego bez­
władności drewna. Była twarda walka, a stawką był lepszy oyt 
zwycięzcy. Zwyciężył ten, który tworzy materialne podstawy bytu. 
Na tym polega sprawiedliwość rewolucji a zarazem moralna 
mac ją przekonywająca nawet dla tej, naiwnie refleksyjnej o ~ 
domagającej się od historii moralności, obiektywnych wartości etycz­
nych i obiektywnego piękna. , rit/chpm”Używając modnego, konfesyjnego określenia -- ?stab^uc^.
towarzysze i towarzyszki tracą zdolność Crfziewanych ostatnio faktów historycznych, zbrodni ,^aUmz^:T'd^a^t 
Odzie, ale w miejscu często bezpośrednie) akcji me
nagle oświeconego. Każdy w jakimś stopniu w ł«m nlS~u’

■ Ody nie wiedział - z niewielkim wysiłkiem mogl
ozytać. Kwestia tylko w zdefiniowaniu co b^o tylko na nie- 
rzeczywiście lata porewolucyjne są ciągiem dowodow y
słuszność rewolucji, jej niecelowość, menaturalnosć w fo^ĘU 
ludzkości. Jak każda przez cz^ka. swoje
hleologia, socjalizm nie uchronił się od wyr a . . h raczej,
1 złych realizatorów. Także od potrzebnym , usprawiedliwia
1 niepotrzebnych ludzkich ofiar. W ™z'^1 .” innej geologii czy 
^cjalizmu. tak jak i nie .^wiedliwta zad^ îeniem gmogla- 
bttary. Bo nie ma wszak żadnej, która z y gienie Argumentacja 
b!t dziś pokazać ręce równie czyste jak to pocieszająca. Nie
« dla wielu wciąż jest od

dukajmy jednak pocteszycielki w historii j
^^raczej może obok, rozważań o samej rewolucji radzie

towność uzyskamy wraz z więk­
szą ilością zamówień. Obecnie ma­
my tylko 1240 w całym mieście i 
nie jest rzadkością jeden klient w 
całej klatce czy blpku. Wzrostu 
ilości zamówień należy spodziewać 
się już w listopadzie, po okresie 
próby. Liczymy na to, bo trudno 
nas przecież posądzać o chęć dzia­
łalności charytatywnej.

Jak układa się wasza współ­
praca z mleczarnią?

Żeby mleko stało o szóstej 
rano pod drzwiami klienta naśi 
roznosiciele muszą je mieć naj­
później o wpół do czwartej w 
punktach odbioru rozrzuconych w 
całym mieście. W tym celu mle­
czarze, specjalnie dla nas musieli 
zmienić swoją organizację pracy: 
otworzyć wcześniej magazyn, uru­
chomić transport. Nie mają z tego 
żadnych dodatkowych profitów. 
Mogą one być później, jeżeli na­
stąpi wzrost spożycia mleka, choć 
pewnie korzyści nie wyrównają 
kosztów zamieszania jakie wywo­
łaliśmy.

— Nie sprzedają 
drożej?

— Nie, udzielają nam takiej sa­
mej marży jak pozostałym jed­
nostkom handlowym. Dzięki temu 
dopłata klienta za naszą usługę 
może być w tak przystępnej wy­
sokości. Mleczarnia potraktowała 
nas życzliwie, jak sojusznika w za­
daniu zaopatrzenia ludności. Do­
dajmy — sojusznika równopraw­
nego. uspołecznionego. Jesteśmy 
przecież takim samym przedsię­
biorstwem jak inne, prywatny ka­
pitał zakładowy nie stanowi u nas 
większości. Mamy status jednost­
ki gospodarki uspołecznionej. Zre-

Kolejną, siedemdziesiątą pierwszą, rocznicę wybuchu Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej obchodzić będziemy na uro­
czystych akademiach i wieczornicach. Popłyną znowu słowa o epo- 

[ kowym wymiarze zdarzenia, o postępie, wyzwoleniu od kapitali­
stycznego wyzysku. Okraszą je jeszcze zapewnienia o solidarności, 
przyjaźni i braterstwie narodów. Jak co roku będą tak samo słusz­
ne i tak samo, podejrzewam, bezrefleksyjnie przyjęte. Jako oczywi­
stości.

Nie ma już w zasadzie tych, dla których rewolucja miała wymiar 
bezpośredni — jej uczestników. My, którzy jesteśmy, upatrujemy w 
niej albo oczywistą klęskę albo sukces ludzkości. Tak, w ramach 
indywidualnej lekcji „głasnosti” przyznajmy się że nie trzeba wcale 

, daleko szukać tych, dla których reioolucja była szczególnym, i co 
historii. Zdarza się, że ktoś za- 

etapie argumentacji koleżanki z kursu filozofii, dla 
_________________________tr' imio Łż-tarC'] jest 

pozór humanitarnej hi- 
j—i~j o szydercze udo- 

~wiórów, "które lecą tam, gdzie drwa

spor sądzić listy plac.
— Nic przewidujecie zatem r«> 

budowy administracji?
— Jeżeli będzie potrzebna, ■ t., 

tak, ale najpierw musimy na n 
zarobić. Nam nikt nie da dotacj' 

jako spółka, ale jednost­
ka uspołeczniona, twór niezby: 
znany, macic jakieś trudności?
. — Głównie tego typu, że nie 
każdego jeszcze można przekonać 
iż jesteśmy takim samym przed­
siębiorstwem jak inne. Wydawa­
łoby się np„ że powinniśmy mieć 
takie samo prawo do uwzględnie­
nia w rozdzielnikach towarów. Ja­
koś gdy ktoś usłyszy słowo spół­
dzielnia. nie ma żadnych 
wości. My musimy często 
oświadczenia c 
kowi PPW. Składamy tyr 
rłnu/ńrł naesroi HArmn 1nf.r. 
prawności. .

— Właśnie, jak wygląda rachu­
nek strat i korzyści z tej normal­
ności, statusu jednostki uspołecz­
nionej prawa handlowego?

— Jak wspomniałem, składamy 
deklarację PPWW i dotyczy nas po­
datek stabilizacyjny, tak samo jak 
pozostałe jednostki gospodarki u- 
spolecznionej. O tym, czym jest 
popiwek i podatek stabilizacyjny,’ 
wiedzą już nie tylko dyrektorzy. 
Mamy ulgę podatkową za świad­
czenie usług bytowych, ale nie 
mamy już zniżki w podatku do­
chodowym, z której korzystają 
przedsiębiorstwa prywatne rozpo­
czynające swoją działalność.

— Rejestracja „Lubserivce” na­
potkała jakieś trudności prawne 
lub administracyjne?

— Weszliśmy chyba w szczycie 
fali powstawania spółek i nie była 
to już nowość dla sądów i nota­
riuszy. Nie byliśmy pionierami, 
było więc nam łatwiej. Nawet w 
kolejkach czekaliśmy krócej niż 
inni ze względu na profil naszej 
działalności — usługi dla ludności. 
Wszystkie formalności były zaprze­
czeniem tego, co się powszechnie 
mówi o cierniowej drodze do roz­
poczęcia pracy spółki.

— Mam nadzieję, żc to nie kur­
tuazja a stwierdzenie pewnej, no­
wej chyba, reguły pracy naszych 
urzędów. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: mz

— Wcszliścic w Lubinie z nie- 
typową formą usług —- roznosze­
niem iul^ka mieszkań

Dostawy mleka rozpoczęliśmy 
1 października, ale jeszcze wcze­
śniej — w czerwcu, podjęliśmy się 
;łM1ych prac, które miały zapewnić 
ftodki na uruchomienie tej wła­
ściwej działalności. Roboty remon­
tom. których zaczęliśmy, są 
resztą ciągle dla nas ważne, bo 
stanowią jeszcze; podstawowe źró­
dła naszych dochodów.

Roznosicie tylko mleko?
.1^ W tej chwili wyłącznie, choć 

p.- J * " l ’ ’
inne towary, 

toaletowy.
Nie uwierzę, że starczy 

dla wszystkich chętnych.
— Początkowo chcemy zapewnić 

gó tym, którzy mają u nas zamó­
wione mleko. Traktujemy ich jak 
stałych klientów, mających ii nas 
coś w rodzaju abonamentu na 
wszystkie nasze usługi. A przygo­
towujemy jeszcze inne niespo­
dzianki.

— Jaka jest różnica w cenie co­
dziennej butelki mleka w sklepie 
a tej pod progiem mieszkania?

— Niewielka, trzysta pięćdzie­
siąt złotych. Jest to mniej więcej 
tyle, co dwie paczki dobrych,, choć

— He więc zarabiacie na 
słudze?

— Na dostawach mleka 
chwili nie zarabiamy nic.

,r _ 
na zero będziemy z tego 
leni. Zakładamy oczywiście, że 
działalność w przyszłości tęd 
wysoce dochodowa. Z tym, że ren-
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indywidualność. Wiele rzeczy mi 
się nie podoba,-chclałbym zm.r.ny. 
ale na pewno nie za pośrednic­
twem np. ZSMPi Wolę wz'."-' r. - 
tarę, zaśpiewać o tym, albo zro-
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nym. I co? Nie udało się zdobyć 
potrzebnego- zezwolenia, nlur da­
lej stoi szary, bezpieczny.

Red.: — Krótko ■— czy są 
wśród was- członkowie wymienia­
nych organizacji?

Bernard: — Trafiają się, nie­
liczni. W mojej klasie jest jeden.

Red.: — Czy w miejscu pracy 
będzie podobnie? Jak zareaguje­
cie na propozycję wstąpienia do 
zakładowej organizacji młodzieżo­
wej?

Andrzej: — Reakcja będzie chy­
ba jedna — wyśmiejemy tę pro­
pozycję;

Dariusz Kołibabka: —- Dlaczego? 
Przecież niczego os tej organizacji

Nie 
mieście, 

. Gdzie, 
pójść, żeby nie 

pijań- 
miejsca, 

posłuchać 
winie albo

namalować
albo zatańczyć opętańczy 

no nie wiem, jakoś' wyrżu- 
z

mieście, 
mogliby pójść, 
siebie.

Gdz;e w Lubinie, .po­
za KMPiK-iem, może młody czło- 
wiek pojsć wieczorem? Nie ma 
takiego miejsca w całym i 
które zamyka się o 22.00. 
dokąd można ) ’ ” ’ 
natknąć się na chamstwo 
stwo, smród? Nie ma i 
gdzie można byłoby 
ń^nzyki przy dobrym 
z-mb,yvPGPSj’ Prz®2 trzy ’ata ri- 
ril^ ^kuj?P anu szukałem miejs& 
dla naszej kapeli, zewsząd nas 
sSbrakS9’ .zb5Tano’ zasłaniano 

tu. i nńe^a.’ 1 &Prz*'

WładysUw - Cheesz grać? Pro_

Robert: — 
przykład: na 
eheieliśmy zrobić galerię 
talent”. Miał 'o być happening o 
prostym przesłaniu: sztuka ma 
być szara, jak szara jest rzeczy­
wistość. Sztuka nie powinna do­
starczać żadnych wrażeń. bo w 
przeciwnym raz’e przeżywamy 
szek nie wychodząc na ulicę. Tyl­
ko tyle, miała to. być prowokacja, 
zmuszająca ludzi . do myślenia. 
Chwieliśmy. żeby coś się działo, 
żeby ludz:e mówili o czymkolwiek 
innym, niż. o serialu telewizyj-

fe 
zarzutem.

brak "aJ \ 
dla spri'v

—flL
c?u

---------  ’’e'‘do-7 
cze.i. Każdy z nas wchoaz: .» .
rosie życic także z des"7 
niem naszych rodziców. k'.cr« 7-A 
sparzyli, zawiedli. My

nowych, mających 
do zapisania. •

Andrzej: — Myślę, że obecnie 
już sarnę nazwy odstraszają, cho­
ciaż, gdyby pojawił się jakiś nie­
kwestionowany autorytet... Tak 
jest np. z harcerstwem: w mojej 
klasie określenia harcerz używa 
sie nie wobec tego, kto. nosi mun­
durek i zgadza się stać pod pom­
nikiem. ale wobec tego, kto jest, 
harcerzem w prawdziwym tego 

’ słowa znaczeniu Chcę jednak 
zwrócić uwagę na coś innego: 
boimy sie wyrażania 'własnych o- 
pińii. obawiamy się prawie wszyst-

pego.
s. cić te energię z siebie, energię, 

której inaczej n:e mogę wyłado­
wać.'

Re:l.: — Czy ta odmowa aktyw­
ności w 'istniejących organizacjach 
wynika z totalnej ich negacji, czy 
też z niewiary w możliwość zmian 
form ich działania?

Andrzej: — Żeby obecnie żądać 
cd ludzi aktywności, trzeba przede 
wszystkim przekonać ich. że to, 
co robią, nie robią na darmo, U- 
dowo-dnić, przekonać młodych, że 
bierność i apatia nie jest jedynym 
wyjściem.

Robert: — Istniejące organiza­
cje są przestarzałe. Jeśli zależy 
nam na aktywności młodych, to 
nie należy liczyć na odrodzenie, 
ożywienie n.p. ZSMP czy ZMW, 
ale — moim zdaniem — po zlikwi­
dowaniu wszystkich obecnie ist­
niejących, postawić na utworzenie

nie wiecie.
Bernard: — Wiem, że nikomu 

spośród moich bliskich i znajo­
mych -niczego ta organizacja nie 
dała. Nie ohćiałbym używać epi­
tetów, zarzucać, że ta organiza­
cja jest taka czy taka. Po prostu 
nie chcę budować jej autorytetu. 
Nie .chcę.

Władysław Kraszewski: — Re­
prezentuję ZSMP, ale też jestem 
zdą.nią, że ta organizacja nie po­
winna działać w zakładzie pracy. 
Zakład ma być miejscem produk­
cji. Młodzi, jeśli chcą, powinni 
mieć własne miejsce spotkań w 
mielcie, własny klub, dokąd 

znaleźć coś dla

dziwa, niemarioneikowa, to vy 
jaki sposób można udowodnić, że 
jednostki ' najbardziej społecznie 
aktywne muszą do tych organi­
zacji należeć?

Robert: — Młodzież jest aktyw­
na. ale nie w ramach wyznaczo­
nych przez działające organizacje, 
uważane oficjalnie . za młodzieżo­
we. Niestety, nie mają one wśród 
nas żadnego autorytetu. Dosłownie 
— żadnego. Chcemy mówić swoje 
prawdy, działać tak, by być pew­
nym. Może nikt nas już nie wy­
korzysta. Powstają . liczne gru.py 
nieformalne, proponujące coś zu­
pełnie innego ’ niż struktury o- 
ficjalne, w ramach których brak 
jakichkolwiek autentycznych wię­
zi. Jest tylko lizusostwo, karie- 
rowiczostwo. o-bajva p to, co się 
robi i mówi. Dlatego wiele osób 
nie należy do dzisiejszego ZSMP. 
ZMW czy ZHP. ale działa inaczej, 
wyraża swoje myśli, dążenia i o- 
ceny w muzyce, poezji, malarstwie 
lub choćby tylko w gazetkach 
szkolnych. Każdy z nas. chcę ro­
bić coś własnego, autentycznego. 
Wymienione organizacje nie dają 
takich możliwości. Ich program 
nikogo nie przyc’ą7?. Ja nic zo­
stanę człon kem żadnej z nich, bo 
uważam, że lo wyjaławia, niszczy

czywlśeic 
bierności 
młodzieży?

— Rytmie to zadajemy uczniem 
dwóch lubińskich szkól średnich 
(klas maturalnych): I LO i TGRM 
oraz przedstawicielom ZSMP, 
działającym w ZG „Lubin” i ZRG. 
Spełniamy prośbę tych uczestni­
ków dyskusji, którzy orosili o za­
chowanie anonimowości wypowie­
dzi, żgc-tlzając się na zs.mieszcze- 

• nie swoich zdjęć.
Bernard: — Od końca 1931 r. 

państwo zrobiło wiele, żeby uczy­
nić młodzież- apolityczną. Teraz 
zbiera efekty swoich działań i nie 

' wiem, dlaczego nagle bije się na 
alarm?

.Andrzej: — Uważam, że mło­
dzież polska jest — w porówna­
niu z młodzieżą w innych krajach 
— bardzo upolityczniona, intere­
suje się historią (wprawdzie co­
raz mniej), polityką, współczes­
nym życiem publicznym. Poda­
liście państwo wyniki jakichś ba­
dań — zastanawia mnie jednak, 
w jaki sposób ta tzw. aktywność 
ma być mierzona, co jest jej wy­
różnikiem? Czy tylko udział 
oficjalnie ' istniejących 
cjach? I jaki udział? A jeśli' 
miałaby to być aktywność praw-

i/łł 
szę bardzo, w ZRG jest spra-< 
muzyczny do wykorzystania ■ 
zaraz. Ogłaszaliśmy to zresztą Ij3'5 
szkołach górniczych, nikt dnta; ? f 
sie nie zgłosił. - -ąt': 3

Krzysztof Grzęgorski — Rad^' 
sic zastanowić, widziałem u n»T-^ 
w ZG „Lubin”, jak tacy włamie ‘ 
młodzi ludzie, przekonani że" jltfe 
wspaniałymi muzykami, c-bchodzi'-’:!'' 
li się z naszym sprzętem. Zepsuli 
zniszczyli... T'ip

BERNARD, uczeń I LO w Lu -

7? 
j ta 
piw, 
łiń 
Męt 

-i-’
p 
aai:

71
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Bernard — Wie pan, gen:a!:ie.::j 

jest .lo, co' pan mówi. Dowodzi je| 
dnej podstawowej sprawy: jakifl 
bezsensem są. organizacje miodzie-’, 
żowie. Dysponujecie sprzgtem, na-, 
byłym- za społeczne przecież pieą 
niądze... .

Władysław — To nieporozumse- jj 
nie. przecież -na tym sprzęcie nie^Y 
gra organizacja, ale młodzi chłop-ó 
cy, którzy chcą grać. 7

Bernard — Mówimj’ o aktyw-g11- 
ności. Mnie cała sprawa wyda je 
się dość prosta: obecnie do orga-3| 
nizacji należą ci, którym zalezy J 
na zrobieniu kariery, a nie ci,. ■; 
którzy ch.cą coś zrobić: Nie J 
niam. ale sądzę, że sporej czescr; „ 
członków zależy ‘.przede wszystk<nt| , 
na własnej pozycji,, na tym,, żenS^ 
sie pokazać, żeby zaliczyć 
najwięcej oficjalnych zjazdowrlS' 
zebrań, spotkań, nie za własn ,|^ 
oczy wiście pieniądze. i -1

Władysław — Ale bzdury 1W7 
gadujesz. Jakie pieniądze, jalc! ' 
korzyści? Nie wiesz, o czym ® Pj; 
wisz. Zróbmy tak: ja, jako - 
nizacja, inwestuję w ciebie. 
sprzęt, miejsce prób. Ty zors® '?;• 
zuj kolegów, grajcie, róbcie s'°r^ 
je.

Robert — W zamian za c0, D; 
członkostwo? j t

Władysław — Skądże, 
włam żadnych warunków.

Robert — Za późno, sprzedałaś 
gitarę., muzyką już się' nie — 
resuję.

Red.: — Z przeprowadzonych 
pr.cz różne ośrodki badań spo- 
icytuyGi wyn.ka. ’’żc prawic poło­
wa młoóncży nie interesuje się 
spr iwzmi spoić; mymi i politycz­
nymi. Tylko co trzeci młody czło­
wiek należy do organizacji spo- 
łcssno-ijcłiiycziiych, co drugi u- 
czc.i, co czwarty student, . co 
ósmy robotn ic. Czy dane te rzę­

są dowodem społecznej 
i apatii współczesnej
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KRASZEWSKI,

Łi

[ jestem na miejscu.

w kie-

i woje-

"MEJ, uczeń I LO w Lu-

J-Sz.

GRZEGORSKI,

pozostają. bez
Mof _ Kto? Jacy „oni”?

rozmo-

Beruard

czło- 
do

dzo wierzymy, 
uda. Dlatego 
nasza i

cząć, jeśli 
narodowej 
mnie 
nego: 
są grą

zmiany, 
świadomość

* regionu
• kreślili

WŁADYSŁAW 
pracownik ZRG.

iii 
do 
:»łl

KRZYSZTOF 
pracownik ZG „Lubin”.

Andrzej — A co mi pozostaje 
innego?

Władysław — I będziesz czekał 
dalej?

■ ”ZJC

; tw;

Andrzej — A jak pan myśli, 
dlaczego tak niby spokojnie cze­
kamy?

II
1®

Przewodniczący WRN odznacza
R. Kwiecińskiego, obok S. Bober. 

Fot. J. Owczarek

Władysław — Za kilka lat 
przejmiecie władzę, będziecie de­
cydować. Jak chcecie to zrobić 
stając do wszystkiego bokiem? 
Możecie, śmiać się z naszej orga­
nizacji, ale my dobrowolnie po­
jechaliśmy do trzebnickiego szpi­
tala oddać krew, założyliśmy ksią­
żeczki mieszkaniowe wychowan­
kom domu dziecka. Tyle zrobiliś­
my jako ZSMP. A wy?

Ii
i

h — Uczył go twój 
Ę n c 'V rodzinie od trzech 

3rtolicie. robotę.

i

Srtorny juóueusz 
tym koku wielce zasiuzona 
Luulvi placówka oswia.iowo-wy- 
cnowawcza — Zespół Szkół Gór­
ni czy cn w Lubinie, która w okre­
sie ćwierćwiecza swego istnienia 
wykształciła dla górnictwa mie­
dziowego tysiące znakomitych fa­
chowców.

— Niestety, nawet dzi- 
23 otoczenie przemawia 

Ani ten aparat 
nie jest polski, ani 

na redakcyjnym stole 
magnetofon. Otacza 

? e«, niczego w tym kra- 
D°frafią zrobić dobrze, 

czego się tkną, to s.par-

Władysław — Te ręce 
szeniach, to oczekiwanie.

pożądane, choć bliżej | 
zmianv tnwarzvwv £

obchodzi w
dla

doczekać się Totalnej “iedyTT 

S1 Th°rób- ognisk * cach. jak to ma miejsce w jednym
i krajów. Prze- 
numery ja się 
wiem, dlaczego 

w ten okrągły 
dlaczego? 

demokracji trze.- 
przez kilka po- 

ktoś to musi
pora za- 

chwil 
Zastanawia 

zupełnie in- 
propozycje

To jeszcze 
moglibyśmy 
myślę, ze tc v-------- - .
ściwy czas ani dla władzy, ani dla 
opozycji. Uważam, że to nie to 
pokolenie, które obecnie ma wła­
dzę, będzie decydować o przysz­
łości. Być' może dopiero my, albo 
nieco od nas starsi, którzy naje­
dli się już życiowego sceptycyzmu, 
zdobędą się na radykalne zmia­
ny. Nie, to jeszcze nie teraz.

— No nie, bez prze-

Władysław — Bo macie zapew­
nione utrzymanie, jesteście ubra­
ni, uczycie się, jakoś żyjecie. Po 
co się macie denerwować?

Andrzej — To prawo do spo­
kojnego życia gwarantuje nam 
przecież socjalizm! Trzymam rę­
ce w kieszeniach, bo mi wszystko 
dają? Niepra^dą^ nie dają mi 
wszystkiego, a mimo to trzymam 
ręce w kieszeniach, bo wiem, że 
nie mam żadnych możliwości żeby 
żyć inaczej.

Bernard — Ja jednak uważam, 
ze jest jeszcze pewna możliwość 
manewru, jeszcze jest czas.' 
żeli zobaczę, przekonam się 
zaczynają się konkretne 
że idzie na lepsze, to ja się przy­
łączę, będą mnie mieć po swojej 
stronie.

Andrzej —- Ma pan do nas pre­
tensję? O co konkretnie, co się 
panu w nas nie podoba? Telegramy i hscy gratulacyjne 

nadesłali m.in. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Marian O- 
rzechowski, sekretarz KW PZPR 
Zbigniew Korpaczewski 
woda Ryszard Jelonek.

Wyróżniającym się pracownikom 
szkoły, a także jej. uczniom wrę­
czono różne wyróżnienia. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski uhonorowany został nau­
czyciel Stanisław Bober, a Złotym 
Krzyżem Zasługi — nauczyciel 
Ryszard Kwieciński. 11 osób o- 
trzymało odznaki „Za zasługi dla 
woj. legnickiego”. 9 — odznaki 
„Zasłużony dla oświaty wojewódz­
twa legnickiego”, 2 — srebrne od­
znaki „Budowniczy LGOM”.

R. Kwieciński dostał nagrodę 
ministra edukacji narodowej II 
stopnia.

Jubileuszowi towarzyszyły licz­
ne imprezy kulturalne i sportowe.

.Władysław — Mówiłeś, że ma­
rzysz o wieży hi-fi, a nigdy nie 
będziesz jej miał. Przyjdź na 
wakacjach do ZRG, zarobisz ponad 
150 tys. zł. Tyle, że będziesz mu- 
siał naprawdę. na nia zapracować.

Red. — Jeszcze jedno pytanie: 
jaki jest wasz stosunek do obec­
nych intencji władzy? Jak ocenia­
cie szansę idei okrągłego stołu?

Bernard — Nawet jeśli założyć, 
że ta rodzina się nam nie udała, 
to przecież ciągle przekonujemy 
się . nawzajem o wpływie społe­
czeństwa na zachowanie jednost­
ki. Więc gdzieś był błąd, nie tyl­
ko w rodzinie, skoro końcowy e- 
fekt jest właśnie taki.

alergię urzec zywistnia- 
;V Sposób. Wybieramy 

r^tywności. które jesz- 
^'.pstaly splamione. Może 

,'Xie nasze propozycje są 
iricia. a!e Przecież miody 
fsJilia, ma prawo do błę- 

,j. .którym 
• ple zależy, dla których 
-■'tylko ciuchy i dyskoteka, 
i® tacy, ich niemało. 
Tkaja własnego, miejsca, 

nie na przetartych

ł'.of — Ciągle mam wra- 
r‘, mówicie samymi, cgólni- 
■"> niewiele w waszych 
‘ih-ach konkretnych pro- 
ilOrzekacie, mówicie tak. 
- atn .na niczym w grun- 

nie zależało, jakbyście 
:. jylko na to. żeby wam 

Zachód otworzyć. A co 
gliście z siebie?

— Jak to co? Robimy 
nas należy, uczymy się, 

L‘rj — Mówi pan, że chce- 
Łać na Zachód? Niepraw- 
t, tutaj skończę studia. I 
I wegetował czekając chwi- 
Ł)- wszystko się zawali, a 
Lnach będę mógł coś sen- 
L, zmontować.
tzlof — .Czekać? Aż się za- 
fjzrdzo mądra pozycja wy- 
Kca...
l-ird — Nie tak zupełnie 
Ewa racji. Wytłumaczę to 
Ejdziemy do mementu, kie- 
|;ta gospodarka stanie w 
t krachu, kraj będzie mię­
kiny, jak na przykład Su- 
tieba będzie sięgnąć po ka- 
L i to w tej jego naj- 

stśej postaci. W tym wypad­
aj jestem na miejscu, -’1"- 
■ wykształcony, gotowy 
i|;a. Wszystko mi sprzyja: 
ii; kryzys, najzdolniejsi daw-

•uj* Ci „oni” te także 
'-cc który pracuje pewnie 

*a dwudziestu lat.

" Nawet jeśli ojciec 
’10 datego, że' tak go nau-

zyjechali, przede mną po­
dpisu. I to jakiego! Choć- 

firmy Sony, sprze- 
, ‘Schniczne świecidełka tu­

ro będzie moja' satysfa- 
ncj .

* tasze
nam.

linon 
r

<70Wy

2 łcj okazji pazuzierni/ka ' w 
sah widowisKowej DKZM odbyła 

. się podniosła uroczystość, na któ­
rą przybyli uczniowie i absolwen­
ci, grono pedagogiczne oraz przed- 

. stawiciele władz, a wśród nich 
m.in. przewodnicząca RW PRON 

Wuiajcw» przewodniczący 
. WRN Eugeniusz Barczyński, woje­

woda Ryszard Jelonek, kierownik 
Wydziału Nauki i Kultury KW 
PZPR Andrzej Kijek, kurator 
oświaty i wychowania Antoni Ma- 

także dyrektor rozwoju 
KG11M Witold Grabowski.

O hisaorii, dniu dzisiejszym i 
przyszłości szkoły mówił dyrektor 
Zdzisław Jurczyk, który wskazał 
na osiągnięcia dydaktyczno-wy­
chowawcze, kulturalne i sportowe, 
plasujące ZSG na czołowym 
miejscu w legnickiej oświacie.

Znaczenie szkoły dla miasta, 
oraz kombinatu pod- 

w okolicznościowych wy­
stąpieniach R. Maraszek, A. Ma­
licki i W. Grabowski, którzy prze- 

, kazali nauczycielom i wyehowaw- 
. com oraz młodzieży słowa uzna­

nia.

Andrzej — Nie dziwcie się 
nam, że mamy tyle obaw, rozte-

Robert — Ja w nią nie wierzę, 
nie ten czas, kiedy 

O sabie decydować, 
myślę, że to jeszcze me jest wła-

Red. — Dyskusja nasza mogła i 
chwilami sprawiać wrażenie nie- I 
uporządkowanej, ujawniła jednak i 
istniejące zróżnicowanie poglądów. | 
Przede wszystkim zaprzeczyła te- | 
zie wstępnej, zakładającej bier- 1 
ność i apatię młodych. Miarą ich 
zaangażowania społecznego nic 
może być wyłącznie udział w pra­
cach istniejących organizacji, znaj­
dują ujście dla swych myśli i 
energii w mniej oficjalnych for­
mach działania, umykających so­
cjologicznym miernikom. W ocze­
kiwaniu na i ’ ’ ...............
nieokreślone zmiany, towarzyszy 
im świadomość upływającego 
czasu, umykających szans.

rek, jvą.lpliwości. Nip oczekujcie 
od nas jednoznacznych deklaracji. 
Przez lata słyszeliśmy, uczyliśmy 
się o tym, że wprawdzie można 
rozbijać mury, na miejscu któ­
rych powstaną nowe, jednak fun­
damenty pozostają. bez zmian. 
Boimy się być oszukani, jak ileś 
już pokoleń przed nami, nie bar- 

że tym razem się.
_ na razie chowamy

naszą 'aktywność do wewnątrz. 
Wy już ryzykowaliście, my jesz­
cze nie.

Red. — Dziękujemy za

Rozmowę przygotowali:
BOGUSŁAWA MACHOWSKA)

-ażarn,

Je­
że 

zmiany,

ognisk

z nie tak odległych 
prąszam. na takie 
już nie piszę. Nie 
‘y. nie wierzysz w ten 
stół. Nie wierzysz, ale 

jest jasne, że 
ba się uczyć, i to 
koleń, ale przecież

No więc właśnie
mamy uniknąć 

grozy.
natomiast coś 
na ile obecne 
w otwarte karty?

Andrzej — Uważam, że to po­
rozumienie nie jest możliwe, bo 
w gruncie rzeczy oznacza upadek 
obecnych struktur. A kto z aktual- 
to7 decyden‘“w zgodzi się na
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SPOTKANIE rękę..’ ' ‘

HALINA GÓKAS

wolna.

nie koniec...

głodna,

osierociła,
mówisz... przecier.

Nic

10

dobrego w 
sko, kilka kroków.

— Marcin, co się stało? Już je­
steś w Lubinie?

— Co z Iwoną? Bliźniaki już w 
domu, u ciotki?

nie chciaia. Bała się zapeszyć, czuła, 
nie znając kształtu, barwy, głosu, .

Tylko 
no 

Bez 
świat. 

Nie 
zoba- 

rozer-

lowo 
przepaście.

jej rozum
SpodZie-

kopała 
wszystkie

— To tutaj, jeden kłopot z gło­
wy — zajrzał do środka. — Mo<k- 
ro.

- h

ci 
co

tak
od-

sprawdzić, czy już 
-sz, : 
nie 

takiej*’

Wzięła go pod rękę i powiedzia­
ła:

— Nie o to chodzi... to jeszcze 
' - -.śni mi się

piękna kobieta. W zielonej sukni, 
rłr» __ • —t____

Marcin zbladł i wydusił z 
siebie: — To nic nie wiesz? Jesz­
cze nie wiesz, nie wiesz?

— Kilka lat wstecz plantowa­
łam to miejsce z kilkoma klasa­
mi z ogólniaka. W pewnym mo­
mencie chłopcy zaczęli kopać 
czaszkę. Wyobraziłam sobie nagle

Marcin ukląkł obok Ewy. Nic 
jej nie będzie, to mały szok. Pro­
szę pomóc ją wyprowadzić do 
toalety, nie zdążyli jeszcze dojść,

Kelnerka cicho zapytała: — Co pań­
stwu podać?

Marcia jakby odgadł myśli Ewy, 
czai mówić sarn.

wykopany... jak śądzis: 
fz jest potrzebny...

1— "------ ? w

masz rację. Nie 
przeszkadzać wam. 
— czasu ——

Ewa wyjęła z rąk starszej ko-‘ ' 
biety następnych kilka bielutkich, 
zwisających śnieżynek i włożyła ' ' 
je do górnej kieszeni kurtki Mar­
cina. — To nadzieja • zwiastująca' '
kiełkujące uczucie wiosny... ' ■’ '■, i

Nigdy nie widziała go z takim 
zarostem. Dlaczego tak uparcie 
patrzy na wskazówki zegara na 
ratuszu? Możliwe, że jej nie sły­
szy.

Ewa, by odwrócić jego myśli, 
zapytała: — A Grzegorz do kogo 
jest podobny?... Mogłabym go zo­
baczyć ?

n, ?£«SS'
kalkulowała Ewa; nie powiedziała 
tylko, ze ten pierścionek ' bardzo 
jej się podobał. Misternej roboty

Nie zajrzeli do karty, nie mieli cza­
su na. takie bzdury. Ewa zdała się 
na prawdomówność kelnerki. — Pro­
szę po pięćdziesiątce i dobry, -pożyw­
ny obiad, według pani uznania... Nie 
za drogi — dodała ciszej.

— Powiedz wreszcie, co się sta­
ło tak strasznego, źe młody męż­
czyzna płacze, albo nie mów tu­
taj. Ludzie i tak patrzą na nas.

Marcin mócno zagryzł wargi. Może 
to przykre dla niego, przemknęło jej 
po głowie. Odnalazł dziewczynę. Buch, 
młotkiem po głowie, ona nie żyje. O, 
Boże, ukryła twarz w dłoniach.

Na cmentarzu było bardzo przy­
kro. Przeszli szybko zapełnione 
grobami kwatery ’i zatrzymali się 
przy małym dole...

— Byłem dzisiaj rano. Jest ta­
ki malutki, że trudno powiedzieć, 
poczekaj kilka tygodni, nabierze 
ciała, wygładzi się. Jeden syn ina 
miejsce wiecznego spoczynku 
rezerwowane, a drugi, nie mam 
pojęcia, gdzie będzie żyć.

Marcin jadł nie patrząc, co przed 
nim stoi. Nie zdawał sobie sprawy, 
jak Ewa go prześwietlała. Była głod­
na i zmęczona. Po kieliszek sięgnęła 
dopiero po rosole. Wypiła łyk i od­
stawiła. Słaba, pomyślała. Nie miała 
jednak racji. Po chwili poczuła przy­
jemne ciepło w żołądku. Zerknęła na 
Marcina Jadł już drugie danie.’ Kie­
liszek przed nim stal nietknięty. Zau­
ważył jej. spojrzenie. Podniósł -kieli­
szek do góry. — Za twoje zdrowie, 
mała — i wypił do dna.

Ewa podniosła swój kieliszek. — Za 
twbje, duży, słońce — wypiła do 
dna i odstawiła na bok. Za duża por­
cja, jak na nią. Uderzyła do głowy, 
odwróciła w oczach Marcina i zoba­
czyła jego uśmiech. Przetarła oczy, 
dawny Marcin, jej Marcin smutny 
dlaczego, co się jej stało. Nic. T ” 
listonoszka dała jej list od tego," 
tego najważniejszego w życiu, 
którego nic nie jest wart cały ' 
Nawet go jeszcze nie otworzyła, 
szkodzi, nic straconego, zaraz 
czy, co ją czeka, no tam, po 
waniu koperty, w środku. Otworzyła 
torebkę, wyjęła kolorową kopertę 
spokojnie przecięła czystym jeszcze 
nożem i wyjęła ozdobny blankiet. 
Złączone dwie obrączki, kwiaty... Ci­
cho zsunęła się z krzesła... Kelnerka 
podbiegła... — Lekarz, czy jest na sali 
lekarz?

— Wczoraj w Krakowie odbył się 
jej pogrzeb. Mają tam rodzinny gro­
bowiec. Myślałern — oszaleję, nie po­
kazano jej twarzy nikomu oprócz oj­
ca. Kwiaty' wiązanki, wieńce, a tu 
słońce, budząca się do życia ziemia 
i ona. A tak naprawdę to tylko ną_ 
dni można liczyć naszą znajomość.

dostępne drzwi i gdy spokojna 
czekała na ostateczne rozwiązanie, 
taki cyrk w publicznym miejscu 
wyszedł. Przeklęte drugie ja, och.

Pragnęła jak najszybciej wyjść 
na świeże powietrze. Było jej 
wstyd nawet przed sobą. Na lu­
dzi nigdy nie zważała, nawet, 
można powiedzieć, nie intereso­
wało jej ich zdanie. Zawsze sta­
rała , się być w porządku wobec 
własnego sumienia, a dzisiaj stra­
ciła grunt pod nogami. Czuła się 
jak więzień chwilę po opuszcze­
niu zakładu karnego, wolna, zu­
pełnie wolna, tylko że na nią 
nikt nie czeka, nikt jej nie po­
trzebuje, zdaje sobie sprawę już 
w pierwszej chwili upojenia wol­
nością; czeka mnie recydywa, ina­
czej już nie potrafi istnieć.

Uśmiecha się do’Marcina.
Marcin zadowolony, że 

szybko Ewa doszła do siebie, w nocy

— Jestem głodna, okropnie 
głodna, ty chyba też, zjemy coś 

.Ratuszowej", to bli-

Stała obok niego w kożuchu, w 
zimowych botkach, omotana kilka 
razy długim kraciastym szalem. 
Właśnie przyjechała do domu po 
wiosenne rzeczy. Nawet w Kra­
kowie na tyle się ociepliło, że w 
samym swetrze było w południe 
za ciepło. Ostatni tydzień marca. 
W Lubinie była już bardziej 
wietrzno i wilgotno. Trawa nie 
nabrała naturalnej zieleni, a bez­
listne drzewa milczały. Mijały ich 
kobiety w kolorowych kurtkach 
i spódnicach. Ewa czuła się jak 
Eskimos w Afryce i marzyła o 
tym, by jak najszybciej wziąć od 
mamy klucz, swego zapomniała, 
i przebrać się w lżejsze ciuszki. 
Odpocząć, po męczącej podróży 
w wannie pełnej ciepłej wody. 
Wzruszyła ramionami, nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby to urzeczy­
wistnić. Nie zdążyła zrobić kilku 
kroków, gdy poczuła rękę na ra­
mieniu. Zatrzymała się spokojnie 
i nadstawiła policzek do powital­
nego pocałunku.

— Popatrz, prżebiśniegi,- tak 
wcześnie — zachwycała się EWa. : ‘

Marcin wybrał bukiecik i podał 
dziewczynie. — Te kwiatuszki to" 
wiara w zmartwychwstanie lata...

— Jednak zauważyłeś mnie, 
Marcinku. Kamień spadl mi z 
serca. Zastanawiałam się nawet, 
czy nie zdążyłam palnąć jakiegoś 
głupstwa.

— I dzisiaj znowu..; nie patrz 
tam. Co ja mam mówić. Syna mi 
na sekcji tną... — Marcin znowu 
zaciskał usta.

Patrzyła w zamglone oczy Marcina, 
na jego zarost pokrywający policzki. 
Palce rąk nerwowo grały po białym 
□brusie. Obraz człowieka zagubi.one- 

zrozpaczonego, przytłoczonego 
bezmiarem' nieszczęścia; co jeszcze 
jest w nim. zastanawiała się. Życie, 
właśnie życie, nie poddaje się jednak 
łatwo.

Starała się mówić swobodnie, 
lecz coś ją zatykało, gdy podnosi­
ła oczy na niego.

■Marcin wC.,1 Ł t
spokoit. — Nie martw się 
we W Z,ar^zyn?"'y Pierścimek 
we Wrocławiu. Na złom. Po co 
ma innym przynosić nieszczęście 
Matka mnie osierociła, Iwona 
również. ,

Marcin pocałował ją w 
Nie spodziewała się tego, żaru- ' 
mieniła gwałtownie policzki fala "' 
ciepła... Kobieta patrzyła na nich 
ze zrozumieniem. Ani grosza jed-' ‘ 
nak nie podarowała.

Zle przeczucie zwinęło się w 
ciasny kłębek zatykając krtań, nie 
mogła nabrać powietrza. Policzyła 
w myślach do pięciu, spróbowała 
znowu. Udało się. Przypomniała 
sobie na gwałt, co mama pisała 
w listach o Marcinie. Prawie nic. 
Złożyli papiery w USC, ale kiedy 
ślub, nie wiedziała. Zaraz, zaraz, 
w ostatnim liście było coś o cho­
robie Iwony, jakieś komplikacje. 
Kilka słów zaledwie. Marcina nie 
widziała od przerwy w sesji. Dłu­
go siedział w szpitalu u Iwony, a 
u ciotki tylko nocował. Czasami 
zamienili kilka słów, gdy przy­
chodzi! obejrzeć kolorowy film. A 
dzisiaj, na środku miasta, przy 
samym ratuszu, on powtarza: nic 
nie wiesz...

własną głowę za sto lat. Zabra- • 
łam im niecodzienną piłkę i za­
grzebałam w ziemi pod samym 
murem. Nie powinna tam nikomu 
przeszkadzać.

my iść?
Skinęła głową. Na 

wszystko w porządku, 
wała się takiego rozwiązania i ce- 

budowala mury, 
zamykała

gdy zaczęła wymiotować. Oparł ją 
o muszlę i czekał. Wymył jej 
twarz zimną wodą, wytarł własną 
chusteczką i mocno przytulił do 
siebie. Zamknął oczy. Boże, co za 
dzień, co mi jeszcze przygotowa­
łeś. Zostawił ją obok szatni i 
wszedł na. salę. Kilka osób cieka­
wie obejrzało. się ża nim. Kelner­
ka podała mu torebkę Ewy i ra­
chunek. Zapłacił, obejrzał się na 
stolik, przy którym siedzieli. By! 
jeszcze wolny, obok krzesła ler 
żala biała karta. Podniósł, zapro­
szenie na ślub. Na Wielkanoc, za 
dwa tygodnie. Nie tylko on ma 
pecha. To dusza, jej podświado­
mość tak ją załatwiła. Na progu 
wiosny, czy to aby nie dla niego 
znak, ta dziewczyna zjawia się 
wtedy, gdy jej potrzebuje, a ona, 
czy ona będzie jego potrzebowała? 
Zrezygnowany włożył zaproszenie 
do torebki, po co? — zapytał sam 
siebie natychmiast i -wyrzucił je 
na brudne talerze. Tyle ono war­
te, co i one. Ewa stała obok 
drzwi już ubrana. Podał jej to­
rebkę. — Przeszło ci już? Może- 
.—.. : a o

P°d i U-
, sprze-

— Właściwie to gdzie my idzie-’"* 
my? Byle daleko — myślała czu- 
jąc kojące ciepło przenikające z’" 
jego ramienia, "■

— Leży tam na pewno jeszcze 
— uspokoił ją Marcin.

Marcin pokiwał głową, — Wszystko 
już załatwiłem. Trumienkę i ubranie 
zaniosłem do prosektorium. Chciałem 
być obecny przy sekcji... nawet le­
karz pozwolił. Nie mogłem jednak... 
udekiem. Jutro o trzynastej nastęo- 
ny..- —łzy nie zatrzymywane spływały 
po policzkach i Ewie, i Marcinowi. wzajemnia uśmiech. — Wszystko 

w porządku... to idziemy do kwia- 
ciarni zamówić na jutro wiązan­
kę.

— Nie — zbuntowała się — ku­
pimy kwiaty, a .Jarek przyniesie 
zielonego i srebrnego świerka. Ma­
ma potrafi zrobić piękny wieniec. 
Przecież to maleństwo.

— Może i masz rac. 
śmiem tylko j------- ’
Może mama nie mieć 
wyraził swoje obawy.

Ewa położyła mu rękę na 
kawie kurtki. — Nie martw 
w nieszczęściu pomoże, n- -- 
i ciotka Iwony przyjdzie.

do samej ziemi, włosy długie, 
bardzo czarne i rozpuszczone. Pa­
trzy na mnie smutno ogromnymi 
oczami..., a ja czuję uderzenia w 
głowę, słyszę śmiech chłopców, 
kobieta kładzie swoją rękę na 
moje włosy. Cisza... ból momen­
talnie mija... zapadam w mocny 
sen. Rano nic nie pamiętałam, do­
piero gdy znowu przyszliśmy na 
cmentarz kończyć grabienie... po­
patrzyłam na to miejsce pod mu­
rem i wszystko ze szczegółami 
Przypomniałam...

rę- 
się, 

na pewno

Pokręcił głową energicznie. — 
Nie, jeszcze nie zdążyła wrócić z 
pogrzebu, oni nic nie wiedzą na-

z kroplą krwi rubinowej w dęli 
katnynT splocie żłotyćh • liSći. Wei: 
stchnęla. Może ma rację, 'do"płefc ";- 
na często' przylepia się ' przekleń­
stwo: ■ " : ’ ' .

— Przepraszam — wyszeptała — 
tak ucieszyłam się z tego spotka­
nia. Wyglądasz jak sto nieszczęść 
razem wziętych.

usłyszałem płacz dziecka, to mnie 
ucałowało. Nocnym po przesiadkach 
dotarłem do Lubina. W szpitalu zo­
baczyłem syna, drugi tej nocy zmarł. 
Czekam na wynik sekcji. — Wyciąg­
nął z portfela metryczki. — Zobacz. 
Ten, co żyje, ma na imię Grzegorz 
— Radosław, drugiemu zamówiłem 
tabliczkę z napisem Paweł — Cyprian 
ild. — A więc tutaj będzie pogrzeb.

Matka oddala mi zaręczynowy pier­
ścionek powiedziała kilka słów na 
drogę, trudno je będzie zapomnieć. 
Znowu sam, a Wisła płynie, wtedy

Ewa, przytłumionym zbiorem nieko­
rzystnych okoliczności dotyczących 
jednego tylko człowieka, postanowiła 
działać. Los podzieli! dzieci równo. To, 
które zostało na ziemi, powinni dziad­
kowie wychować, przynajmniej dopó­
ki Marcin skończy studia i ożeni się. 
Było to dla niej jasne. Innego roz­
wiązania nie brała pod uwagę. Po­
winna jędnak... Tylko w tej chwili 
trzeba zająć się pogrzebem. Spojrza­
ła na zegarek. — Byłeś na cmenta­
rzu?

— Nie zadzwoniłeś? — zdziwiła 
się Ewa. — Sądziłam cały czas 
ze zatrzymałeś się. u ciotki po są-’ 
siedzku. Starczy ci na wszystko 
pieniędzy? Może tata mógłby ' 
F^Tk^- iuż.się zastanawiała,

Ewa stanęła naprzeciw Matyi; 
i\a- — Co ty mówisz... przecież 
rodzice £wany...

. J— Nie zgodzili się., mówiłem c' 
już... w Krakowie nikt nie wie. 
że była matka... nasz ślub nńa* 
ixjbyć się tutaj-

Marcin posłusznie poszedł za nią. 
Z trudem znaleźli wolny stolik w sa­
mym kącie. Mogli spokojnie porozma­
wiać. Nie złościli się na kelnerkę, 
która tylko okiem rzuciła na nich 
i z pełną tacą pospieszyła do innego 
stolika. Nie rozglądali się po dużej 
sali ani nie obchodził ich jej wy­
strój, nie to było ważne. Było nie­
szczęście i coś jeszcze, nie umiała na­
dać temu właściwej nazwy, a może

Ewa dotknęła leciutko ręki 
chłopca i zajrzała w smutne oczy.

—i Marcinku — nadała głosów! naj­
łagodniejsze tony — Marcinku, po desz­
czu słońce musi zaświecić. Co by słę 
nie stało, nie odwrócisz, powiedz, 
może ci ulży, gdy będziesz mógł po­
dzielić się ze mną. We dwoje łatwiej 
znaleźć radę czy rozwiązanie. Raz wy­
spowiadałeś się. pamiętasz szafę za 
ciasną na dwoje.

— Muszę 
grobek v- ’ 
czy ksiądz 
wiem, nie byłem jeszcze 
Sytuacji...

— Obyś nigdy więcej nie był ■ 
możemy zapytać... znam jednego 
księdza z naszej parafii. Udzieli 
nam potrzebnych informacji. We­
szli na deptak czarnego handlu1' 
ciągnący się za „Jamnikami” obok * 
^Sezamu”, pod murem bloku mie-” 
szkalnego i jego okolicach. '

to
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Oto pewien satyryk narysował 
karykaturę sekretarza w komite­
cie dzielnicowy™ I co? Sekretarz 
swoimi kanałami zażądał usunięcia 
planowanej publikacji. Oto w pew­
nym stowarzyszeniu społeczno- 
-kulturalnym pracuje od lat facet, 
który dowiedział się, że ostatni 
raz czytał książkę w szkole pod­
stawowej. i kazał skreślić z listy 
członków tego towarzystwa 
be, która mu ten fakt

EĘlIETOfi
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Pewnie niełatwo możecie sobie 
wyobrazić, dla przykładu, oto ma­
łą gminę, w której lokalne to­
warzystwo społeczno-kulturalne 

• nagie.pragnie być partnerem urzę­
du gminnego, a nie daj Boże urzę- 

: du gminno-miejskiego. Owszem, 
wiecie rozumiecie, dałoby się sły­
szeć, petentem to wy możecie być. 
ale żeby zaraz partnerem, to już 
za dużo. Znaj bracie swoje miej­
sce w szeregu! — zaraz zakrzyk­
nie znający się na etykiecie. Al­
bo, za wysokie progi na takie 
nogi. Zresztą, myśl ludowa może 
się sypać tutaj jak z rękawa, na

dziani oraz niedożywieni (w prze­
ciwieństwie do tego, co polecają 
dietetycy wypraw wysokogór­
skich, spożywali tylko konserwy, 
kapustę, ryż i herbatę), a mieli 
doprowadzić do końca ważną mi­
sję alpinistyczną — wejść nową 
drogą na Makalu”.

A jednak! Doszli! Andrzej 
Czok stanął na szczycie po pięcio­
godzinnej samotnej wspinaczce. 
Pomogli mu w tym pozostali 
członkowie ekspedycji. Kolektyw­
ny wysiłek w tym wypadku^ au­
tentycznie zatriumfował. I to jest 
piękne. To jest chyba odpowiedź 
na niezbyt mądre pytanie, dlacze­
go ludzie wspinają się na niebo­
tyczne szczyty górskie.

Nie umiem dać sobie w pełni 
przekonywającej odpowiedzi, dla- 

i czego ludzie wspinają się na naj- 
i' wyższe szczyty górskie. Przeraże-

• niem napawają mnie wiadomości 
I o śmiertelnych tragediach nieod­

stępnie towarzyszącym tym wy­
prawom. A jednak...! A jednak

myślę też z zazdrością o tych, 
' którzy stanęli. — po heroicznym 
wysiłku — na najwyższych pun- 
ktach naszego globu.

Warszawskie Wydawnictwo 
„Sport i Turystyka” od dawna 
specjalizuje się w publikowaniu 
książek będących mniej lub bar­
dziej udanymi reportażami z hi- 

. malajskich szlaków. Ostatnio An­
drzej Machnik opublikował „Na 
zachodniej ścianie Makalu”. Jest 

•'to relacja z polsko-brazylijskiej 
wyprawy na piąty szczyt świata. 
Makalu (8481) m) wznosi się dwa­
dzieścia kilometrów na południo­
wy wschód od Everestu i Lhotse. 
A więc potężny kawał drogi z 
ziemi, do nieba.

Jak tę drogę pokonywano? Jak 
tę trasę zdobywano metr po me­
trze, żeby nie powiedzieć cęnty- 

' metr po centymetrze...? Machnik 
- opowiada o tej wspinaczce języ- 

wszystko ' kiem niezwykle mięsistym, bar- 
dzem nie dziej niż hemingwayowskim. Po- 

'■ bożnie zastrzega się we wstępie, 
/ że pewna ilość użytych przez 
' niego wulgaryzmów nie miała na 
celu epatowania czytelnika. Słu- 

; żyła jedynie próbie nadania dia- 
> logom maksimum autentyczności,
• i wie, że jest to próba niedosko-
• nała, bowiem w pierwotnym 
brzmieniu większość wypowiada-

. nych przez himalajczyków kwe- 
■ stii w warunkach tzw. normalne- 

go życia nie nadawałaby się w

K yC2ny Uk‘ad: .borowego daje Q sobje
jnoc niemal we wszystkich dzie- 
^'naeh, poczynając od systemu 

; administracyjnego, i naturalnie 
. politycznego, poprzez gospodarczy’ 
.az na kulturze kończąc. Ostatnie 
, lata wiele zmian przyniosły, i na- 
;dal przynoszą w centrali, na naj- 
. wyższych piętrach życia politycz- 
. negc Tam się mówi o podmio- 
; towym traktowaniu człowieka i 
[społeczeństwa, tam się mówi o 
,■ pluralizmie, tam się tworzy bło- 
. ki i ugrupowania partnerskie, go- 
: rzej natomiast sprawa wygląda 
mzej. na szczeblach średnich a 
pewnie najgorzej na szczeblach

■ najniższych.

TOUMRZWHA 
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Nasz Czytelnik, Adam Niziołek, 
pisze z Jawora: .... jeżeli sądzicie,
że szybciej kupiłem „Polską 
Miedź” w kioskach Ja woja, to 
_____ > was zmartwić. Otóż wasz 
tygodnik wpadł w moje ręce do­
piero w Legnicy. W moim mie-

radzać, albo, o zgrozo!, żądać cze­
goś. Sam niedawno byłem świad­
kiem, gdy pewne, coraz śmielej 
sobie poczynające w działalności 
społecznej towarzystwo opubliko­
wało pewną broszurę, a w tej 
broszurze znalazły się jakieś drob­
ne. wręcz nieistotne uszczypliwe 
uwagi pod adresem jednego z 
miejscowych notabli, i ten notabl 
obraził się śmiertelnie, a wy­
straszone towarzystwo błyskawicz­
nie pozbyło się delikatnych u- 
szczypnięć.

Mocium panie, mocium panie! 
Znaj swoje miejsce w szeregu. 
Kłaniaj się, czapką ziemię zamia­
taj, a nie śmiej powiedzieć, że 
ten. czy ów popełnił jakiś błąd, 
bo biada ci!

No, więc jak to jest z tym 
partnerstwem w regionie, w wo­
jewództwie, w gminie, na wsi?

. ku temu, ze lokaine
społeczności wtedy będą poważnie 
t.aktować te wszystkie hasła, za­
wołania i przyrzeczenia, idące 
gdzieś tam z centrum, z góry, kie­
dy zostaną te hasła, zawołania i 
przyrzeczenia urzeczywistnione na 
dole, w miastach, miasteczkach 
i gminach. Żadna reforma społecz- 
no-polityczno~gospodarcza nie speł­
ni się, jeśli korzeniami nie wroś­
nie w grunt ludzki, gdziekolwiek 
ludzie są, gdziekolwiek oni żyją 
i pracują. Powiedziałbym więcej, 
reformę poznamy (tę polityczną i 
gospodarczą) po owocach jej w 
gminie i na wsi, i każdym na­
szym miasteczku. Jeśli natomiast 
tutaj stanie jej na orzeszkodzie 
mur, mur ten stanie na przeszko­
dzie właśnie centrali. I co wtedy 
na to centrala?

KMPiK w Lubinie podniecił nas 
nową inicjatywą. Na razie wie­
my, że dotyczy ona jakiejś szer­
szej opieki nad środowiskiem 
młodoliterackim. Jesteśmy za! Być 
może te nowe prądy płyną i stąd, 
iż pani dyrektor Dałkowska z 
wielkich podróży zaoceanicznych 
powróciła, i z pewnością daleko 
od kraju pojęła głębiej rolę książ­
ki. Tak czy inaczej, nostalgia za 
krajem swoje robi.

ogóle do powtórzenia. Czasem 
jednakże autor przeholowuje, 
gdy np. sięga do porównań z nie­
mieckim Volkssturmem i .Fiihre- 
rem.

A opowiadać nax temat zdobycia 
Makalu jest co,. bo wyprawa ta 
miała perypetie, które dziwnie 
przystawały do sytuacji wewnątrz- 
polskiej.

Otóż bohaterowie wyprawy 
wpierw przepracowali ciężko dwa 
lata, malując kominy fabryk i in-

petentni ludzie sprawią, że kie­
dyś będę miał możliwość bezpro­
blemowego zakupu waszego pisma 
i szepnięcia sobie w duchu: „a 
jednak cuda są”. Zapewne wtó­
rowałby mi szept wielu biedaków 
głodnych lokalnej „miedziowej 
prasy, którym nie wystarcza „Ro­
botnicza”, „Konkrety”, itd... ’.

Dalej nasz Czytelnik pyta się, 
czy pod pseudonimem „Kornik 
ukrywa się Włodzimierz Sokorski, 
a jeśli tak, to prosi przekazać So­
korskiemu gratulacje z powodu 
.Notatnika Tajoramy”. Niestety, 
nie ukrywa się u - nas Sokorski. 
Ale swoimi kanałami przekaza­
liśmy mu pozdrowienia. A w 
sprawie wierszy nadal zalecamy 
cierpliwość. No, i na jakieś now­
sze teksty czekamy.

ne konstrukcje wysokościowe, aby 
zdobyć odpowiednie minimum 
funduszy na ekspedycję do Ne­
palu. Starczyło zaledwie na po­
krycie kosztów żywności i części 
sprzętu. Brakowało dolarów na 
opłacenie zezwoleń itd. Kierownik 
wyprawy wpadł więc na pomysł 
połączenia się z Brazylijczykami. 
Brazylijski szyld oznaczał dla pol­
skich alpinistów konkretny za­
strzyk walutowy. 'Dwadzieścia o- 
sób nie mogło polecieć samolotem 
do Katmandu z całym sprzętem. 
Kosztowałoby to zbyt drogo. Jest 
więc inny pomysł. Kierownik wy­
prawy kupuje ciężarówkę, którą 
potem sprzedaje pewnej kopalni, 
po czym pożycza ją na swoją wy­
prawę! Zwykły polski cud! Eks­
pedycja może zatem wsiąść do 
ciężarówki i po dwóch zaledwie 
miesiącach podróży urozmaiconej 
ostrzałami samolotów irackich do­
ciera na miejsce (powrót będzie 
nodobny, ale będzie dodatkowa

atrakcja: azjatycki śnieg i mróz!).
Jak widział włoski dziennikarz 

naszych alpinistów: „Kurtki długie, 
ciężkie i niezgrabne, spodnie po­
łatane, buty używane i tak wiel­
kie, że nie mogło to ujść naszej 
uwagi. Po prostu, nie mając 
możliwości kupna niczego nowe­
go, członkowie wyprawy nosili 
odzież starą i używaną lub po­
życzoną od uczestników poprzed­
nich wypraw. Byli to więc ludzie 
zmęczeni długa podróżą, źle

Andrzej,. Machnik „Na zachodniej 
ścianie Makalu” — Wydawnictwo 
„Sport i Turystyka’, Warszawa 1388, 
str. 86 plus fotografie, cena 380

Ewa szybko wyprowadziła go 
i błędu. Opowiedziała 
po kolei, przed tym księdzem nie 
miała tajemnic. Szukała punktu 
oparcia dla Marcina i dla Grze­
gorza. W tej chwili istniał pro­
mem zapewnienia miejsca na zie­
mi dziecku, które miało tylko oj- 
ca bez domu, nie biorąc pud uwa-‘ 
f? akademika. Zdawała sobie’ 
jasno sprawę, ile zależało od lu-' 
•ki dobrej woli i gorącego serca, 
fóe sądziła, że angażując się w 
’eSo ..kłopoty, zapomina o wla­
nym. Jest on coraz mniejszy,} 
medszy, jakby nieważny. Już nie 
wpiła się w grzęzawisku zawie-; 
^ionych..,. pod nogami zaczynała 
ozuć twardy grunt. Przeszła gra- 

własnej wygody, egoizmu! 
opatrzenia w siebie... Czy to niel 
pl^Ue, móc z własnej i nieprzy< 
Ouszpnej woli podać rękę potrzej 
'Mącemu pomocy i w miarę sir 
swęjęh pomóc. .

Nie zadawała, sobie już zbęd-l 
tortur uzdrawiania i ulep-.

'■Orna świata gadaniem. Obok 
^j był problem i ona go p om a-i . — 

rozwiązywać, nie oglądając- , ^uszę^ 
za nagrodą, nie wiedząc na-; 
czy usłyszy — dziękuję. Cie- 

zyła się wewnętrznie z życia J
*e Płakać, może cierpieć, cie-j 

i2C i wybaczać... O nie, tego 
irZ?ze n*e nauczyła się, nie po-.

wybaczyć, tak jak nie umie- 
! Pokorna^

użytek każdej chwili. A więc jak 
d°olp'>SwZ pluralizmcm- na

. • 7 małych miasteczkach? W 
gminach? We wsiach wreszcie? 
czy rzeczywiście lokalne, wróćmy 
do poprzedniego przykładu, sto­
warzyszenia społeczne czy związ­
ki i. organizacje kulturalne sta- 

się rzeczywistymi partnerami 
dla miejscowej władzy, czy nadal 
są zginającymi się w kabłąk pe-

„ zamknęła oczy i liczyła; 
’*awa, trzy, aż do dziesięciu.

isł' Ćo zrobisz? — zapytała ci- 
' Dom dziecka, rodzina za- 

‘j^cja... i661 ‘ trzecie rozwiąza- 

>|ie' jakie, bo te dwa nieaktual- 
choćbym musial zrezygnować

!t liipioaiii-
!™«Ii przystanku „47”. Kil- 

osób czekało od dłuższej chwi- 
postępowali z nogi na nogę, 

"„inali dokładnie kurtki i plasz- 
S Zaglądali, czy nie wlecze się 
„rwony autobus... Ewa z Marci- 

rozmawiała przyciszonym 
biosem- — Nie negu-i’ iak jest 
Ujście. Najlepsze z możliwych.

przecież siostra... To zacna 
. jaądra kobieta. Wiele w życiu 
'..jeszła, pochowała własne dzie- 
r. jest sama, ale życzliwa lu- 
fi."?''
^Bojć się, ma już lata, chore.

'^Kto nie ryzykuje, wiele tra- 
: Ostatecznie mama moja jest 

W razie czego zadzwoni, 
do. mnie, czy bezpośrednio do

£jebje..
L Daleko, bardzo daleko...
_ To przenieś się do Wrocła­

wia, bardzo dobra akademia.
J Dobrze mi w Krakowie... ty

— Ńie, ja, w tej chwili się nie 
liczę- Twój syn... — przypomniała 
jdu brutalnie. — Naprawdę chcę 
ci pomóc zupełnie bezinteresow­
ne. Oboje jesteśmy w tej chwili 
jak.zranione ptaki... Zrozum... na 
wygojenie ran potrzeba czasu.

L- Obiecałaś być matką chrze­
stną —. przypomniał Marcin.

— Rzeczywiście, z wielką przy­
jemnością. Kiedy...?

— Jedzie.my teraz do kancelarii’ 
na. plebanię — zadecydował Mar-1 
cin. — Zobaczymy, jakie są ter­
miny.

— Kto będzie ojcem chrzest-'
ny n)?. .......

— Nikt z Krakowa... —odparł! 
szybko... — Może twój brat się 
zgodzi.

— .Nie . lepiej zapytać ciotki? 
Poradzić się. Tylko ona została.

— Przecież jej nie ma — przy­
pomniał Ewie.
-r Przekonamy się. Jeżeli nie 

pasuje do towarzystwa, to zdążyła 
już wrócić do domu. Gdzie wy­
siadamy? — zapytała Marcina już 
w autobusie. Sprawdzała jego o- 
rientację i była bardzo ciekawa, 
czy wie, gdzie jest plebania. U- 
spokoiła się, gdy szczerze wyznał, 
że nie wie.

Szybko odnalazła swego daw­
nego katechetę. Ucieszony posa­
dził ich na krzesłach przed biur­
kiem i bez słów chwilę im się 
przyglądał. Zwłaszcza Marcinowi.

— Przyszliście dać na zapowie-, i 
dzi? — zapytał otwierając grubą4 
księgę.
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lat. Ile? By nie 
pierwszą piosenkę, o 

przetłumaczy Jem zimą

rozmowa”. Jest pan 
z powrotu do radia?

zaledwie
Przygotowując 

do audycji po- 
o piątej ------

mnie 
sensie się 
istnieją, choć wcale już nimi 
są. To. co robi Janek 
czy Andrzej Rosiewicz, to 
no nie jest kabaret.

— Będzie taka, jak zawsze- lu­
dzie nie mający w zasadzie żad­
nych cech pozytywnych, na tym 
polega cala ta zabawa.

Użyła pani słowa kabaret. Ja 
nie lubię tego słowa, jest to dla 
*••»»»' forma, która w pewnym 

skończyła. Kabarety 
........i nie 
Pietrzak 
na pew-

— Będą śmieszni?
— No, mam nadzieję. Dziadek 

Jacek, na przykład, będzie zwolen­
nikiem trzech „S”: stary, siwy i 
słaby.

Prowadzi pan poranne au- 
„Zapraszamy do Trójki”, 

„Proszę czekać, będzie

— Nie dla tych pieniędzy więc 
prowadzi pan radiowe spotkania?

1975 r. Były też lata, kiedy zaj­
mowałem się wyłącznie jego 

.tekstami, śpiewałem tylko jego u- 
twory. W okresie od 13 grudnia 
81 r.. do chwili mojego powro­
tu do radia, po amnestii, nie 
chciałem zajmować się czymś in­
nym.

— Wraca pan do dokonanych 
przekładów, zmienia je?

— Gdybym teraz śpiewał „Zu­
zannę” to prawdopodobnie istnia­
łaby m ożl i w oś ć wpr o w ad zen i a 
poprawek. Potrzebny jes-t czas, by 
ustalić ostateczną wersję utworu. 
Czasem żałuję, obecnie niektóre 
wersje płytowe piosenek śpiewam 
inaczej.

— Spotkaliśmy się, zaakcepto­
wał to, co robię. To był 
ważny

jadącym
Fiatem
nia obaj kierowcy oraz trzej pa- 

samochodów biorących 
wypadku doznali o- 
i przewieziono ich 

Straty materialne

— Na szczęście spotyka pan 
kolegów z dzieciństwa.

— To rzeczywiście szczęście, że 
mam tylu kolegów 7se śmietnika 
Nie mam specjalnie ochoty, by 
teraz o tym mówić, ale nie jes­
tem ani dumny, ani zadowolony 
z tego, co teraz robię. Zostałem 
przez okoliczność zmuszony do 
czegoś, na co wcale nie miałem 
ochoty.

— Sam pan mówił, że radości w 
życiu trwają krótko, muszą je 
przedzielać chwile smutku, depre­
sji, załamań.

— W moim życiu czasem po­
magało mi szczęście, czasem prze­
szkadzał pech. Nie zawracam lu­
dziom głowy opowieściami o moich 
licznych upadkach, które były, bo

— Oczywiście, że nie. w sensie 
finansowym jest to dla mnie ab­
solutna strata czasu. Jedyną mo­
tywacją jest dla mnie możliwość 
rzeczywistego kontaktu ze słucha­
czami. Na podstawie rozmów z 
nimi zdaję sobie sprawę, że to, 
co robię, jest ludziom potrzebne. 
Wie pani, zawsze w życiu byłem 
optymistą, ale obecnie optymizmu 
już mi zabrakło.

— Wróci pan do kabaretu ra­
diowego? CzjT rodzina Poszcpszyń- 
skich znów ożyjc?

— Przygotowałem kasetę z dal­
szym ciągiem jej losów, już wy­
daną, była w sprzedaży. Być mo­
że jeszcze w br. moja firma zdoła 
wydać „Poszepszyńskich AD 1988”. 
Chciałbym ich reaktywować w 
aktualnej sytuacji.

Chojnowie włamano się 
dc samochodu Fiat 125p, skąd j 
zabrano radio tranzystorowe, 7 
kaset magnetofonowych, kurtkę 
skórzaną, aparat fotograficzny 
„Praktika” i inne przedmioty na 
szkodę obywatelki NRD Cornelii

— Leonard Cohen wiedział o 
pańskim zaangażowaniu w popu­
laryzowanie jego twórczości w 
naszym kraju? Docenił ten wy­
siłek?

— Dziękuję panu za rozmowę.

co robię. To był bardzo 
moment, spotkanie ukoro­

nowało. uwieńczyło lata mojego 
wysiłku. Cóż mogło być potem? 
Tłumaczyłem, pracowałem, wresz­
cie słowo stało się ciałem, dosłow­
nie. Od momentu spotkania jest 
to d'la mnie ktoś, 
kim przegadałem 
wypiłem kilka kieliszków, 
się zmieniło.

J. Ogólna suma 
3.630 marek.

22.10. w Legnicy włamano się 
do sklepu spożywczego przy ul. 
Świerczewskiego. Skradziono róż­
nego rodzaju alkohol oraz utarg 
przechowywany w metalowej ka­
secie. Ogólna suma strat wynosi 
ponad 800 tys. złotych.

— w Złotoryi jadący 
Wiesław W. nie

przy

— Żartować można, ale to nie 
kabaret. Kabaret się skończył. ^Mo­
je pokolenie wyrażało swoje my­
śli w tej formie, dzisiejsza mło­
dzież robi to przy pomocy takie­
go medium, jakim jest współczes­
na muzyka rockowa. ,Na świecie 
nie istnieje coś takiego, jak ka­
baret, to jest zupełnie polska spe­
cyfika. Ja jestem zwolennikiem 
pogrzebu polskiego kabaretu.

„PM”: — Rozmawiamy po, bar­
dzo udanym, spotkaniu pana z 
publicznością w lubińskim KMPiK- 
-u. Jest to coraz młodsza publicz­
ność...

Maciej Zembaty: — A ja coraz 
starszy, to przerażające! Jakimś 
cudem należę dó tych wykonaw­
ców, którzy nie starzeją się ra­
zem ze swoją publicznością. 
Chciałbym, oczywiście, aby tak 
było do końca, ale... To było bar­
dzo udane spotkanie, udało się 
nam nawiązać kontakt, 
śpiewaliśmy, śmiali. Nie 
taft bywa, czasem mimo 
szczerszych chęci nic u da je 
przełamać tej niewidzialnej 
ry. 1 na c?u"~ “
nie wiem, od czego to zależy...

— Od pewnego czasu jest 
kapitalistą,

musiały być. W ostatnim czasie, 
w ciągu kilkunastu ostatnich mie­
sięcy, nauczyłem się jednak spo­
ro „w temacie”, własnych depre­
sji i własnych załamań.

MILICYJNEGO

— Mogliby, ale nie ma żadnej 
gwarancji, że., kierowca przyjedzie, 
on też przeżywa kryzys. A więc 
za tę audycję otrzymuję równo­
wartość trzech dolarów USA. o, 
co ja mówię, półtora, bo przecież 
dolar podrożał, a nam dalej płacą 
cztery tysiące złotych. Od czego 
jeszcze odliczają podatek.

wskutek nadmiernej prędkości 
jechała na tyl Stara,' J' 
ciężkich obrażeń ciała, 
zostały uszkodzone na 
tys. zi.

— w Polkowicach Bogdan S. 
bez powodu został pobity pracz 
Leszka S.

25.10. w Głogowie włamano się 
do mieszkania Kazimiery R-.
skradziono złota biżuterię i bony 
depozytowe PKO na okawete**’ 
Straty wynoszą 1 min 350 tys. ”•

—- w Legnicy , ze sklepu komiso­
wego. w czasie godzin pcaoy ^uC" 
znany sprawca ukradl sweter war­
tości 32 tys. zł.

ręki Wacławowi S. 
z zawartością 320

kogo znam, z 
parę godzin.

i COŚ

pewnego 
socjalistycznym 

założył pan własną firmę fonogra­
ficzną. Jest pan z 
zadowolony?

— Proszę pani, utworzenie tej 
firmy zajęło mi tyle czasu! Przez 
ponad rok, pomimo głośnych za­
pewnień o zielonym świetle dla 
wszelkich prywatnych inicjatyw, 
krążyłem po właściwym minister­
stwie od departamentu obietnic do 
departamentu zapewnień, słysząc 
wszędzie, że właściwie tak, wszyst­
ko jest możliwe, jednak... Szuka­
jąc kompetentnego urzędnika przez 
ten rok. wreszcie natrafiłem na... 
kolegę ze śmietnika. Poznaliśmy 
się po glosach, pogadali, powspo­
minali. wkrótce sprawa została 
załatwiona. Mnie się udało, zna­
lazłem kolegę.

W tej firmie nagrywa John 
Porter, Kayah, ostatnio zgłosiła 
się Kora. Ja też doszedłem do 
wniosku, że przyszła pora na do­
konanie artystycznego podsumo­
wania mojej dotychczasowej dzia­
łalności i nagrałem płytę: ..Maciej 
Zembaty — Grea.test Hits”. Nie 
wiem, kiedy płyta się ukaże, my 
nie zajmujemy się tłoczeniem 
płyt, a jedynie ich nagrywaniem, 
stąd być może, na któreś kolejne 
święta albo jakąś rocznicę, poją-. 
wi się w sklepach ta płyta 
charakterystycznej okładce: 
trum Warszawy, z jednej > 
ny Pałac Kultury, z drugiej 
wiadomo co, ulicą 'kroczy kon­
dukt żałobny, mnóstwo ludzi na 
ramionach niesie niezliczoną ilość 
czarnych trumien. A na każdej 
napis: Maciej Zembaty, Maciej 
Zembaty, Maciej Zembaty...

— Pogrzeb pańskich artystycz­
nych cierpień?

— Wprawdzie żadne wieko nie 
jest uchylone, ale myślę, że autor 
okładki, znakomity Edward Dwur­
nik. to właśnie miał na myśli.

— Wróćmy do artystycznego 
bilansu. Cieszy pana jego wynik?

— W sumie jest to bilans ra­
czej pozytywny. Płyta podoba się 
i tzw. zwykłym ludziom i fa­
chowcom z branży. Bardzo balem 
się tej płyty, ponieważ kiedy zbie­
ra się do kupy utwory z bardzo 
różnych okresów twórczości ist­
nieje obawa, że efekt może być 
taki trochę rozedrgany, rozchwia­
ny. że nastąpi rozziew stylistycz­
ny. Ale dzięki aranżerowi, wspa­
niałemu Ryszardowi Sygitowiczo- 
wi. udało się nadać nagraniom 
dość jednolity wyraz i klimat 
stylistyczny.

— Z nagraniami utworów Cohe­
na już koniec?

— O tyle, o ile. W tej chwili 
tłumaczę wszystkie teksty do pły­
ty „I’m Your Man”, ' ponieważ 
„Polskie Nagrania” nabyły licen, 
cię i chcą wydać płytę z polski­
mi tekstami na okładce. Nie za­
mierzam jednak — na razie — 
robić nowych nagrań. Nie wiem, 
czy jeszcze ktoś w świecie 
święcił Cohenowi tyle czasu, 
ja. nie słyszałem, by za jego 
twory zabrał się ktoś, kto sam 
jest autorem. By ktoś, kto sam 
pisze. poświęci! tyle czasu na pro­
pagowanie cudzej twórczości. Mo­
że to było szaleństwo z mojej 
strony, że zajmowałem się Cohe­
nem przez tyle 
skłamać 
Zuzannie,

18.10 w Lubinie z----
ta Waleria W. Sprawca

/poszkodowanej torbę z ' 
/wartości 260 złotych.

19.10. w -Legnicy do 15-letniego 
Jerzego Z. podeszło trzech nięz-

jczyzn, którzy pod pretekstem po­
dsłuchania nagrań muzyki zabrali., 
mu odtwarzacz „CROWN” i zbie- 

igli. ' ' ‘‘ Z
— w lesie w pobliżu miejśćd-’1 

wości Brunów, gm. Chocianów ’ 
znaleziono rozmontowany samo­
chód „Syrena”. Skradziono ’cafe i 
wyposażenie samochodu, łącznie‘z

isilnikiem. '
20.10. w Głogowie przy ul. Mo-- 

'muszki włamano się do samo-.1 
! chodu Fiat 126p, w którym spraw- ‘ 
lea uszkodził blokadę kierownicy.

— do mieszkania Janiny L.’ W 
‘(Legnicy pod pretekstem odwie­
dzin wnuczka, weszli trzej htięj-

iczyźni, którży grożąc nożem 
dali wydania pieniędzy. Sprawcy 
skradłi z mieszkania pokrzyw­
dzonej zegarek „Póliot” wartości 

; 30 tys. zł.
— w Polkowicach na gorącym 

uczynku kradzieży samochodu 
„Syrena” zatrzymany został Bro- ’

.nislaw M.
21.10 w Piotrowicach, gm, 

Przemków, włamano się do skle­
pu spożywczego, skąd skradziono 
150 butelek różnego rodzaju wó­
dek, wartości 260 tys. zł. Spraw­
cy unieruchomili sygnalizację alar­
mową.

— w

— Nie chodzi o pieniądze, a 
przynajmniej nie tylko o me. 
Chodzi o to. że państwo nie mo­
że mi zapewnić pracy i ja sam 
musze ją sobie zagwarantować. 
Marnuję mnóstwo czasu na zma­
gania ze sprawami buchafteryjno- 
-organizacyjno-produkcyjnymi, a 
w tym czasie mógłbym robić cos 
znacznie innego. Oczywiście, 
trudniam księgową itd., ale nie o 
to chodzi. Każdy, kto podejmuje 
się prywatnego przedsięwzięcia, 
musi mieć jasną koncepcję działa­
nia. j------
wprawdzie 
ale nadal 
kooperacji

— Nie, nie jestem zadowolony, 
gdyż ta instytucja przeżywa taki 
sam, a może i głębszy kryzys, jak 
reszta naszej rzeczywistości. Kul­
tura , —■ a czymże innym jest
radio? — jest szczególnie podatna 
na kryzys, żeby się rozwijać, mu­
si mieć dobre i właściwe warun­
ki. także i finansowe. Przed tą 
kilkuletnią przerwą, właściwie do 
grudnia 81 roku mogłem utrzymać 
siebie i rodzinę pracując w radiu 
tyle samo, a może nawet i mniej 
niż dzisiaj. Obecnie to, co tam za­
rabiam, wystarcza zaledwie na 
kilka dni życia, 
się przez tydzień 
rannej, wstając o piątej rano, 
wsiadając do własnego auta, do 
którego wlewam benzynę po 300 
złotych za litr...

Fiatem 
126p Wiesław W. nie zachował 
ostrożności przy wyprzedzaniu 
samochodu ciężarowego i dopro­
wadzi! do zderzenia czołowego z 

w przeciwnym kierunku 
126p. W wyniku zderze-

sażerowie 
udział w 
brażeń ciała 
do szpitala, 
wynoszą około 400 tys. zł.

23.10. w Głogowie zatrzymano 
dwóch nieletnich sprawców wła­
mania do prywatnego kiosku z 
tostami.

— w Legnicy został pobity
przez nieznanych sprawców Ta­
deusz H„ któremu skradziono 
kurtkę skórzaną i pieniądze w 
kwocie 10.200 zł. Wymieniony 
wcześniej spożywał piwo w pobli­
skiej restauracji. ......

24.10. w miejscowości Miidła, 
gm. Gromadka, Kazimierz S. usi­
łował dokonać gwałtu na 16-let- 
niej dziewczynie. Sprawca zbiegł 
z miejsca zamieszkania.

— w Legnicy nieznany spraw­
ca wyrwał z ręki Wacławowi S- 
portmonetkę 
tys. zł i zbiegi.

— w Głogowie Małgorzata S. 
kierując samochodem Fiat I26p,

- ' i tia- 
docnaioe 
Pojazdy 

kwotę 500

prywatnego

jednak to nie wszystko. Ja 
działam prywatnie, 

jestem zmuszony do 
_ .. z niekompetentnymi 

instytucjami państwowymi.
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Na szachownicach 
XRM x „Legmetcm”.

IZ./ lubińskiego 
Fot. Jan Balacki

15. Piast Gliwice
16 Bałtyk Gdynia

kg.
kg

renkiewicz 
sekundach 
wnika.

2.
3.
4.
5.

Po raz siódmy' zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła silna ekipa „Lcgmc- 
tu” uzyskując 48,5 pkt. na 56 możli­
wych. Przypomnijmy, że tydzień wcześ­
niej drużyna ta wywalczyła w Sie­
mianowicach tytuł wicemistrzowski w

1 i/ 

S
<1 2

7 10:23
6 9:21

zowy medalista z Seulu nawet nie 
zdążył zbliżyć się do młodziutkie­
go Mikiewicza, gdy trener gwar­
dzistów rzucił ręcznik na ring. Za- 

wygral po kilkunastu 
przez poddanie przeci-

A i
Mistrzostwa jak zwykle sprawnie l 

przeprowadzili działacze ZM „Legnie!” E 
Sędzią głównym zawodów był Piotr | 
Patera. I

wg |

Warto podkreślić, iż po niezbyt 
udanym występie, mimo pewnego 
zwycięstwa nad wrocławską Gwar­
dią. tym razem zespół Zagłębia 
zaprezentował się bardziej bojowo, 
widać było, iż lubinianie chcą wal­
czyć. Czekamy więc na ostatni po­
jedynek ligowy na lubińskm rin­
gu w tej edycji rozgrywek — z 
drużyną Walki Zabrze i liczymy 
na komplet widzów. Zechcą chyba 
uhonorować awans swoich pupili!

Drużynowych Mistrzostwach Polski 
Górników organizowanych przez FZZG. 
Zwycięski zespół grał w składzie: Ma­
rian Borowiec, Grzegorz Czapulak. 
Wiesław Dziubek, Józef Łuka

sennej, (o drogę 
ma otwartą...

24 22:6
20 15:8
19 17:8
17 20:12
17 19:12
17 14:9
17 10:13
14 15:19
13 11:12
13 12:15
11 15:21
10 9:12
10 10:15
9 10:18
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Wyniki techniczne: Szot (Gwar­
dia) zdobył punkty walkowerem, 
Zajdel jednogłośnie pokonał Snar- 
skiego. Lubinianin wyraźnie lepiej 
czuje się w swojej wadze, walczył 
bojowo. Rudzki wygrał z Ołdzieje- 
wskim tównież jednogłośnie. Pię­
ściarz Gwardii, choć przegrał wy-

W ostatnim spotkaniu rundy 
jesiennej Zagłębie zmierzy się na 
stadionie GOS z drużyną wrocław­
skiej Slęzy. Będzie to 
cy^ pojedynek dwóch 
które szkolił i szkoli

Na poszczególnych szachownicach 
najlepsze wyniki osiągnęli: na pierw­
szej — Keller ZRM, na drugiej — 
Czapulak ZM „Legmet”, na trzeciej — 
Smyk ZG „Rudna” i na czwartej — 
Luka ZM „Legmet”.

Jeśli więc jedenastka , Zagłębia 
będzie tak grać w rundzie wio-

interesują- 
zespołów,

- --------- . Stanisław
Świerk. Wrocławianie, choć znacz­
nie osłabieni, grają obecnie zupeł­
nie dobrze. Gospodarze, którzy są 
zdecydowanymi faworytami, mu­
szą jednak pamiętać, iż wrocła­
wianie wałczą o ligowy byt, a 
gra z takim zespołem zawsze jest 
trudna. Zapraszamy wszystkich 
sympatyków piłki nożnej na po­
żegnalny mecz jesiennej edycji.

:W niedzielę, 23 października rozegra­
no w Legnicy VJI Drużynowe Szacho­
we Mistrzostwa KGHM w grze błys­
kawicznej. Na starcie tych zawodów 
stanęło 15 czteroosobowych reprezen­
tacji kombinatu.

poddanie przeciwnika, 
dyskwalifikację. Sam pojedynek 
między Zagłębiem i Gwardią 
trwał o»kokf 75 minut. Goście zdo­
byli 2 pkt. walkowerem, gdyż po­
nownie zabrakło w zespole Oczer- 
kłewicza. Młody reprezentant Za­
głębia zbyt szybko uwierzył w 
swoje możliwości i szkoleniowcy 
mają z nim pewne kłopoty wycho­
wawcze. Mamy nadzieję, iż ten u- 
talentowany bokser szybko wróci 
na ring.

pozwoliło naszej 
"."7,•*** &*s „na pełnym lu­
zie j przeprowadzanie ładnych 
dla oka kombinacji gry. Gospo­
darze próbowali zmienić nieko­
rzystny dla nich rezultat, ale Ko- 
szarskj i. doskonale grająca defen­
sywa byli zawsze na miejscu.

Aktualna tabela po 11 
przedstawia się następująco:

Zagłębie Lubin
Gwardia Warszawa 
Piast Nowa Ruda 
Zagłębie Wałbrzych 
Zawisza Bydgoszcz

6. Moto Jelcz Oława
7. Polonia Bytom
8. Górnik Pszów
9 Arka Gdynia

10. Chemik Police
11. Odra Wodzisław
12. Stilon Gorzów
13. Slęza Wrocław
14. Radomiak

DRUŻYNA „LEGMETU"
ZNÓW NAJLEPSZA

raźnie, imponował zaciętością i 
odpornością na ciosy. Stefanowski 
wygrał już w I starciu ze Stasie- 
wiczem. Trener gości widząc wy­
raźną przewagę lubinianina, zrezy­
gnował z występu swojego pod­
opiecznego. Paczkowski pokonał 
jednogłośnie na punkty Kochano­
wskiego, górując wyraźnie nad 
młodym gwardzistą. Swiderski 
zwyciężył przez' dyskwalifikację 
Świętochowskiego już w I rundzie. 
Zgierskiemu został poddany Beto- 
cki w I starciu. Misiak także w I 
rundzie wygrał przez poddanie 
przeciwnika. Po kilku celnych cio­
sach Szekalski zrezygnował z dal­
szej walki. Jeden celny cios Strze- 
chowskiego przesądził o losach 
walki z Wacławem Stasiewiczem. 
Lubinianin wygrał przez nokaut w 
I starciu. Nasz olimpijczyk i brą-

Trzy najlepsze drużyny otrzymały r 
rąk dyr d/s pracowniczych ZM „Leg- 
niet” Zenona Hołówki puchary dyrek­
tora generalnego KGHM. dyrektora 
ZM. „Legmet” i prezesa ZW TKKF.

interwencji 
* — • .się w siatce, 
o minut później Piet:—’ - 
zdecydował się na strzał_______
odległości i znów bramkarz Gór^ 
nika musiał wyjąć piłkę z siatki 
Prowadzenie 2:0 ■
drużynie na grę

TRWA DOBRA PASSA PIŁKARZY 
czekali i kilka razy, p0 zdobyciu 
pl «!; 1“szaI1 do kontrataku. Już 
w 22 min. Zejer popisał się pięk­
nym strzałem na bramkę gospo­darzy. Piłka, mimo • ■ 1
bramkarza, znalazła 

później Pietrzykowski 
z dalszej

Jak widać z tabeli, rywalizacja o 
drugie i dalsze miejsca była bardzo 
wyrównana.

A otó wyniki indywidualne za­
wodników Górnika: w wadze 67,5 
kg — Jarosław Prus uzyskał 
227,5 kg. w wadze 75 kg Ryszard 
Zyczkowski — 285,5 kg. Jan Gra­
czyk — 280 kg. Grzegorz Chlebuś
— 270 kg, Stanisław Michejluk
— 260 kg. w wadze 82,5 kg Zdzi­
sław Synowiec — 315 kg Jerzy 
Romaniec — 300 kg, Krzysztof 
Michalski — 285 kg i Grze­
gorz Chlebus — 270 kg. w wadze 
90 kg Marian Przr łucki — 270 kg 
i w wadze 100 kg Krystian Szy­
mik — 345 kg.

| Pięściarze Zagłębia u wrót I
Chociaż do zakończenia dwulet­

niego cyklu spotkań o mistrzostwo 
n ligi w boksie musimy jeszcze 
trochę poczekać, to już dziś można 
pogratulować pięściarzom lubiń­
skiego Zagłębia ponownego awan­
su dc krajowej ekstraklasy. Prak­
tycznie bowiem po sobotnim, wy­
sokim zwycięstwie 18:2 w zaległym 
meczu nad Gwardią Białystok ża­
den z rywali — Stoczniowiec i Stal 
— nic ma szans odrobienia strat 
punktowych do przodownika. Ale 
z! oficjalnymi gratulacjami pocze­
kamy do kolejnego pojedynku na 
lubińskim ringu z Walką Zabrze...

Tak efektownego zwycięstwa w 
meczu o mistrzostwo II. ą nawet 
I' ligi dawno już nie oglądaliśmy! 
Lubinianie wygrali wszystkie wal­
ki/ w tym tylko 3 na punkty, 
resztę zaś przed czasem — przez

Nowym rekordem Klubowym — 
2.409,5 pkt., rozpoczęli ciężarowcy 
Górnika Polkowice występy w I 
,’dze. Na turnieju we Wrocławiu 
drużyna z Polkowic uplasowała 
się na trzeciej pozycji za zespoła­
mi Śląską i Odry Opole.

Klasyfikacja mistrzostw: 1. ZM 
„Legmet” 48,5 pkt.,. 2. HM „Legnica’
38.5 pkt.. 3. ZG „Lubin” 37,5 pkt.. 4 
ZNM „Polkowice” 37 pkt., 5. ZG „Rud­
na” 35 pkt., 6. HM „Głogów” 34.5 pkt.. 
7 ZRM „Lubin” 32 pkt.. 8. ZG. „Pol­
kowice” 30,5 pkt., 3. ZUG- „Lena”
28.5 pkt., 10. ZG „Sieroszewice” 27.5 
pkt., 11. ZBGH „Lubin” 21 pkt., 12. 
ZBK „Lubin” 17 pkt.. 13. Zarząd 
KGHM 13 pkt., 14. FPN „Elpena” 11.5 
pkt., 15. ZT ..Lubin” 7 pkt.

Kolejne zwycięstwo na wyjeż- 
dpr odnieśli w sobotę piłkarze z 
piiiiiiia. Jedenastka Zagłębia zmie­
nia -się w Pszowie z tamtejszym 
jjćroikicm wygrywając 2:0 (2:0). 
flzsz. zespól po tym sukcesie po­
większył przewagę nad rywalami 

grupie I do 4 pkt. nad war- 
J»wską Gwardią (remis we Wro- 
śłąwhi 0:01 i nad Piastem Nowa 
Huda de 5 pkt. (porażka w Jcl- 
U «:»■
' Lubinianie zademonstrowali w 

Pszowie wysoką, równą formę, 
przeważając przez cały niemal 
jńeęz. Beniaminek II ligi, widać 
to' było wyraźnie, z respektem 
przystępował do tego spotkania, 
ale próbował od pierwszych minut 
atakować. Lubiuaanie tylko na to
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Adres zamieszkania . •

lub po pro- 
r domu. Su- 

urozmaicają 
przyrządzać

KUPON
Głosu.Ę na brygadę:

nadesłać pod 
redakcji

Uwaga: swój głos można 
dać tylko 
wpisując

'ii ża- 
obcho- 

' pamięci

PLEBISCYT
NA NAJLEPSZĄ BRYGADA 

KGHM W 2588 R

Zielone pomidory, już ostat­
nie na działce, które nie zdążyły 
dojrzeć wyrywamy razem z ko­
rzeniami i wieszamy (korzeniami 
do góry) w suchym, przewiewnym 
miejscu. Dojrzewać będą wpraw­
dzie powoli, ale będą czerwone i 
•jędrne. © Pomidory w ogródku

wie dosuszamy, znów w piekarni­
ku w temperaturze około 75 st. 
przez cały dzień (ok. 12 godz.). Su­
szenie trwa więc dość długo, ale 
można' to robić podczas wykony­
wania innych prac 1 
stu, gdy jesteśmy w 
szone -śliwki bardzo 
kuchnię. Można przyrządzać z 
nich kompoty, używamy do pie­
czenia ciast w zastępstwie baka­
lii, dodajemy do pieczonego scha­
bu czy innych mięs.

TRWAŁOŚĆ SILNIKA

O tym, czy bez większych kłopotów 
będziemy jeździć tylko przez 20 tys. 
kilometrów czy też,przez 100 i więcej, 
decyduje sposób użytkowania i obsłu­
gi pojazdu Pomijamy tutaj oczywiś­
cie błędy produkcyjno-rnontażowe. 
Różnorodność czynników wpływających 
na osiągnięcie skrajnie różnych wy­
ników sprawia, iż warto je sobie 
przypomnieć.

Nie zawsze pamiętamy, że początko­
wy okres eksploatacji silnika nowego 
lub po naprawie głównej w decydu­
jący sposób wpływa na jego trwa-

da^dreHgiePS: 

rożytnego Egiptu i Chin.
W Egipcie szczególną wagę przywią­

zywano do chronienia zwłok przed 
rozkładem, przy czym starano się u- 
łatwić zmarłemu byt pośmiertny, po­
zostawiając mu w grobie przedmioty 
codziennego użytku i potrawy.

Wraz z powstaniem silniejszych 
związków rodzinnych kult zmarłych 
przybiera specjalną formę kultu 
przodków. Kult ten opiera się na ob­
rzędach odprawianych w domu, przy 
wejściu do domu, na dachu lub w o- 
bcjściu.

Ludy indoeuropejskie obchodziły co 
najmniej rąz w roku, dzień poświę­
cony „ojcom”, w którym przynoszo­
no zmarłym na ofiarę potrawy, napo­
je i odzież. Takim świętem były u 
Greków antesterie. a u Persów hama- 
spathmaedaya. Antesterie greckie, ob­
chodzone przez trzy dni miesia.ca an- 
testerion (luty) przez składanie na gro­
bach ofiar z jarzyn i owocow, były

porów, wybieramy dorodne liście 
i konserwujemy w formie suszu, 
solonek lub mrożonek.

Wszystkie zebrane warzywa po­
winny być schłodzone na powie­
trzu. Następnie umieszczamy je 
w chłodnej piwnicy w skrzynkach 
z piaskiem. Zimowe odmiany po­
rów można zostawić na grząd­
ce, trzeba tylko obsypać je dość 
wysoko ziemią. Przed nadejściem 
mrozów zabezpieczamy je ponad­
to nakrywając grubą warstwą liś­
ci.

Zbieramy także późne odmiany 
jabłek i gruszek, pamiętając 
kontroli temperatury i wilgotnoś­
ci powietrza w pomieszczeniu, w 
którym przechowujemy owoce..

Muji

Jesień to na działkach i w o- 
grodach czas zbiorów warzyw. 
Choć pogoda nie jest jeszcze naj­
gorsza, ale te słoneczne, pogod­
ne dni wskazują równocześnie na

lekko doniczkę nożem. Jeśli 
dźwięk jest czysty i jasny — 
znaczy. to, że ziemia jest sucha 
i wymaga podlania. Jeśli nato­
miast dźwięk jest głuchy — pod­
lewanie jest zbędne. © Kwiaty 
hortensji można pięknie zasuszyć. 
Ścięte w pełni rozkwitu zawijarny 
w papier gazetowy i zawieszamy 
łodyżkami w górę w suchym, i 
przewiewnym, ale nie nasłonecz­
nionym miejscu. Papier zmienia­
my dwa, trzy , razy w czasie .'su­
szenia, gdy tylko stanie się'Wil­
gotny.

zarazem śwletem poświeconym CM 
bohaterów narodowych. C2Cl

U Rzymian znane były święta k,, 
czci zmarłych obchodzone trzy rJj 
w roku: 24 sierpnia, 5 października j 
ifl listopada a 1

W Chinach kult przodków stanowa 
główną tresc religii państwowej  „ 
bóstwianie zmarłego cesarza było »» 
do upadku cesarstwa uważane za sno 
sób zapewnienia pomyślności państwu' 
Podobnie w Japonii. gdzie święto 
zmarłych obchodzono przez trzy dn! w 
połowie sierp<nia.

Chrześcijaństwo wychodząc z a0 
gmatu wiary w życie przyszłe. wBroj 
wadziło Jeszcze Dzień Zaduszny — 2 
listopada, jako dzień’ modlitwy za 
zmarłych i jako szczególny wyraz mis- 
tycznej wspólnoty żywych ze zmar­
łymi. Inicjatorem nabożeństwa : z tej 
okazji był w 993 roku opat .benedyk­
tynów Odilon w klasztorze Cluny.' a 
papież Sylwester II w 999 roku póle: 
cii je w całym Kościele.

Do suszenia najlepiej nadają 
się węgierki. Owoce muszą być 
zdrowe i w pełni dojrzałe. Skór­
ka przy ogonkach powinna być 
nieco pomarszczona. Śliwki przed

Jeszcze teraz, na przełomie'paź­
dziernika i listopada przystępuje­
my do przygotowania grządek pod 
siew marchwi i pietruszki oraz 
czosnku i cebuli dymki. Czas sie­
wu musi być tak dobrany, ab? 
nasiona nie zdążyły zakiełkować 
przed zimą.

czy plastykowa torebka po mleku, 
.jest dobrą odżywką dla roślin do­
niczkowych. Dobra jest również 
woda, w której płukaliśmy mięso 
wołowe. @ Jeśli liście roślin do­
niczkowych po umyciu czysta 
wodą przetrzemy gąbką zmoczo­
ną jasnym piwem — będą miały 
piękny połysk. © Gerbery będą 
długo wyglądały jak świeżo przy­
niesione z kwiaciarni, jeśli w za­
kończenie każdej łodyżki wprowa­
dzimy zapałkę (łebkiem do góry). 
Siarka na łebkach zapobiegnie 
gniciu łodyg. ® Jeśli nie jesteśmy 
pewni, czy. doniczkowa roślina 
wymaga już podlewania, uderzamy

będą dorodne, jeśli w promieniu 
5—10 cm od łodygi krzaka posy­
piemy trochę soli i przysypiemy 
ją ziemią. 0 Przedłużymy żywot 
tulipanom w wazonie, wrzucając 
do wody 2 miedziane pieniążki 
lub kawalek miedzianego drutu. © 
Cięte róże nie zwiędną tak szyb­
ko, jeśli do wazonu włożymy ma­
łą saszetkę z lnu czy bawełny 
napełnioną zmielonymi skorupka­
mi-jajek. @ Mieczyki w wazonie 
długo zachowają świeżość, jeśli 
przed włożeniem ich do wody za­
nurzymy na chwilę końce łodyg 
w spirytusie denaturowanym. ® 
Woda, którą była płukana butelka

Zbyt niska temperatura pracy sil­
nika powoduje nadmierne zużycie pa­
liwa oraz samego silnika. Jeżeli po­
jazd wyposażony jest w wyskalowany 
wskaźnik temperatury cieczy zwróćmy 
uwagę, po ilu kilometrach tempera­
tura cieczy osiąga wartość prawidło­
wa. Jeżeli po przejechaniu 2—3 km — 
układ chłodzenia działa prawidłowo. 
Gdy . muslmy przejechać więcej niż 5 
km. przyslońmy częściowo chłodnicę 
l sprawdźmy na Ue ten zabieg jest 
skuteczny.

Nawet te mniej sprzyjające dla 
trwałości silnika warunki jazdy zimo­
wej nie powinny nikogo skłaniać do 
rezygnacji z użytkowania pojazdu. 
Silnik nie eksploatowany przez zimę 
może ulec Jeszcze większemu znisz­
czeniu. Może spowodować je korozja 
wywołana przez wodę skraplająca sto 
wewnątrz silnika z zawartej w powie­
trzu pary wodnej. Korozji mogą ulec: 
gladz. cylindra, pierścienie tłokowe

,^alu korbowego oraz. Inne częś-’ 
cl silnika.

nocne ochłodzenia, najwyższy więc 
czas przystąpić do zbiorów.

W pierwszym rzędzie zbieramy 
te, które są wrażliwe na tempe­
ratury poniżej zera, a więc selery, 
buraki ćwikłowe, marchew. Liście 
buraków należy obcinać ostroż­
nie, aby nie uszkodzić korzenia. 
Bardziej odporne na niskie tem­
peratury są rzodkiew czarna, rze­
pa, cykoria sałatową, pasternak, 
skorzonera. Wykopujemy także 
pietruszkę. Z obciętych liści pie­
truszki oraz selerów, a nawet

O ODDAWANIU CZCI ZMARŁYM 
SŁÓW KILKA

suszeniem trzeba odpowiednio 
przygotować. Usuwamy ogonki i 
wkładamy owoce na 2 minuty do 
wrzątku, a potem szybko studzi­
my w zimnej wodzie. Przyspiesza 
to suszenie i powoduje usunięcie 
woskowej powłoczki z powierzchni 
owoców. Śliwki suszy się w trzech 
etapach — przerwa między nimi 
wynosi ok. 4 godzin. Najpierw 
wstawiamy owoce do piekarnika 
ogrzanego do 45 st. a gdy po 3 
godzinach podeschną, wyjmujemy 
je i trzymamy w temperaturze 
pokojowej. Następne suszenie prze­
prowadzamy w temperaturze ok 
60, st. i po kilkugodzinnej przer-

pieprzu 1 ziela angielskiego, 2 list­
ki laurowe, 3 goździki, sól, cukier, 
1 szkłanka octu. Grzyby umyć, 
kilkakrotnie zmieniając wodę. Na­
stępnie odsączyć i włożyć kape­
lusze (trzony usunąć) do osplo- 
nego wrzątku. Gotować ok. 15 
minut. Odcedzić i zostawić na 
sitku, aby obeschły. Zalewę octó- 

■ wą trzeba przygotować wcześniej.
Zagotować przyprawy w szklance 
wody i odstawić pod przykryciem. 
Fo kilku godzinach dolać ocet, 
wsypać kilka łyżeczek cukru, za­
gotować i wrzącą zalewę wiać 40 
słoików wypełnionych grzybami.

Pierwszy dzień listopada — Wszyst­
kich Świętych — jest dniem, w któ­
rym miliony rodaków spotykają się 
przy grobach najbliższych, dniem re­
fleksji, zadumy.

Przypomnljmy, iż święto to usta­
nowione zostało w związku z prze­
mianowaniem rzymskiego Panteonu na 
świątynię chrześcijańską przez papieża 
Bonifacego IV

Oddawanie czci zmarłym znane jest 
jednak we wszystkich rellglach uzna­
jących nieśmiertelność duszy. Polega

ono na obrzędach pogrzebowych 
łobnych, na kulcie grobów i c 
dzeniu świąt poświęconych 
zmarłych.

Pierwotne religlc Wschodu, jak np. 
religia Zoroastra, łączą z obrzędami 
żałobnymi cel oczyszczenia domu i 
krewnych zmarłego od nieczystość1., 
którą według nich sprowadza śmierć 
Aby odpędzić demona -'mlerci odby­
wano hałaśliwe obzędy połączone z 
zawodzeniem, krzykiem • piskiem, któ­
rych celem było zamkniecie zmarłe­
mu powrotu do domu.

Inne zwyczaje żałobne, jak post po­
zostałych krewnych, używanie żałob­
nego odzienia i obrzędy religijne, ma­
jące na celu dopoinożenie zmarłemu 
w jego zagrobowym bycie. przyjęło 
również chrześcijaństwo

Kult grobów rozwinął się w rell- 
giach pierwotnych z wia»y ze. grób 
zapewnia zmarłemu odpoczynek i że 
zmarły uczczony pogrzebem może 
spoza grobu świadczyć pozostałym 
dobrodziejstwa, a dusze zmarłych po­
zbawione grobu błąkają się między

łość. W większości instrukcji użytko­
wania można znaleźć jedynie wska­
zówki, aby unikać gwałtownych oh-, 
ciążeń silnika oraz Jazdy ze zbyt du­
żą prędkością obrotową. Są to zale­
cenia podstawowe, a jak należy je » 
stosować? Otóż z gwałtownymi zmia­
nami obciążenia silnika będziemy mieli 
do czynienia wówczas, jeżeli często 
będziemy eksploatować nasz samochód 
w intensywnym ruchu wielkomiej­
skim. Istnieje wówczas duże prawdo­
podobieństwo; że kilkakrotnie 
chowo naciśnlemy, do oporu 
przyspieszenia. Uniknąć tego możemy 
przyjmując zasadę jazdy pasywnej, a 
więc bez wyprzedzania.

Czy jazda zimą ma wpływ na trwa­
łość silnika? W zasadzie nie. Bardzo 
szkodliwie za to działa na silnik uru­
chomienie i praca w zbyt niskiej tem­
peraturze. w badaniach laboratoryj­
nych stwierdzono, że jedno urucho­
mienie w temperaturze —10 stopni C 
powoduje takie zużycię gładzi cylin­
drów, jakie występuje po przćjecha- 

,sllnlklem w pełni nagrzanym ok.
500 km. Tak więc dążąc do wydłuże­
nia okresu eksploatacji powinniśmy, 
szczególnie podczas silnych mrozów 
do minimum ograniczyć liczbę uru­
chomień zimnego silnika.

od- 
na" jedną brygadę, 

nazwę zakładu. ■ 
którym brygada pracuje.

☆
Kupon należy 

adresem —
Miedzi" 39-300 Lubin, ul 
dowskiej-Curie 6* — *’ 
nie do 25 listopada br.

Wielu kierowców nie przestrzega za­
sady, aby możliwie szybko doprowa­
dzić silnik do właściwej temperatury, 
co można osiągnąć rozpoczynając jaz­
dę w kilka sekund po jego urucho­
mieniu.
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mowy.

- Puchar Zdób: 
piłce nożnej, 

przerwie

dzieży 
'godz.
„Dagny”,

— jesienna giełda obrazów olejnych 
Stefana Cybulskiego, Henryka Klaude- 
la i Stefana Wdowika w dniach 6 i 7 
bm. od godz. 10 przed budynkiem, w 
razie niepogody w hallu DK,

— uroczysty koncert amatorskich ze­
społów artystycznych z okazji 71 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej — 7 bm., g. 17,

— spektakl teatralny dla dzieci w 
wykonaniu aktorów Teatru Współcze­
snego z Wrócła>via „Z palca wyssa­
ne” — 9 bm.. g. 10.30.

„U Wałcrka”
— wystawa batiku Ewy Kłos — 

końca bm.

EOTOUwniR 
GEtrXXJUE=

dnia.
„John Updike” — film
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X
■ ii
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"g
w1

16.25 „LUZ” ---- prnnr,

17.15 Teleexpress.
17.40 Echa stadionów.
18.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 Telerepoi
19.30 Dziennik
20.00 Jutro, pojutrze, 

:atr telewizji 
:r Czechow;

zwlo­
kłaś 

_ ____ :h chęt-
■ledzenla kopalni, a także o- 

wideo oraz obejrzenia 
górniczych, tel. 467-

■

SM
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■fe€ ;.-w

w
A
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44-27-13: lub 44-19-15, w. godz.
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tydzień.
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Wa-
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Dt — wiadomi
„Nie ma sóbo 

film fab.
10.50

żyteczn
15.50 

mości.

ł  Niewiadom- 
śpiewa Ryszarda Bacewicz.

15 ..Holandia w miniaturze” — re-

,.Być tutaj” — gawęda prof.

— kalejdoskop fil-

— -------j ekranu:
„Piotr Wielki” (3) — serial prod. USA.

yki. spok 
Dt - 

23.05- Język

NIEDZIELA - 
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Dla młodych widzów:

„Nic ma
-b. prod.
Domator
W”.
Program

•Skania niepodległo- 
S — program doku-

polszczyzna.
la: „Trzej malarze” 
serial prod. angiel-

— Puchar Inter- 
artystycznej, 
czasów".

.,9.15 ! 
9.25

prod.
. * 50.20

J6.29 
moś< •• ,
)6 25 Dla młodych widzów: „Kwant”.
j7.15 Telecxpress.

. ... ' . ~ woJakowy mag. pu-
ł«Hcv8tyczny. ■

17.55 Telewizyjny film- dokumentalny 
„jaskinie ’

ff.ń' „Sond: 
]4 50 Dobrai 
jS.OO „W minut” — progr.
19.10 „Teraz” — tygodnik

Dziennik telewizyjny. 
 za tydzień.

— ost.) — „Grze- 
Tial prod. .angiel-

ronika Filmowa.
Program lokalny.
„Wielka gra” — teleturniej.
Alfa i omega.

|Q Chopin w barwach jesieni — 
Festiwal Chopinowski w Antoni-

;ywanie mgły” — spotka- 
ilerzem Kożnlewskirn. 
komentarze.
rosyjski (4). 

PROGRAM II 
język rosyjski (4). 
Program dnia.

18.00 Program lokalny.
18,30 ..ABC” — teleturniej językowy. 

Program publicystyki kułiura-l- 

..Puehar admiralski”, 

ścinnych występach”.
publicystyczny. 

: dnia.
•cą. 
Inia.

prozy — Mar- 
,1 anuętnik matki” 
'i Polakami” —

i.55 Komedie, komedie;

notowania miedzi i srebra 
na londyńskiej giełdzie 

Metali w dniu 28. io. 1988 r.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości): nat. 1337,00 Ł, tj. 
1-571.737 zł (przed mieś. —- 1492,00- 
Ł, przed rokiem — 119.2,00 Ł), 3- 
■*■0165. 1638,00 Ł, tj. 1.481.472 zł 
frwzed mieś. — 1451,00 Ł, przed 
tdfeiem — 1098,00 Ł). 
‘‘Miedź, w ‘ ‘
1’20,00 Ł,

Srebro min. 99.9 proc.: nat. 633,0 
c/oz troy, tj. 100,00 zł/gram (przed 
mieś. 812.00 c/oz troy, przed ro­
kiem 744,00 c/oz troy), 3-mies. 
648.0 c/oz troy, tj.' 102,00 zł/gram 
(przed mieś. 823,0 c/oz troy, przed 
rokiem 758.00 c/oz troy).

OUROfiiUT
NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
,W DNIU 28. 10. 1988 R.

dol?Ł — 1,7710
DMK/dol. — 1,7735 
BER/dol. — 37,185 
SFR/dol. — 1,49515 
FFR/doL — 6,0595 ' 
YEN/dol. — 25,00 
złoto — 487,30 doiA>z troy, tj. 
6.417,00 zł/gram

POŚREDNICTWO 
W WIZOWANIU PASZPORTÓW 

oraz 
PRZEJAZDY AUTOKAREM 

DO RFN.

Biuro Podróży „Iglica”, 
ul. Powstańców Śląskich 118, 
68-13-11, teleks 0710701, od 9 t

gramofon;
pod tel.
od 9 do 15.
. „Nasza Chała”

— sobótka literacka pt. „Jan Brzech­
wa dla dzieci” — 5 bm., g. 12.

DKZM
ramach edukacji filmc 
projekcja filmów: 3 i 

13 „Popioły”,' 11 bm.

8 55 Program dnia. .
9.W ..Drops” — magazyn dla dzieci i 

młodzieży.
16.30 Dt — wiadomości.
10.40 Siarę, nowe, najnowsze.
M.20 ..Azymut” - —

zyn publicystyczny.
11,50 Telewizyjny koncert życzeń 

honorowych krwiodawców.
12.20 „Wędrówki dalekie i bliskie” —

8,55 Pr<
9.00 

nek”,
10.30 Dt — wiadomości.

„W królestwie owadów” (1-1). 
ICrrj za miastem.

11.30 „Morze” — program publicysty­
czny.

12.00 Poranek symfoniczny WOSPR1TV 
w Katowicach — dyryguje  

"" dla dzieci —
„Klonowi bracia”.
’ Izyjjn y koncert życzeń.

Sierocki zaprasza.
„W kamiennym kręgu” (36 i 37) 

prod. brazylijskiej.
.‘leex press. 

Wczoraj, dziś, 
dokumentalny.

18.40 „Antena”.
19.00 Wieczorynka, 

ńk telewizyjny.
juuu, pojutrze, za tydzień. 
„Królewskie sny” (1) — serial

- '..KOP-
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lewizjl saielltarnycli. t’-te..
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jak a -Dwójkl" _ Adam My-
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wizji w gimnastyce

20.55 „świadectwo
21.30 Panorama dnia

■pźo‘1 1ad™SerZyS,Uga'' “ nim Iab‘ 
23.00 Komentarz dnia

poniedziałek - 15
■> \5I5 ,Transm‘sja defilady
kliU rZ °kaz]i 71 rocznicy 
dzUrnSX'ityeZneJ Re"'o>«cJt

P***™ dnu. I>- _ wiado.

„Konstsrny. Sianwławski- _ 
"''oti.. radzieckiej.

13.00 Telewizyjni' teatr 
Fornalska: „p 
„Między nami 
dok.

trier.
; telewizyjn;

za
20.05 Teatr, telewizji na 

Aleksander Czechow; „Wujaszek 
nia”.

22.45 Dt — komentarze.
23.05 Język niemiecki (3).

17.25 Język niemiecki 
Program dnia. 
Program 
Antena

ZG „LUBIN”
— tylko do 10 bm. przyjmują 

szenia’ grup młodzieży starszych 
szkól podstawowych i średnic! 
nych do zwL-l- 
bejrzenia filmu 
wystawy maszyn 
-311.

LEGNICA
Biuro Wystaw Artyjtyczńych „C*ar- 

n.y_Ga^leria^.. pojęonkursowa sr.el£® 
współczesnego pn. „Kolor”, zlo-tmków 
krajowj-ęh i 'zagranicznych.gatunku standard: nat. 

... tj. 1.471.652 zł (przed 
1415,00 Ł, przed rokiem

• 1154,00 Ł), 3-oniós; — L, tj.. — zł 
ijpr^ed mieś. 1408,00 Ł; ptzed /ó- 

_ ,1088.00 L). 

PROGRAM II
17.55 Program dnia. 

TtdDO-Program lokalny.
18.30 .^e wszystkich stron” 

zyn reporterów.
' 19.C0 Wzrockowa lista przebojów Mar­
ka Niedźwieckiego.

20.00 Magazyn „Piątek”,
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy Federico Felliniego: „Sa- 

tyricon" — film j-----J
23.50 Komentarz

zji w gimnastyce artystycznej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Wielkie filmy małego

 „Prezydenci Rzeczypospolitej” — 
'program publicystyczny.

22.20 Recital Mireille Mathieu.
22.30 Rozmyślania prof. Mariana Stęp- 

»ia.
22.40 Dt — komentarze.
J3.W Język francuski ’ (3).

PROGRAM II
16.50 Język francuski (3).
17.25 Program dnia.
17.30 Rodzice i dzieci.
18.(0 Program lokalny.
18.30 Muppet show, 

gwiazd — Leslie Uggams.
19.00 Prezentacje, prowokacje, 

nia. -
19.30 „Puls” — mar—■
20.00 Roman Opał 

malarstwie.
21.00 Ekspres rej
21.30 Panorama
21.45 Studio teatralne

Wiiold Gombrowicz:
0.05 Komentarz dnia.

telewizyjny.
>ojutrze, za tydzień.
a o Januszku” (1) —

- serial TP.
prasowa rzecznika

o zamordowanym naro-

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — reforma gospodarcza.
9.40 ..Fruza” — film obyczajowy j 

radzieckiej.
16.00 Program dnia, 

mości.
16.05 Za kierownicą.
16.25 Dla młodych widzów:

— teleturniej.
16.50 Dla dzieci: „Okienko Pankrace­

go’ •
17.16 Teleexpress.
M.30 Rzemieślnicy.
17.45 ..Radar”.
18.00 70-lecie odzyskał 

śri - lata 192G—1939 — 
mentalny.

18.50 Dobranoc.
19.00 ..10 minut” — program publicy­

styczny.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjn;
20.00 Jutro, pojutrze, za 1
20.05 „Wieża Nesle” — 

mowy prod. francuskiej.
21.40 „Czas” — megazyn publicysty- 

cmy.
22*10 ..Piknik 

*88.
22.40 Dt — komentarze.

Jczyzna — ]._
19.05 Galerie świata:

— „Matisse” (2) — 
skiej.

19.30 Muzyczne wizyty — Maksym 
Wingerow.

20.op „Spotkanie z Kalinkg” — tele­
turniej.

20.45 Uwaga, dokumenL
21.30 Panorama
21.45 Biografie: ,, 

dokumentalny prod, ; 
■dnioniemeckiej,

22.45 Komentarz dnia.
22.50 Zamyślenia.

WTOREK
8.35 Domator
8.50 Domowe pr;
9.15 Dt — wiade 
9.25 Dt — reforma gospodarcza.
9.40 „Ballada o Januszku” (1) 

„Wdowie radości” — serial TP.
10.40 Domator — To się może 

dać.
16.00

mości.
16.05 „Wspólna Polska — wspólne 

sprawy” — progr. publicystyczny.
16.25 Dla dzieci: Tik-tak,
16.50 Kino ■ „Tik-taka”: ..Cudowna 

podróż” (4) — serial prod. austriackiej.
17.15 Telcexpress.
17.30 „Przygody prywatnego detekty­

wa Kemeriego” (2) — „Kradzież w ga­
lerii” — serial prod. węgierskiej.

18.40 Klinika zdrowego człowieka — 
Konsylium.

18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 „Kram” — magazyn konsumen­

ta.
19.39 Dziennik
20.00 Jutro. p<
20.05 „Ballada

„Wdowie radości”
21.05 Konferencja 

rządu.
21.30 „Pieśń

., Anten.
Wieczoi

19.30 Dzienni
20.00 Jutro,
20.05

TP.
21.15 7 dni na świecie.
21.26 Sportowa niedziela.
22.10 Telewizyjny film dokumentalny 

— „Tajemnica piękna Japonii”.
23.00 Dt — wiadomości;

PROGRAM II
9.40 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 

cych).
10.15 Film dla niesłyszącyeh: „Kró­

lewskie sny” (1) — serial TP.
11.25 „Gdzie jesteś, Jurku?” 

skowy progr, do-kumentalny.
11.55 ..Jutro poniedziałek”.
12.15 Powitanie.
12.20 Kino familijne: „Podniebny 

dźwig” (3) — serial prod. nowozelan­
dzkiej.

12.45 100 pytań do...
13.15 Klejnoty kultury,
14.10 Podróże w czasie 1 przestrzeni: 

;eja Cousteau” (9).
Pieśni Stanisława

prou.
i:

cjanna
14.25

progr.
14.55 iwmeaic, komedie: Skarb”
164S Li?,sov(?nie dużego Lolka.
i-‘t? łdi1CS!; ~ maSaz.yn muzycŁny
1g15 1 eleexpress. J

nim dok-umemalny 
’ — „Ziemia nieouiecana’'.

18.30 Butik.
15.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.

Pojutrze, za tydzień.
20.05 „John i Mary” -~ fiim fabular­

ny prod. USA.
c-11;35 Spi£wa LaJma Wajkule — XXIV 
Festiwal Piosenki Radzieckiej — Zielo­
na Góra 88.

JiyęLzień .w P°ntyce — komentu­
je Kaiol Szyndzielorz.

“ Teiewizyjny przegląd 
ZZ..15 Dt — wiadomości.

lowskleJoC£dOly t£at,alne Snńa-

22.50 Kino nocne; „Medium” 
film fabularny

PROGRAM II
14.55 Powitanie, "
15.00 Małe kino: „Świat zwierząt 

fesora Strojnego”.
15.30 5-10-15  program dla dzieci i 

młodzież'’
17.00 zi

mie.
17.50 Polska Kr<
18.00 Program 1
18.30 „Wielk
19.30 Alfa i
20.00 Choph

VII r- ■■ 
nie.

21.00 Studio sport — Puchar InteiAKd-

KMPiK
— w kinie wideo projekcja filmu pt. 

„Kingsajz” — 3 bm„ g. 17,
— audycja słowno-muzyczna red. A. 

Kasprzyka „Bestsellery muzyczne w 
technice laserowej” — 7 bm:, g. 19,

— w kinie wideo — film polski pt. 
„Wielki Szu” — 9 bm„ g. 17,

— wystawy: malarstwa Bernarda 
Sczanieckiego — w galerii, „70 roczni­
ca odzyskania niepodległości Polski w 
fotografii” — w hallu na 1 p.,

 fotogramy — Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa; na par­
terze, do 10 bm.

MGDK
giełda dziecięcej piosenki turysty­

cznej — 10 bm., ,g. 16
— wystawa czasopism okresu mię­

dzywojennego — do 15 bm.,
 wystawa grafiki „Wielka Socjali­

styczna Rewolucja Październikowa”, od 
7 bm.

DK „Żuraw”
 <lo 15 bm. przyjmuje zgłoszenia 

do organizowanego VIII Turnieju Pre­
zenterów Dyskotekowych, który odbę­
dzie się 25-26 bm. W turnieju mogą 
brać udział prezenterzy amatorzy 1 
prezenterzy zweryfikowani, którzy:

-1 kartę zgłoszenia paześlą pod a- 
dresem DK „Żuraw”, .włacą TOTO, zł- 
wpisowego na konto DK „Żuraw” NBP 
OĆ/Uprży^otują^2^nw^ Wo* dy- 

^Wóść^^rnicjsć ograniczona, decyduj e, 
kóJejność zgłoszeń. Główną •. nawoclą 

' irińtjńe-tólon^ ,a dr ugą £ *"

— fragmenty spekta- 
kontakiy” 
'■nolecznęj.

Komentarze; 
angielski (3).

PROGRAM II 
Program dnia. 
Program lokalm 
„Wiek niepewm 

deologia kolonializmu” 
angielskiej

19.30 Studio
-0-00 ..Non stop kolor” — Mlek Jag-

21.00: Powtórka z historii — 
mier Eugeniusz Kwiatkowski.

21.30' Panorama- dnia.
21.45 „Zwrotnik Kraba" (4) 

prod; francuskiej.
22.35 Komentarz dnia.
„  ŚRODA — 1988-11-09

lości.
soboty beż słońca” — 
kubańskiej.
— Przyjemne

dnia. Dt — wiado-

15.55 Losowanie Express 1 Super Ló-t-

Dla dzieci: Wyprawy prof. Cae-

DaWniej niż wczoraj — 
XX wieku, 

17,00 Studio sport — 
wców Pucharów w pi

17.45 Teleexpress (w 
CZJJ),

18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19-10 Sejmowe spe
19.30 Dziennik Łeb
20.00 Jutro, pojutrze,
20.05 Zwierciadło czati' 

czyli niebezpieczna gra” 
radzieckiej

21.40 Klub międzynarodowy,
22.10 Telewizyjny informator 

w-niczy.
22.30 „Ocios;

nie z Kazimi
22.45 Dt —
23.05 Jęzj4c

Dl wiadomości. 
„Bergerac” (9 — 
angielskiej, c
Domator — rady 
program dnia, 

.mości-

17 tó Telecxpn
t?.3O „Patrol” 

bbcyst>czPy‘.

iie i groty”, 
la” — „Hazard”, 
moc. 
ilnut”

1-9.00
nej.

19.30 ________ 
20.00 Nie tylko muzyka

myc..
21.00 Program <
21.30 Panorama 
21.45 Telewizja noc;
22.30 Komentarz dr
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Wszystkie litery czytane kolejno od 
1 do 30 utworzą rozwiązanie: aforyzm 
Jajia Kurczaba.
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kratek

nie: aforyzm Plutarcha. - 
O:

1) symbol pokoju © strug, 2) lodo-* i * do jazdy
v»qwvz., t) IctUćlLa, r 

0 wyrób ludwisarski, 
-- i- 3 

va, 9) benzyn;
„ ciała, 10) kła
mózg armii @ polecenie, 
odzienie, garnitur, 13) pa

„ . i na -
a także J

przyszłość. Spot- \
bardzo \

GROCH
W

AKOMPANIAMENT
Włóczące się koty spowodowały 

przerwanie koncertu w kairskim 
teatrze Gumhurija. Gdy pierwszy 
kot pojawił się na scenie, pianista 
Ramzi Yassa nie przerwał gry. Nie 
przerwał jej również gdy na sce­
nie pojawił się drugi kot. Uczy­
nił to dopiero wówczas, gdy do­
łączył do nich trzeci i kocia trój­
ka rozpoczęła żałośnie miauczeć.

A) wytwór, B) służy do rażenia ce­
lów na odległość, C) nocna czynność, 
D) wydłużona część butelki, E) raba­
towa roślina z rodziny pierwiosnko­
wa tych.

Ponad 300 km przewędrował kot 
Lucyfer, aby dostać się do swojej 
3-letniej pani. Dziewczynka zgubi­
ła go podczas wakacji w miejsco­
wości Varberg na zachodnich wy­
brzeżach Szwecji. Po 4-tygodnió- 
wej wędrówce kot dotarł do niej 
w jej rodzinnym miasteczku Tirigs- 
ryt.

gać gładko, uda ci się wiele zdzia­
łać. Ktoś miły uprzyjemni ci prze­
brnięcie przez kłopoty.

PIRAT?
Koń wyścigowy przewożony 

Madrytu do Nowego Jorku na po­
kładzie samolotu Boeing 743 wy­
łamał się z boksu i rozpoczął bie­
gać tam i z powrotem w pomiesz­
czeniu ładunkowym. Ponieważ za­
łoga nie mogła uspokoić ognistego 
rumaka, samolot po 2,5-godzinnym 
locie powrócił do Madrytu.

mimi wimm.j 1- ^n.Bjm^.w,

A) pracownik księgarni, B) mnich, 
C) nic skomplikowanego, D; pomiesz­
czenie dla psów., E) rzymska Nike F) 
pracownik FKP, G) krzew odporny na 
suszę, mrozy i zanieczyszczenia powie­
trza. H) Językoznawca zajmujący się 
źródioslowicm.

ROWEROWE POTĘGI
Z opublikowanych niedawno biu­

letynów ONZ wynika, że najwięk­
szą potęgą w przemyśle rowero­
wym jest Chińska Republika Lu­
dowa. Produkuje się tutaj w skali 
roku około .28 min tego typu po­
jazdów. Chiny są również najwię­
kszym w świecie użytkownikiem 
rowerów. Przypuszczalnie w kraju 
tym znajduje się w eksploatacji o- 
kolo 200 min rowerów. Na drugim 
miejscu na liście producentów zna­
lazły się Włochy. Trzecie miejsce 

'należy do Japonii, a na następnych 
uplasowały się Stany Zjednoczone, 
Związek Radziecki, Tajwan i In­
die.

UMbtW
SPOD MED23AKA

® PANNA (23 VIII—22 IX) Dni 
pod znakiem spraw 
Clioć me wszystko będzie przebie-

© SKORPION (23 X—22 XI)
Różne ciekawe sprawy toczyć się 
będą wokół ciebie. Jeśli nawet nie 
będą dotyczyć cię bezpośrednio, 
przykują wiele uwagi. Szansa 
poprawę własnej sytuacji, a t 
niezłe widoki na 
kanie, zupełnie prywatne, 
udane!

© BARAN (21 III—18 IV) Czyjś 
miły gest i cieple słowo sprawią 
ci wielką przyjemność. Masz przed 
sobą dobre dni — szerokie możli­
wości, niemałe sukcesy. Staraj się 
tę. szansę dostrzec na czas. Warto 
być pierwszym na starcie.

© BYK (19 IV—20 V) Niedawno 
zawarta znajomość okaże się bar­
do przydatna, choć materiał na 
przyjaźń to nie jest. Wkrótce oka­
zja do spotkania kogoś;- kto rze­
czywiście może mieć' znaczenie dła 
twojej przyszłości. Rozglądaj się 
więc uważnie, by okazji tej nie 
przeoczyć.

Usługi dla samotnych świadczy 
zakład otwarty .ostatnio w Toron­
to (Kanada). W zakładzie tym pra­
sują spodnie, przyszywają guziki, 
naprawiają bieliznę, cerują skar­
pety i wykonują wiele innych 
czynności ułatwiających życie lu­
dziom samotnym. Wbrew oczeki­
waniom właścicieli zakładu, więk­
szość klienteli stanowią kobiety a 
nie mężczyźni!
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Litery z ______
ułożone od 1 do 33, 
nie: aforyzr* " 

POZIOMO

wiec kontynentalny, ~3) do°’jazZdy""na 
lodzie • wąwóz, 4) rabata, 5) elektro­
da Q wyrób ludwisarski, 6) zabieg 
leczniczy, 7) odgałęzienie 0 warta na 
statku, 8) sakwa, 9) benzyna lub wę­
giel ® waga ciała, 10) kłamca. 11) 
mózg armii @ polecenie, rozkaz, 12) 
odzienie, garnitur, 13) parów, jar © 
złota w bajce, 14) ironicznie o rolniku, 
15) pasza G waćpanna.

® KOZIOROŻEC (22X11—201) 
Po raz pierwszy znajdziesz sic 
takiej sytuacji jak teraz. Jeśli zdo­
będziesz się na obiektywną ocenę, 
własne zdame i energię — sprawa 
może być niezmiernie interesująca 
i korzystna.

® WODNIK (źli—1811) Najbliż­
sze dni mogą przynieść sporo 
sppdz.iąnek.'jedna sprawa' h 
wymagała natychmiastowej

27-letni belgijski architekt E. 
Valle nie bez racji uważany jest 
za poliglotę-rekordzistę. Poczyna­
jąc od 13 roku życia niemal caly 
swój wolny czas poświęca na nau­
kę języków obcych. Obecnie wła­
da już 31 językami świata. Spe­
cjalne europejskie jury, w skład 
którego weszli znani zachodnioeu­
ropejscy lingwiści, przyznało. Bel­
gowi za jego wybitne osiągnięcia 
tzw. nagrodę babilońską.

OMLET-GIGANT
. W oryginalny sposób postanowili 

uczcić zakończenie sezenu turysty­
cznego mieszkańcy niewielkiej 
miejscowości leżącej niedaleko 
miasta Frejus (płd.-wsch. Francja). 
Na gigantycznej patelni o średni­
cy 3.8 metra usmażyli oni omlet 
z... 10 tys. jaj. Amatorzy tego sma­
kowitego dania założyli w związ­
ku z, tym specjalną organizację o 
nazwie „Bractwo gigantycznego 
omletu”. W charakterze gości na 
ucztę zaproszono przedstawicieli 
analogicznych „bractw” z Włoch. ' , 
kanadyjskiej prowincji Quebec i 
amerykańskiego stanu Luizjana.

© STRZELEC (—.... - . ,
Ktoś nowy bardzo cię zaciekawi. ; 
Chyba więcej niż na to zasługu- ś „...u

PIONOWO:
1) pokrętło przy radiu © zamek 

błyskawiczny, 2) biedak, 3) zastąpione 
przez tapczan @ dynastia angielska 
kończąca się na Elżbiecie I, 4) mole­
kuła, 5) zmyślenie © chatka, 6) tu­
man, dureń, 7) orędzie, manifest @ 
rębacz, 3) trąba bojowa, 9) spłaszczona 
ryba © gatunek jabłoni, 10) część żo­
łądka krowy, 11) resztka surowca, po­
zostałość © filtr organizmu, 12) bo­
dziec, podnieta, 13) złe przyzwyczaję! 
nie ® talia, stan, 14) górnicze miasto 
w Czechosłowacji, 1S) arbuz ® widmo, 
mara__________ ZBIGNIEW KUŹNIAR

Prawoskrętnie (początek wpisywania 
w polu z liczbą):

1. z ulami, 2. zakłady koncentratów 
spożywczych w Kaliszu, 3. ciągnik 4. 
tytuł dworski w dawnej Polsce ’ 5' 
przy butach jeźdźca, G. Jeleniogórska' 
7 z drutu kolczastego, 3. bardzo dra­
pieżna ryba, 9. dmuchana zabawka. 10. 
zawodowe „wspinanie się”, 11. wódka' 
12. pioducent win. 13. odpady cukrow­
nicze, 14, letnia lub zamorska. @ BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Dni, 

w których możesz liczyć na powo­
dzenie, a także na pojawienie się 
korzystnych perspektyw. Jakaś 
propozycja zawodowa też będzie 
warta zastanowienia. Nastrój do­
bry, ochota by przenosić góry!

© RAK (23 VI—22 VII)
dni. Zwłaszcza sprawy zawodowe 
powinny się powieść. Również w 

««»»»Mazs-n <= kręgu spraw Prywatnych atmosfe- 
■1 ra wcale me najgorsza. Znajdziesz 

uznanie w oczach bliskich, dzięki 
. kiemuś udanemu posunięciu.

® LEW (23 vii—22 VIII)- Jakaś 
zapomniana sprawa odżyje w tych 

( dniach i przysporzy trochę zajęć, 
fcl zajmie nieco 'czasu. Ponadto — 
u szansa na sfinalizowanie sprawy, 
W koło której krzątasz się od dawna' 
u Nie daj się nabrać na czyjeś slod- 
ŚJ kie słówka!

___ ę
©-

@ WAGA (23 IX—22 X) Czas na 
przemyślenie niektórych spraw, 
które się ostatnio nagromadziły. 
Możliwość załatwienia kilku z nich 
w sposób definitywny. Wkrótce 
spotkanie towarzyskie i okazja' do 
poznania kogoś interesującego... \

„o nie- ;'v

UcU J Vli:iUil3ivvł j ?

cji i będzie niełatwa.. Zdobądź ■■
na odwagę i wyłóż, swoje racje. 
Masz szanse załatwić ■
po swej rayśb’.

e
© RYBY (1911—20 III) Dni moc- 

nycli przeżyć. Nie wszystko z 
biegnie po twojej myśli. Twój ■'-I ;
kój i opanowanie rozładuje s) . \ 
ację i przyniesie ci uzm«'ie- K ' 
miły bardzo pomoże. c

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nit

Krzyżówka panoramiczna: 
W = 2.

Szyfrogram: Człowiek szuka pracy, 
a nie praca człowieka.

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
pietruszka, koszar, rusznikarz arkana, 
katarzynki.

(23X1—21 XII) 1

. — na to zasługu­
je... Mimo oczarowania i miłych 
słówek, zachowaj dystans do tej 
sprawy. Warto przekonać się ęzy 
twoje zaangażowani ma w ogóle 
jakiś sens.


